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przyznaje się  

do win*
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LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

PAPIER
Od wielu wieków papier toJ 

warzyszy człowiekowi. Wynaleź­
li go Chińczycy, ale musiały 
minąć stulecia, aby papier 

-stał się człowiekowi niezbędny. 
Ledwie się człowiek urodzi, a 
już ma do czynienia z papie­
rem. Na papierze bowiem spo­
rządza się akt urodzenia. Na 
papierze też sporządza się akt 
zgonu. W miarę upływu życia 
w różnych teczkach różnych 

.instytucji gromadzą się sterty 
papierów. Ale na tym nie koń­
czy się rola papieru w życiu 
współczesnego człowieka. •

Z papieru i tektury robi się 
opakowania, skrzynie, pojem­
niki. Na papierze drukuje się 
książki, gazety, czasopisma. 
Na papierze uczniowie odra­
biają lekcje a studenci notują 
wykłady. Na papierze pisze się 
podania i miłosne listy. Papie­
rowe są pieniądze i naczynia 
jednorazowego użytku. Ze spe­
cjalnych gatunków papieru ro­
bi się buty, pieluszki, obrusy, 
ścierki, chusteczki do nosa, 
bieliznę pościelową, koszule, a 
nawet sukienki. Gdyby pewne­
go dnia zabrakło papieru...

Produkcja i zużycie

Papier jest i będzie nadal potrzeb­
ny człowiekowi. Gdybyśmy wzięli 
tylko pod uwagę dwie dziedziny: 
wydawnictwa i opakowania, to oka* 
że się. że zapotrzebowanie na papier 
rośnie nieustannie. *

„Rocznik sta tystyczny  1976” podaje, 
że w 1975 roku w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca produkowaliśmy
34,9 kg papieru. Jednakże rocznik 
sta t'stvczny , wydany przez tenże 
sam GUS, a noszący tytuł „K raje 
RW PG 1960 -  1975” podaje, że w
1975 roku w Polsce produkowano
28,8 kg papieru w przeliczeniu na 
Jednego mieszkańca Mirosław Ko­
walewski w „T rybunie L udu” z 17

Dalszy ciąg na str. 5

KRZYSZTOF POGORZELEC

DALEKO OD
JEST TAKIE PO W IED ZEN IE : D O  D O B R EG O  C ZŁO W IEK  

ŁATW O I SZYBKO  SIĘ PRZYZW YC ZA JA ... I JEST TO ŚWIĘTA 
PRAW DA. JAK W IELU Z NAS -  ŁO D ZIAN , KA ŻD EG O  DNIA 
STYKA JĄ CYC H  SIĘ Z P R Z EM Y T EM  LEKKIM , SZ C Z EG Ó LN IE  
W ŁÓ KIEN N ICZYM , Z D O ŁA ŁO  SIĘ SZYBKO  O S W O IĆ  Z TAKI­
MI NAZWAMI JAK „D Y W ILA N ” , „T EO F ILÓ W ” , „P Ó LA N IL” 
„B IST O N A ”  C ZY „V ER A ". N IK O G O  TEŻ NIE D Z IW U JE JARZĄ :  
CA SIĘ ŚWIATŁEM SYLW ETA N O W EG O  „P R Ó C H N IK A ” . TAK 
BYĆ  PO W IN N O  -  I KWITA. NO C Ó Ż , ALE TAK PRZEZ D ŁU G IE  
LATA NIE BYŁO . U CZYN ILIŚM Y O G R O M N Y W YSIŁEK W SA­
MEJ TYLKO  ŁO D ZI „P O S Z Ł O ” NA TO BLISKO  40 M ILIARD Ó W  
ZŁO TYCH  BY PRZEM YSŁ LEKKI M Ó G Ł U BRA Ć  TAKIE SZATY 
BYŚM Y M O G LI Z U ZASA D N IO N Ą  DUM Ą M Ó W IĆ , IŻ DZIŚ 
W IĘK SZ O ŚĆ  MASZYN PR A C U JĄ C YC H  W PO LSKIM  W ŁÓ ­
KIEN N ICTW IE NIE MA W IĘCEJ NIŻ PIĘĆ LAT, TO ZN A CZY ŻE 
PO D W ZGLĘDEM  TECH N ICZN YM  JESTEŚM Y W ŚW IATOW EJ 
C Z O ŁÓ W C E . I JESZC ZE C O Ś : TEN REZULTAT JEST Z PEW ­
N O ŚC IĄ  NIE TYLKO  SKŁADN IKIEM  M ANEW RU EK O N O M IC Z ­
N EG O . TO KW ESTIA PO LITYKI SPO ŁEC ZN EJ PARTII I RZĄDU 
O D PO W IED Ź  NA NASZE PO TRZEBY I C H ĘC I, A TAKŻE APETY­
TY, C O  W ARTO W IED ZIEĆ , A RACZEJ ZA KA RBO W A Ć  W PA­
M IĘCI. NO I PRZYPO M IN AĆ C H O Ć B Y  Z TAKIEJ O KAZJI JAK 
„D Z IEŃ  W ŁÓ KN IA RZA ” . A JEŻELI JESTEŚM Y JUŻ PRZY TYM 
TO JAK IE  SĄ N AJN O W SZE TEN D EN CJE W  PRZEM YŚLE KTÓ ­
RY „W Y SZ ED Ł" O D  KO ŁO W RO TKA ?

W PO ŚCIG U  
ZA NAJLEPSZYMI

Nim jednak o tym, najpierw  o 
miejscu polskiego przemysłu wló- 
kiemniezego w światowej rodzimie li­
czących się w międzynarodowej ska­
li producentów tego rodzaju w yro­
bów. To wairto wiedzieć, tym bar­
dziej że aż nazbyt często nie zdaje­
my sobde sprawy z zajmowanej po­
zycji.

Zacznę jednak nie od liczb, ale 
od ogólnego stwierdzenia; dynamicz­
ny rozwój przemysłu lekkiego ' w 
Polsce, będący jednym z wyznacz­
ników polityki eko no mie zn ej i spo­
łecznej po roku 1970, przyniósł w 
rezultacie ogromny wzrost roli pol­
skiego włókiennictwa jako liczącego 
się w świecie producenta tkanin oraz 
wyrobów odzieżowych. W wielu dzie­
dzinach, pod względem ilościowym, 
osiągnęliśmy obecnie poziom najbar­
dziej liczących się „w branży” i 
przodujących w światowych tabslnch 
krajów  kapitalistycznych. W w i e l u ,  
to nie oznacza naturalnie, te  we 
wszystkich.

POLSKI PRZEMYSŁ LEKKI BAR­
DZO POWAŻNIE ZWIĘKSZYŁ 
PRODUKCJĘ OSIĄGAJĄC ZNACZ­
NIE LEPSZE REZULTATY ANIŻELI

Dalszy ciąg na str. 3

CZY IEST 
COS ZŁEGO 
W PIĘKNOŚCI?

Jest ich w kraju 32. Należą do 
najwęższego w Polsce grona w y­
sokiej klasy specjalistów. Jeden 
przypada na milion mieszkańców. 
W Lodzi pracuje ich kilku. Doko­
nują z powodzeniem trudnych 
operacji plastycznych i korekcyj­
nych. Odwiedziłem ten szpital 
dw ukrotnie. Przy pierwszej w i­
zycie dr Julia K ruk pokazywała 
rzeczy wstrząsające. Za drugim  
razem oprowadzał mnie po k lin i­
ce profesor Jan  Goldstein. U jrza­
łem w tedy pacjentów, którzy 
swym wyglądem budzili tyleż 
współczucia co grozy. Widok po­
tw ornie zniekształconych tw arzy 
przypraw ia naw et człowieka o 
stalowych nerwach o trupią bla­
dość.

Dr Julia Kruk spokojnie objaś­
niała.

— Ta dziewczyna w skutek zeszpe­
cenia usiłow ała targnąć się na tycie. 
Dziś jes t szczęśliwą m atką. Udało się, 
praw da, ie  blizn nie w idać?

Kiwałem głową jak automat, choć 
instynktownie niejako budził się we 
mnie odruch obronny. Twarze bez 
nosa, twarze bez uszu, twarze po- 
wgniatane, pomiaidżone, zdeformowa­
ne w sposób nie dający się opisać. Po­
twór o ryaj bardziej sadystycznych 
skłonnościach nie mógłby tak pokie­
reszować tego mężczyzny, który leżał 
rozciągnięty na szpitalnej pościeli. 
Znów doszedł mnie głos dr Julii 
Kruk

— T oro młodego człowieka podpa­
lili w miejscu pracy jego koledzy. 
Zasnął, w tedy przyszli I d la zabaw y 
przyłożyli mu do ubran ia  zapałki. 
Proszę spojrzeć, skórę trzeba było 
w ielokrotnie przeszczepiać, wciąż od 
nowa. wciąż nowe przeszczepy.

A tę dziew czynę przywieziono do 
nas w prost z fabryki. Miała zerw a­
ny skalp. N achyliła się za nisko do 
m aszyny no i stało się. Proszę popa­
trzeć na pierw sze zdjęcie. G łow a 
dziewczyny jest jedną w ielką k rw a ­
w iącą raną. Teraz w yśw ietlę dn ig ie

Dałszy ciąg na słr. 6



LITERATURA POLSKA 
NA UKRAINIE

W termdnte od 18 do 25 
kw ietnia 1977 roku odbędą się 
na Ukrainie DNI LITERATU­
RY POLSKIEJ. Jakkolwiek 
przyjacielskie kontakty pisarzy 
polskich i radzieckich mają 
już swoją długą historię, a do­
robek naszej literatury  był już 
wielokrotnie prezentowany w 
wielu Republikach Radzieckich
— tegoroczna impreza, poprze­
dzona szeroką reklam ą praso­
wą, otrzyma wyjątkowo sta­
ranną oprawę il niespotykaną 
dotąd rangę. Wystarczy 
wspomnieć, że na czele obcho­
dów DNI LITERATURY POL­
SKIEJ stanął wicepremier 
Ukrainy, P iotr Trońko i że — 
poza Kijowem — książki pol­
skie (ponad 2.300 pozycji) zo­
staną zaprezentowane we 
wszystkich większych miastach 
Republiki, między imnymi w 
Wołyniu, Lwowie, Doniecku, 
Charkowie, Zaporożcu, Odes­
sie.

Wbrew swojej nazwie — 
program obchodów zdecydo­
wanie wykracza poza ram y be­
letrystyki. Oprócz poezjii i pro­
zy, eseistyki, reportażu i k ry ­
tyki, przedstawione zostaną 
również wydawnictwa społecz­
no-polityczne i naukowe, en­
cyklopedie, słowniki, podręcz­
niki szkolne i literatura dzie­
cięca. Przewiduje się ekspozy­
cje grafiki książkowej, foto­
grafii i p lakatu związanego z 
książką, a także cały szereg 
wystaw prezentujących doro­
bek kulturalny i przemysłowy 
Rzeczypospolitej, Ludowe Woj­

sko Polskie, polskie zabytki, 
m alarstwo i teatr.

Na czele delegacji polskiej, 
która uda się w tym czasie na 
Ukrainę, stoi Prezes ZLP, Ja ­
rosław Iwaszkiewicz. Wśród 
towarzyszących mu pilsarzy, u- 
trzym ujących żywe stosunki z 
ukraińską literaturą i kulturą, 
znajdą się między innymi — H a­
lina Auderska, Zbigniew Za­
łuski, Jan  Szczepański, S tani­
sław Ryszard Dobrowolski, 
Bohdan Drozdowski, Ju lian  K a­
walec, Tadeusz Nowak, Euge­
niusz Paukszta i Zbigniew Do­
mino. Wszyscy oni wystąpią 
na licznych spotkaniach, które 
będą miały miejsce w wielu 
ośrodkach Ukrainy — w szko­
łach, uczelniach, redakcjach, 
zakładach pracy oraz Instytu­
cjach kulturalnych.

W ramach DNI LITERATU­
RY POLSKIEJ odbędzie się 
obszerny przegląd naszej kine­
matografii, z uwzględnieniem 
wszelkich gatunków filmowych
— fabularnych, dokumental­
nych, animowanych, przy czym 
polscy twórcy filmowi wejdą 
w skład oficjalnej delegacji i 
spotkają się w czasie poka­
zów z ukraińskim i widzami.

W arto także wspomnieć, że 
obchody uświetnione zostaną 
wspólnym Koncertem Przyjaź­
ni, który przy udziale artystów  
polskich i radzieckich odbędzie 
się w pałacu UKRAINA w 
Kijowie.

Ze strony polskiej w 
przygotowaniu DNI LITERA­
TURY wzięły udział liczne o r­

ganizacje polityczne, ku ltu ra l­
ne i prasowe. Przygotowano 
odznaki ZASŁUŻONY DLA 
KULTURY POLSKIEJ, które 
wręczy się działaczom ukraiń­
skim. Wraz z pisarzami, a rty ­
stami ii filmowcami wybiera 
się na Ukrainę kilkunastu 
dziennikarzy, którzy na bieżą­
co informować będą polską 
opinię publiczną ó przebiegu 
uroczystości.

Wielki wkład w zorganizowa­
nie imprezy ma Towarzystwo 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej, 
a także ukraińskie Radio i Te­
lewizja, gdzie ukazuje się du­
żo informacji o naszym kraju.

To samo tyczy się radziec- 
kicł> czasopism. Tygodnik 
UKRAINA oraz LITERATURA 
UKRAINY przygotowują nu­
mery specjalne, w innych pe­
riodykach i dziennikach opu­
blikowane zostaną m ateriały 
ukazujące nasze osiągnięcia w 
różnych dziedzinach życia, a 
autoram i ich będą zarówno pu­
blicyści polscy jak il radzieccy.

Nie będzie sloganem, jeśli 
powiemy, iż ta godna ze 
wszech m iar inicjatywa w y­
datnie spopularyzuje naszą 
kulturę il sztukę w tej części 
Związku Radzieckiego, służąc 
dalszemu wzajemnemu pozna­
niu się obu zaprzyjaźnionych 
narodów.

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI

OŚRODEK SZTUKI 
I KULTURY MŁODYCH

W styczniu br. został powo­
łany do życia Ośrodek Sztuki
1 k u ltu ry  Młodych przy Łódz­
kim Domu Kultury. Koncepcja 
powołania Ośrodka powstała 
w Wydziale Oświaty, Wycho­
wania I Kultury Urzędu Dziel­
nicowego Łódź-Śródmieście, a 
ciężar działalności organizacyj­
nej przejął Łódzki Dom K ultu­
ry. Podstawowym celem Ośrod­
ka jest koordynowanie wszel­
kich poczynań młodych tw ór­
ców z terenu całego miasta z 
tym, iż pojęcie kultury jest 
rozumiane bardzo szeroko. Am­
bitnym zamierzeniem Ośrodka 
jest więc skupienie wokół sie­
bie i prezentacja dokonań 
twórczych na każdym polu 
działalności młodych ludzi *— 
zarówno artystycznym jak i 
naukowym, gospodarczym, e- 
konomicznym i produkcyjnym.

Zamierzenia niełatw e zwa­
żywszy fakt, że wiążą się one 
przede wszystkim z przełam a­
niem pewnych barie r i myl­
nych osądów przypisujących 
działalności kulturalnej znacze­
nie wyłącznie artystyczne. Twór­
ca kultury  to nie tylko pisarz, 
poeta, plastyk czy reżyser, lecz 
również wynalazca, naukowiec 
i każdy człowiek, który swą 
pracą przyczynia się do two­
rzenia nowych wartości zarów­
no w sferze m aterialnej jak i 
duchowej naszego społeczeń­
stwa. Stąd tćż program zawar­
ty w haśle „Sojusz świata p ra ­
cy z ku ltu rą i sztuką" jest od­
powiedzią na potrzeby ścisłej 
integracji środowisk artystycz­
nych i produkcyjnych.

Głównym inicjatorem poczy­
nań Ośrodka jest młody łódz­
ki poeta, przewodniczący Koła 
Młodych przy Oddziale Związ­

ku Literatów  Polskich — An-- 
drzej W. Mikołajewski!, mając 
stałą pomoc i poparcie dyrek­
cji Łódzkiego Domu Kultury 
w osobach dyr. dyr. Jana J a ­
kub ' ~yna 1 Dariusza Woszczal- 
kiego. Do wsz*flkich akcji włą­
cza się czynnie także Bogdan 
Jachowicz, pełniący w ŁDK 
funkcję pełnomocnika d/s So­
juszu Świata Pracy z K ulturą 
i Sztuką.

Podstawowymi formami dzia­
łalności w chwili obecnej są 
m. in.:

Trybuna Twórczości Mło­
dych — spotkania, vt których 
uczestnictwo związane jest z 
prezentowaniem własnej tw ór­
czości, konfrontowanie jej w 
dyskusji oraz wymiana poglą­
dów. W dotychczasowych Try­
bunach uczestniczyło wielu 
młodych poetów, plastyków, 
aktorów i kompozytorów.

Seminarium Literackie — 
spotkania z pisarzami połączo­
ne z dyskusją na z góęy obra­
ny tem at, jak np. „Społeczna 
rola litera tu ry”. W Semina­
riach brali już udział m. in.: 
Wiesław Jażdżyński, Dorota 
Chróściclewska i ostatnio Je ­
rzy Wawrzak. Opieki orogramo- 
wej seminarium podjął się dr 
Tadeusz Błażejewski — kierow ­
nik Działu L iteratury  Pięknej 
Wydawnictwa Łódzkiego. Jest 
to o tyle cenne, że młodzi 
adepci pióra mogą jak gdyby 
na co dzteń kontaktować się z 
przedstawicielem tak ważnej 
dla nich instytucji, jaką jest 
Wydawnictwo.

W najbliższym okresie odbę­
dą się wernisaże młodych pla­
styków, prezentacja dorobku 
młodzieży szkół artystycznych 
i młodych adeptów literatury.

Ambicją młodych twórców 
jest organizowanie Jak naj­
większej ilości imprez na tere­
nie zakładów przemysłowych i 
z radością przyjm ą każde za­
proszenie. Konfrontacja ocen 
młodych twórców i odbiorców 
przyniesie pożytek obopólny i 
pozwoli na jakże potrzebną in­
tegrację środowisk.

Temu celowi ma służyć rów­
nież „Studio-Sojusz". Comie­
sięczne audycje „Studia-So- 
jusz" m ają popularyzować 
twórczość młodzieży działającej 
na arenie artystycznej, nauko­
wej, ekonomicznej i gospodar­
czej. Przygotowywane przez 
kolegium redakcyjne Ośrodka, 
w oparciu o inform acje dostar­
czane przez wszystkie grupy 
środowiskowe, będą udostęp­
niane rozgłośniom zakładowym 
i studenckim. Najciekawsze 
m ateriały dźwiękowe przeka­
zywane będą na antenie Pol­
skiego Radia.

Z innych, ciekawych pla­
nów Ośsodka, na uwagę za­
sługują: stworzenie Teatru 
Młodych, który to tea tr  przy­
gotowywałby spektakle w o- 
parciu o teksty młodych pisa­
rzy i poetów. Tak więc planów 
i zamierzeń jest wiele. Działa­
cze Ośrodka nie czekają na 
zgłoszenia chętnych, lecz szu­
kają ich sami. Chodzi o to, by 
ułatwić im to szukanie, a O- 
środek Sztuki i K ulturj Mło­
dych ŁDK ,ma wszelkie szan­
se stać się najpoważniejszym 
mecenasem wszystkich mło­
dych twórców naszego miasta.

KRZYSZTOF 
SZOSTAK

K olejnym  tom em  popularnonauko_ 
wej se rii K siążki o Książce Jest 
w znow ienie w spom nień Ja n a  Mi­
chalskiego (1876—1R50). Z w ykształce­
nia filolog, z zaw odu nauczyciel, 
przez całe życie zbierał książki. 
Owocem w ieloletniego zb ieractw a, 
k tó rego  początki p rzyp ad a ją  na lata 
g im nazjalne, w ytrw ałych poszuki­
wań i n iepospolitego znaw stw a 
książki była cenna b ib lio teka, li­
cząca przeszło 30 tysięcy tomów. 
Z ain te resow ania  polonistyczne ok re­
ślały  profil zbiorów . M ichalski 
zdołał zgrom adzić k ilkase t druków  
polskich z XVI 1 XVII stulecia , w 
tym  wiele pozycji u n ikalnych , ty ­
leż rękopisów  z okresu  sta ropo l­
skiego. W spaniale przedstaw ia się 
ko lekcja  druków  z XVIII wieku, 
ulo tek , broszur politycznych i cza­
sopism czy pierw szych w ydań pi­
sarzy polskich. Z afascynow any li­
te ra tu rą  rom antyczną zgrom adził 
niem al całość spuścizny lite rack ie j 
XIX w., l i te ra tu rę  o wieszczach ze 
szczególnym  uw zględnieniem  Mic­
kiew icza i S łow ackiego, opracow a-

gm unta W olskiego, Józefa Drćge»a 
i K azim ierza P iekarsk iego , biblio­
filów, k tó rych  cenił n a jbardzie j, 
pośw ięca sw oje wspom nienia.

Czytając książkę Ja n a  M ichal­
skiego odnosi się w rażenie, że to 
co pisze o ludziachi Jest p retekstem  
do p isania o książkach.1 Bo też jest 
ona głów nym  bohaterem  tych b i­
bliofilskich w spom nień. N ieprzecię­
tny znaw ca książki i rynku  an ty - 
kw arskiego dzieli się z czyteln ik iem  
sw ą ogrom ną wiedzą, n aby tą  przez 
lata obcow ania z książką. Pisze o 
rzadkich  i poszukiw anych książ­
kach, z k tó rych  wiele p rzetrw ało  
do dzisiaj Jedynie w form ie legen­
dy b ib liograficznej, o znanych so­
bie kolekcjach  bib liofilsk ich  no i 
przede w szystkim  o sw ojej biblio- 
tece. Będąc stałym  k lientem  a n ty ­
kw aria tów , p o tra fił w yrobić sobie 
wśród księgarzy  stanow isko wy łą t­
kow e. Międzv innym i korzysta ł z 
przyw ilejów  Jak praw o pierw oku­
pu czy w łasnej wyceny zak u p y w a­
nych książek. Ta „słabość do nana 
p ro feso ra” . Jak określali to anty-

B I B L I O F I L S K I E
WSPOMNIENIA

nia  h te to ry czn o -lite rack ie .^p rzek ła - 
dy. Bogato reprezen tow ane były 
inne działy h um an istyk i: b ib liogra­
fia i nau k a  o książce, h isto ria  pe­
dagogiki i szkolnic tw a, filozofia, 
e tno g rafia , sz tuka. Z ebrał także 
ciekaw e ko lekcje  tea tra liów , var- 
savianów , judaiców , druków  biblio­
filskich, tekstów  ludow ych i pam ię­
tn ików . K sięgozbiór uzupełniały 
zbiory Ikonograficzne — około 10 
tysięcy  Jednostek.

K om pletow any w ciągu 55 la t 
księgozbiór, w całości skatalogow a­
ny, sta ł się w arszta tem  pracy po­
lonisty  o n iem ałej w artości n au ­
kow ej. I tak trak to w an y  byt przez 
właściciela. M ichalski chętn ie  udo­
stępn ia ł sw oje książki w dom u, 
często Je wypcdyczał. Jego zbiory 
były eksponow ane na wielu w y sta ­
w ach. W la tach  okupacji był to 
na  teren ie  W arszaw y jedyny dostę­
pny księgozbiór naukow y. W 1949 
r. p rzekazany w form ie fundacji 
do In s ty tu tu  B adań L iterackich , 
służy do dziś społeczeństw u.

P am iętn ik , ukończony w lutym  
1946 roku , zaopatrzony w p ierw ­
szym w ydaniu w podty tu ł „W spo­
m nien ia , w rażen ia , rozw ażania” , 
obejm uje  półwiecze dziejów  księ­
garstw a I b ib liofilstw a w arszaw ­
skiego. Spod p ióra M ichalskiego na 
now o ożyw ają postaci an ty k w ariu - 
szy, z k tó rym i s ty k a ł się niem al 
codziennie w sw ych w ędrów kach 
w, poszukiw aniu książek. Pisze o 
ludziach , z k tó rym i się spotykał. Są 
to  zbieracze 1 b ib liofile w arszaw ­
scy: P io tr  Chm ielowski. G abriel 
K orbu t, W ik tor G om ullcki, Jan  
K arłow icz. W ik tor W ittyg, Ignacy 
Chrzanow ski, Zenon Przesm ycki. 
Nie sposób w ym ienić tu w szystkich 
z bogatej galerii postaci, k tó rą  
p rzedstaw ia M ichalski. Pam ięci Zy-

kw arlusze , w yn ikała  z w yją tkow ej 
rzetelności, op in ii św ietnego znaw ­
cy książek, budzącej szacunek pasji 
zb ieracza. Darzony powszechną 
sym patią , odw zajem niał się służąc 
każdem u rad ą , pom ocą i... książką 
ze sw ej b ib lio teki.

O becna edycja  została poprzedzo­
na szkicem Ja n a  Trzynadlow skiego, 
k tó ry  nie ty lko  p rzypom ina sy lw et­
kę  bibliofila, ale cy tu je  fragm enty  
w spom nień z la t szkolnych i u n i­
w ersy teck ich , nie ob ję te  w ydaniem  
książkow ym . W stosunku  do p ierw ­
szego w ydania z 1950 roku, obecne 
zostało poszerzone o aneks, gdzie 
po raz pierw szy opublikow ane zo­
sta ły  cztery listy  au to ra  do Zofii 
i Tadeusza M ikulskich z la t 1946— 
1949. tra k tu ją c e  o problem ach zw ią­
zanych z w ydaniem  p am iętn ika  i 
przekazaniem  księgozbioru na rzecz 
społeczeństw a. Znalazł się tam  rów ­
nież p rzedruk  recenzll pierwszego 
w ydania „55 la t wśród książek” 
p ióra T adeusza M ikulskiego oraz 
histo ria  p rzekazan ia  b ib lio teki do 
In s ty tu tu  B adań L iterack ich , sk re ­
ślona przez Ignacego Sieradzkiego. 
Indeks no tu łącv  z góra pół ty s ią ­
ca nazwisk 1 d o kum en tacja  ikono­
graficzna sa cennym  uzupełnieniem  
książki. W ydaw ca — Zakład N aro­
dow y im . Ossolińskich — zadbał 
też o nadan ie  bibliofilskim  wspom ­
nieniom  estetycznej szaty graficz­
nej.

MAREK CZECHOW SKI

Ja n  M lchalskli ,,55 la t wśród 
k siążek” . W rocław , Ossolineum 
1376, XV, t l i  a.. K siittki o KsiĄice.

W ra k u  1875 h isto ry k  sz tuk i 1 
k onserw ato r zabytków  w P e te rs­
bu rgu , Schoebel pisa! o sztuce 
Ś rodkow ej 1 Południow ej A m eiyki: 
„C oraz w ięcej dziel sta roży tnej 
sz tuki am erykańsk ie j dociera do 
E uropy , ale nie s ta ją  się p iękn ie j­
sze. Można naw et powiedzieć, że z 
estetycznego 1 artystycznego  p u n ­
k tu  w idzenia z tw órczością żadnego 
ludu staroży tnego  nie było tak  
źle, Jak z estetycznym i 1 a rty s ty re -  
nym l osiągnięciam i daw nej sztuki 
am erykańsk ie j: by przekonać się o 
tym , w ystarczy  Jeden rzut oka na 
zbiory L uw ru, a ko lekcja  p e te rs­
b u rska  pogląd ten  Jeszcze um acnia. 
Można w nioskow ać, że daw nym  
A m erykanom  brakow ało  zm ysłu 
piękna, a więc nie było u nich 
rów nież m oralności...". Ta niechęć, 
naw et odraza do sztuki am erykań-

wem  pojaw i się na półkach księ­
garskich) podejm uje próbę obiek­
tyw nego sch arak te ryzow an ia  1 sk la ­
syfikow ania sz tuk i obu Am eryk 
od czasów preko lum bijsk ich  po 
dzień dzisiejszy. S yntetyczne u ję ­
cie tem atu  w prow adza nas w lab i­
ry n ty  cyw ilizacji s ta roży tnych , w 
niedocen ianą 1 m ało znaną rodzi­
m ą sz tukę okresu  kolonialnego 1 w 
związki 1 anim ozje k u ltu ry  „na­
pływ ow ej” z tubylczą oraz in fo r­
m uje nas o ak tua ln y ch  tendencjach  
rozw oju tuby lczej sztuki, o podej­
m ow anych próbach Jej regeneracji.* 

Książka przygotow ana przez W y­
daw nictw o A rtystyczne 1 Filmowe 
w yposażona została w bogaty  zes­
taw  rep rodukc ji barw nych  1 czar- 
n o -b la łych^- 

Zw racam  na nią szczególną uw a­
gę bo pierw sza to  w  naszym  ję-

SZTUKA AMERYKI
skle j trw ała  n le # n a l do la t o sta t­
nich. D atu je  się ona zresztą od sa­
mego początku od chw ili pierw sze­
go zetkn ięcia  się z nią E uropej­
czyków  w czasach konkw lsty . By­
ła to niechęć zrozum iała 1 gw ałto­
w na, w yrażająca  się przede w szyst­
kim  w p erm anen tnym  niszczeniu i 
un icestw ian iu  k u ltu ry  Inków , Az­
teków , M ajów i innych ludów  za­
m ieszkujących obszary Południow ej 
A m eryki. N iechęć w ynikająca  z 
różnic ku ltu row ych  i re lig ijnych 
oraz z założeń polityczno-ekonom i­
cznych.

Za naszych Już czasów aw ersia  
do k u ltu r  am erykańsk ich  p rzero­
dziła się w podziw 1 fascynację. 
Europa, po w ielu dośw iadczeniach, 
doszła nareszcie do m om entu , w 
k tó rym  stać ją  na obiektyw ne 1 
w yzbyte z egocentryzm u badania 
każ'dej cyw ilizacji pozaeuropejskiej.

W yczerpanie w łasnych trad y c ji, 
w ysychanie źródeł rodzim ej inspi­
ra c ji  pozw ala g łębiej zrozum ieć 1 
zaakceptow ać dorobek cyw ilizacji 
Innych. W te j chw ili stać nas na 
to , aby  patrzeć na Inne k u ltu ry  1 
sz tukę Innych ludów  „okiem  go­
łym ” , a n ie  poprzez złudne filtry  
B łękitnego Morza.

K siążka F rederlcka  J. D oeksta- 
dera „Sztuka A m eryki” (ukazały 

się Już dwa tom y, trzec i n leba-

zyku p ub likacja  tak  obszerna o 
sztuce obu A m eryk, odnotow ująca 
ak tu a ln y  s ta n  badań , w niosków  1 
hipotez.

F rederłck  J. D ockstader — „Sztu­
ka  A m eryki” . W ydaw nictw o A rty ­
styczne 1 Film ow e 1916.

ANDRZEJ GRUN
P.S. P rzy  okazji p ragnę zwrócić 

uw agę na n iin l-album lk i w ydaw nic­
tw a A rkady. Ten popularny  w za­
chodnich  w ydaw nictw ach rodzaj 
pub likacji p rzy jm uje  się 1 u nas. 
A rkady w ydały Już całą  serię  tych 
książeczek, a w ięc M anet, Miro, 
M odlftllanl, Renoir 1 w ielu Innych 
m alarzy  można nabyć za 15 zł 
W ydały też w tej sam ej serii 
cztery  tom iki pt. Sztuka m eksy­
k ańska". N iestety, czarno-b iałe  re ­
p rodukcje  a w łaściw ie szare , nie­
ostre  zdjęcia rzeźb, m asek, naczyń 
ku ltow ych , a rc h ite k tu ry  ..k ładą” 
całe przedsięw zięcie na obie ło­
patk i. Zdum iew aląca fuszerka. T y l­
ko do co? Gwoli s ta ty s ty k i, że się 
„coś” wydało?

A.G.

w
NAGRODZENI 
„DEBIUTACH 77’

W SDK „Lokator” zakończył 
się II Wiosenny Turniej Poe­
tycki „Debiuty 77” zorganizo­
wany przez Zarząd Łódzki 
ZSMP i Korespondencyjny Klub 
Młodych Pisarzy „W iadukt”. I 
nagrodę jury przyznało Zdzisła­
wowi Bogbszewiczowi za wiersz 
„Szczęście”, II — Magdalenie 
Remane za wiersz „M araton”, 
III — Januszowi Gauerowi za 
wiersz „Czas spalony”.

Wyróżnienia otrzymali: K ry­
styna Panusz za wiersz „Miej­
sce”, Ewa Włodarczyk za wiersz 
„On dał mi korale” i Piotr Cel­
nik za wiersz „List”.

Nagrodę publiczności, ufundo­
waną przez Społeczny Dom 
K ultury „Lokator” zdobyła Bo­
żena Siuta za wiersz „Kalec­
two”.

STUDENCKIE PLANY 
KULTURALNE

Kalendarz tegorocznych ogól­
nopolskich imprez kulturalnych 
przewiduje zorganizowanie wie­
lu interesujących imprez, któ­
rych twórcami będą studenci, 
a odbiorcami nie tylko środowi­
sko akademickie, lecz także 
mieszkańcy wielu mniejszych 
miejscowości.

W pierwszych dniach kw iet­
nia odbędzie się w Krakowie 
kolejny festiwal piosenki. 'Kon­
kurs krakowski zapewnia n a j­
bardziej utalentowanym  mło­
dym piosenkarzom „wejście” w 
świat piosenki.

Znany studencki Klub Poli­
techniki W arszawskiej „Riwie- 
ra-Rem ont” jest organizatorem 
ciekawej imprezy. Będzie to 
międzynarodowe sympozjum 
filmowe pt. „Science fiction — 
nadzieje i zwątpienia”. SymDO- 
zjum odbędzie się w dniach 
20—24 kwietnia br.

Interesujące i godne spopula­
ryzowania formy działalności 
klubów studenckich (jest ich 
ok. 240), przedstawione zostaną 
w Krakowie w dniach 22—24 
kwietnia r°dczas ogólnopolskiej 
giełdy programowej klubów.

Jubileuszowy XV Tydzień 
Poetycki stolicy, który odbędzie 
się w dniach 5—11 m aja zosta­
nie poświęcony poezji rosyjskiej 
i radzieckiej w związku z ob­
chodami 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Rozstrzygnięty 
zostanie jednocześnie konkurs 
poetycki pod hasłem „U źró­
deł nowego wieku”.

Okres lata przyniesie m. in. 
w Krakowie ogólnopolski prze­
gląd grafiki studenckiej, w Ło­
dzi — finał ogólnopolskiego 
konkursu klubów studenckich o 
nagrodę „Czerwonej Róży”, 
liczne obozy artystyczne i ple­
nery studenckich twórców oraz 
przede wszystkim tradycyjną 
„Fam ę”, która odbędzie się jak 
zwykle w Świnoujściu. Jest to 
najważniejsze doroczne wyda­
rzenie w studenckim ruchu kul­
turalnym . Wezmą w nim udział 
najlepsze studenckie zespoły 
artystyczne. Wielu uczestników 
„Famy 77” odwiedzi następnie 
woj. chełmskie, gdzie trwać bę­
dzie (drugi rok z rzędu) akcja 
„Chełm 80”.

TURNIEJ 
JED N EG O  WIERSZA

Koło Młodych przy Oddziale 
Łódzkim ZLP, Ośrodek Sztuki 
i K ultury Młodych, Federacja 
Stowarzyszeń K ulturalnych w 
Łodzi i Środowiskowe Centrum 
K ultury Studenckiej zawiada­
m iają o mającym się odbyć 3 
maja 1977 r. w Klubie Studen­
tów „77“ (Piotrkowska 77) Tur­
nieju Jednego Wiersza połą­
czonym z Turniejem Jednego 
Obrazu.

Oba turnieje mają charakter 
otwarty.

Organizatorzy przewidują 
następujące nagrody (tej sa­
mej wysokości w dziedzinie 
poezji i tnalarstwą):

I nagroda — 1000 zł
II nagroda -  600 zł
III nagroda — 400 zł

Ponadto ju ry  przyzna po 
dwa wyróżnienia w  każdej 
dziedzinie.

Redaguje zespół: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny). RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW 1A2DZYNSKI, BOGDA MADEJ. 
ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SO lDEN HO FF, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca 
redaktora naczelnego), GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny). LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego) JERZY WILMAŃSKI, 
(sekretarz redakcji) Stale wspólpracujq: ANDRZEJ BLAJER, TADEUSZ CHR6SCIELEW SKI, ANDRZEJ F GRABSKI. WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ 
A. LEWKOWSKI, ANDRZEJ MAJER, EWA NURCZYNSKA, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMAŃSKI- 
•GLANC.



/

WŁÓKNIARZE
NMMfflBmMniaNHIIINMM

■■■■■■■■■■

DALEKO
Dalszy ciqg ze str. 1

PRZEWIDYWAŁ PLAN: 87 MILIAR­
DÓW -  TAKA BYŁA WARTOŚĆ 
DODATKOWO WYTWORZONYCH 
W MINIONYM 5-LECIU WYROBÓW. 
DOSTAWY NA RYNEK, .KTÓRE 
MIAŁY SIĘ ZWIĘKSZYĆ O 48 
PROC W ISTOCIE POWIĘKSZONO
O 94 PROC. WSZYSTKO TO W PO­
RÓWNANIU DO ROKU 1970.

A teraz szczegóły, choć trzeba tu ­
ta j koniecznie dodać, iż korzystając 
z międzynarodowych statystyk, nie 
dysponujemy najbardziej aktualnym i 
danymi, to znaczy uwzględniającymi 
końcowy bilans ubiegłego roku. Nie­
mniej tendencje ogólne, jak i nasza 
pozycja, są łatwo zauważalne, cha­
rakterystyczne Tak więc biorąc za 
„podstawę wyjściową’’ rok 1960, do­
konał się w naszym przemyśle po­
nad 3-krotny wzrost produkcji okryć 
oraz ubiorów, szybko rozwijała się 
produkcja wszelkiego rodzaju bieliz­
ny z dzianin — wzrost 2,5-krotny, 
chociaż trzeba zaznaczyć, że starto­
waliśmy z niewysokiego pułapu. 
Przeliczając na jednego mieszkańca 
naszego kraju, zdołaliśmy zwiększyć 
2,3 raza wytwarzanie okryć oraz u- 
biorów dziewiarskich.

Pod względem rozmiaTów produk­
cji tkanin bawełnianych — to jest 
ważne, jak się okaże jeszcze — zno­
wu licząc „na głowę” wyprzedzamy 
właściwie wszystkie czołowe pań­
stwa kapitalistyczne, a jeśli chodzi
o tkaniny wełniane oraz okrycia i 
ubiory z dzianin, to ustępujemy tyl­
ko Włochom. Jesteśmy bardzo liczą­
cym się producentem bielizny osobi­
stej dzianej. ,będąc” gdzieś między 
Francją i Japonią, choć wyorzedzają 
nas i to znacznie USA, RFN oraz 
Włochy.

Abyśmy się jednak zbytnio... nie 
mzdokazvwali, to wypada też po­
wiedzieć. że daleko nam do czołówki 
producentów wyrobów pończoszni­
czych Ten rodzaj włókienniczej wy­
twórczości wzrósł w omawianym o- 
kresie o jakieś 48 — 50 proc. Tym­
czasem pończosznictwo japońskie 
zwiększyło swoją produkcję 5.5 raza, 
Włochy — 2,6 raza, Francja — 2- 
-krotnie, RFN o blisko 90 proc., przy 
czym w tych krajach poziom wyjś­
ciowy był także znacznie wyższy. 
Nie zmienia to ostatecznej konklu­
zji, wynikającej z przytoczonych tu­
taj liczb i wskaźników. Rzeczywiście 
zrobiliśmy krok do przodu ieśli cho­
dzi o rangę polskiego przemysłu włó­
kienniczego. To cieszy, a równocześ­
nie wywołuje pewne refleksje.

ZAKRĘTY 
N O W O CZESN O ŚCI

Przemysł włókienniczy ma to do 
siebie, że chyba najbardziej wrażli- 
w v  jest na różnego rodzaiu ..kapry­
sy” mody. Tak mówiąc mam na 
myśli nie tylko linię, kolor, rozmaite 
detale, na którvch „wyznała” pię 
Jedynie przedstawicielki piękniejsze! 
części ludzkiego rodu, ale to co iest 
przecież Drawdziwym fundamentem 
każdej gałęzi przemysłowej, to zna­
czy bazę surowcową, stosowane tech­
niki oraz technologie.

Tak więc z całą pewnością moż-

M n if
i. l.M

Foto: Archiwum

OD KOŁOWROTKA
na powiedzieć, że lata 60 stały w 
przemyśle włókienniczym całego 
świata pod znakiem chemizacji. 
Włókna sztuczne —- ogólnie rzecz na­
zywając — wypierały niemal 1 ze 
wszystkich pozycji surowce natural­
ne, przede wszystkim bawełnę oraz 
wełnę. W latach 196IT — 1970 roz­
miary produkcji włókien chemicz­
nych zwiększyły sit*

W ZAMIERZENIACH PRZEMY­
SŁU LEKKIEGO NA LATA 1976— 
—1980 ZNAJDUJE SIĘ M.IN. PO­
WAŻNE, W STOSUNKU DO IN­
NYCH BRANŻ NAJWYŻSZE, ZWIĘ­
KSZENIE TEMPA WZROSTU 
PRODUKCJI WYROBÓW ODZIE­
ŻOWYCH, DZIEWIARSKICH, JED­
WABNYCH I DEKORACYJNYCH I 
LNIARSKICH W ROKU 1980 PO­
WINNO NASTĄPIĆ ZRÓWNOWA­
ŻENIE PODAŻY Z POPYTEM NA 
DO TEJ PORY DEFICYTOWE WY­
ROBY DZIEWIARSKIE, POŃCZO­
SZNICZE I ODZIEŻOWE.

W Japonii 9-krotnie, RFN — 10, 
W. Brytanii — 6 i USA — 5-krotnie. 
W ślad za tym szły inne przemiany 
w sferze technologii, czego najlep­
szym przykładem może być niezwy­
kle szybki wzrost produkcji dzianin 
metrażowych, tak że w rezultacie, w 
ostatnich latach, wielkość produkcji 
tego typu dzianin przewyższyła iloś­
ciowe wskaźniki produkcji świato­
wej tkanin tradycyjnych — wełnia­
nych. Inaczej było w Polsce, gdzie 
jeszcze w roku 1973 relacja między 
tymi dwoma rodzajami tkanin była 
jak 0,07 do 1 na niekorzyść dzianiny 
w metrażu. Pamiętać wszakże trzeba, 
iż produkcję dzianin w metrażu 
podjęliśmy na liczącą się skalę do­
piero w roku 1972.

Postawmy tu taj jednak, chyba waż­
ne, pytanie, a mianowicie czy ta 
gwałtowna ekspansja chemii w tra ­
dycyjną krainę włókiennictwa mia­
ła i ma istotne uzasadnienie, czy 
wreszcie jest to trwała oznaka ten­
dencji charakteryzujących n o w o ­
c z e s n e  w ł ó k i e n n i c t w o .

Można chyba powiedzieć tak, ie 
wtargnięcie chemii do włókiennic­
twa było echem ogólniejszych ten­
dencji występujących w światowiym 
przemyśle, który zaczął korzystać 
gdzie to tylko było możliwe z wiel­
ce obiecującego, no i wtedy jeszcze 
bardzo taniego surowca, jakim była 
ropa naftowa i jej pochodne. Che­
mizacja dawała również szanse nie­
zwykle dynamicznego rozwijania 
produkcji asortymentów wyrobów, 
będących s u b s t y t u t a m i  pro­
duktów powstających z wełny natu­
ralnej i bawełny, przy czym techno­
logie zapewniały ogromny i niezmier­
nie szybki wzrost produkcji. Elemen­
tem dodatkowym, zachęcającym do 
chemizacji, był gwałtowny wzrost 
cen na surowce naturalne, „geogra­
fia” rozmieszczenia producentów i 
przetwórców, słowem cały koglome- 
ra t zjawisk ekonomicznych, a nawet 
politycznych.

W BIEŻĄCEJ PIĘCIOLATCE CA­
ŁY PRZYROST ROZMIARÓW PRO­
DUKCJI PRZEMYSŁU LEKKIEGO 
BĘDZIE WYNIKIEM WZROSTU 
WYDAJNOŚCI PRACY. RÓWNO­
CZEŚNIE NOWO URUCHAMIANE 
ZAKŁADY BĘDĄ POTRZEBOWA­
ŁY OK. 45 TYS. PRACOWNIKÓW

POTRZEBA
ELASTYCZNOŚCI

Obawiam się, że w tym miejscu 
PT Czytelnicy dojdą do wniosku, iż 
tak przedstawiając sytuację, mimo 
woli zdradzam swój negatywny sto­
sunek do wszystkiego co związane 
jest z chemią w przemyśle włókien­
niczym, no i że za chwilę z trium ­
fem ogłoszę koniec epoki, jak się je 
u nas nazywa potocznie, koszul „non- 
iron” itd. Jestem daleki od tego, 
chociaż z drugiej strony...

Jest faktem, że od pewnego czasu 
obserwuje się riawrót do surowców 
naturalnych w przemyśle włókienni­
czym — do bawełny oraz wełny. 
Wyrazem tego są precyzyjnie wyli­
czone wskaźniki statystyczne, jak i 
rezultaty sondaży przeprowadzanych 
wśród użytkowników ubiorów. Do­
szło do tego, że na pewnych ryn­
kach najbardziej rozwiniętych kra­
jów, mimo wzrostu podaży wyrobów 
włókienniczych z naturalnych surow­
ców, pojawiły się oznaki nie zaspoko­
jonego popytu. W roku 1973 w czo­
łowych krajach kapitalistycznych 
rozmiary produkcji włókienniczej z 
surowców naturalnych wzrosły w 
stosunku do roku poprzedniego o 
niespełna 3 proc., natomiast import

0 35 proc. To są ws-kaźniki odnoszą­
ce się do wyrobów z bawełny, nie­
mniej podobne zjawisko wystąpiło 
również w przypadku produkcji ba­
zującej na wełnie. Towarzyszącym ob­
jawem jest zwiększające się zainte­
resowanie tkaninam i, przetwarzanymi 
następnie na ubiory.

W PORÓWNANIU Z ROKIEM 1970 
UDZIAŁ SUROWCÓW CHEMICZ­
NYCH ZWIĘKSZYŁ SIĘ W:

— WŁÓKIENNICTWIE — DO 55 
PROC.

— OBUWNICTWIE
— I GALANTERII — DO 50 PROC.
PRZEWIDUJE SIĘ, ŻE W ROKU

1980 CHEMIA BĘDZIE DOSTAR­
CZAŁA BLISKO 60 PROC. SUROW­
CÓW POTRZEBNYCH POLSKIEMU 
PRZEMYSŁOWI LEKKIEMU.

Nie wolno, byłoby to wyrazem du­
żej lekkomyślności, tych zjawisk na 
światowych rynkach popytu na pro­
dukty włókiennicze bagatelizować. 
Można bowiem z dużą dozą praw ­
dopodobieństwa powiedzieć, że po 
okresie* absolutnej fascynacji chemią
1 jej produktami, znajdujemy się w 
okresie „relatywnej równowagi", z 
wyraźnie akcentowaną jednak ten­
dencją do powrotu na tron surow­
ców naturalnych, jeszcze lepiej uszla­
chetnionych w przetwórstwie. I ten 
stan rzeczy należy chyba określić 
mianem „małżeństwa z rozsądku” 
między rozmiarami, asortymentem 
wyrobów powstających w oparciu o 
produkty chemiczne a tradycją — ba­
wełną i wełną.

No, ale ten wywód nie byłby peł­
ny, gdybyśmy pozbawili go jakiejś 
choćby bardzo ogólnej refleksji, tak 
pro domo sua.

Otóż, można chyba powiedzieć, że 
aktualne tendencje w światowym 
włókiennictwie są generalnie biorąc 
sprzyjające naszej, polskiej bazie 
przetwórczej. Rozwijając bowiem w 
ostatnich latach zaniedbane dziedzi­
ny, choćby produkcję dzianin nie 
tylko zresztą w metrażu, rozszerzono 
i tak już poważną bazę wytwórczą 
opierającą się na tradycyjnych su­
rowcach i technikach. Oczywiście, nie 
oznacza to, że i w tej dziedzinie już 
wszystko jest „za nam i”, że w od­
różnieniu od innych potentatów  pa­
rających się włókiennictwem nie ma­
my ’ już nic do zrobienia. Wręcz 
przeciwnie — n o w o c z e s n o ś ć ,  
jak się okazuje, to nie tylko c h e ­
mi a ,  a dobry, wysokiej klasy wy­
rób, to też nie tylko ten, który pow­
stał z czystego wełnianego runa, czy 
długich pasemek bawełny. Gdyby tak 
było, gdybyśmy tak zaczęli rozumo­
wać, może się okazać po pewnym 
czasie, ie  znowu jesteśmy „do tyłu1'. 
No właśnie.

Jeśli w ten sposób udało mi się po­
kazać tak wysoką rangę przemysłu 
lekkiego w gospodarce naszego kraju, 
a przy okazji — wcale n i e  1 e k- 
k i e problemy l e k k i e g o  prze­
mysłu, to cieszę się bardzo, bo co 
może być nam — łodzianom bliższe, 
jak właśnie ów przemysł, który co 
tu dużo mówić nie tylko w istocie 
stworzył to miasto, ale pełni jakże 
ważną funkcję w tym co chcemy 
osiągnąć w skali całego kraju, co za­
wiera się w pojęciu „ j a k o ś c i  
ż y c i  a ”.

KRZYSZTOF 
PO GO RZELEC

Foto: Archiwum

I NIE TYLKO | 
I HISTORIA |

P s y c h o a n a l i t y c z n y  
PORTRET  
ADOLFA HITLERA

Różne są drogi, k tó rym i h isto riog ra fia  
w spółczesna poszukuje dziś sw oje j now o. 
czesności. Rozszerzając horyzonty  badaw ­
cze* doskonaląc swą a p a ra tu rę  pojęciową, 
weszła ona dziś Jak nigdy przedtem  w 
ścisłe kon tak ty  z licznym i innym i n auka- 
m i. Nie sa to Już dziś ty lko  nauki spo­
łeczne, choć m ają one dla h isto rii n a j ­
isto tn iejsze znaczenie. N auka h istoryczna 
sięga bowiem do coraz szerszego w achla­
rza innych dyscyplin badaw czych. Ni® 
om inęło je j rów nież spo tkan ie  Już nie ty l­
ko ze sta ty s ty k ą , bo to znane jes t co n a j­
m niej od stu lec ia , ale naw et z m atem aty ­
ką wyższą. W spółczesna h isto riog ra fia  
różnych krajów  w ykazuje pod tym  wzglę­
dem zróżnicow ane p re fe ren c je . W S tanach 
Z jednoczonych, po części także w Niem­
czech Zachodnich i we F ra n c ji, znacznym  
rozgłosem cieszą się badania historyczne, 
do k tó rych  w prow adzono pojęcia i m eto­
dy... psychoanalizy. Istn ieje  dziś m odny 
k ie ru n ek  h isto riograficzny . zw any psycho- 
h isto rią , k tó ry  in teresu je  coraz to  szer­
sze kręgi badaczy.

U nas wiem y o nim stosunkow o n ie ­
wiele i odnosim y się doń ze zrozum ia­
łym kry tycyzm em . Jakże  może być ina­
czej, skoro p roponuje  on — podobnie jak  
tyle innych współczesnych nowych n u r­
tów — poszukiw anie m otyw acji zacho­
wań ł działań ludzkich w czynnikach 
p*ychiczno-przyrodniczych, niezależnie od 
św iadom ości człow ieka? Przecież w s k ra j­
nej postaci tego rodzaju  rozum ow anie 
prow adziłoby na gruncie nauki h isto rycz­
nej do nowej m itologii, tak ie j, w k tó rej 
dzieje m iałyby aię tłum aczyć już me io- 
sem lub wolą O patrzności, ale zakodow a­
nym i w człow ieku jako  jednostce bio- 
•psychicznej nieśw iadom ym i źródłam i Jego* 
czynów . Truci no Mię tem u dziwić, ze wy- 
suw aiio — nie ty lko  u nas zresztą — 
idące w tym  k ie ru n k u  zasadnicze zastrze­
żenia do tego, co w am ery k ań sk ie j i za­
chodnioeuropejsk ie j nauce h isto rycznej 
zwie się psychohistorią .

Większość pow ażnych badaczy — bo 
istn ie je  i wielu zgoła niepow ażnych — 
upraw iających  ten  rodzaj stud iów , nie 
poszukuje w n im  panaceum  na wszystkie 
n iedosta tk i nauki h isto rycznej. S ta ra ją  
się oni stosować metody psychoanalitycz­
ne do pew nycn ty lko  rodzajom Historycz­
nej p rob lem atyk i, w szczególności do 
studiów  nad zagadnieniam i przyw ództw a 
i badań nad w ielkim i h istorycznym i po ­
staciam i — przyw ódcam i politycznym i i 
wszelkiego rodzaju  tw órcam i. Je st dziś 
więc sporo pras psychohistorycznych o 
tak ich  ludziach, Jak: M ahatm a G andhi i 
Józef S talin , Teodor llerzl i Marcin Lu­
te r, Henry fo rd  i isaak  N ew ton, na jw ię­
cej zaś praw dopodobnie o... Adolfie Hit­
lerze. Są studia o Cezarze i N apoleonie
— naw et zupełnie n iepraw dopououne s tu ­
dium  o w ojnie 18 1 2  r ., w k tó rym  klęska 
W ielkiej A rm ii została w całości w ypro­
wadzona z podśw iadom ych psychicznych 
zaham ow ań je j wodza. K iedyś w spom ina­
łem już w innym  felietonie o przed /iw - 
nych pracach  Rudolfa B iniona, w których 
sta ra  się o-n odszukać psychoanalityczną 
m otyw ację działań  polityków  i doprow a­
dza — jak  się w ydaje — swe poszukiw a­
nia do postaci k a ry k a tu ra ln e j.

Ale czy w szystko, co się dzieje na ob­
szarze psychohisto rii, m a tak w ątpliw ą 
w artość? Mam przed sobą osobliw ą książ­
kę. Je s t to praca W altera L a n g e r a ,  
p rak tyku jącego  am erykańsk iego  psycho­
anality k a , za ty tu łow ana: „Dusza Adolfa 
H itlera. T ajny ra p o rt z czasów w ojny” . 
Dzieło to bardzo szczególne: pow stało w 
latach  1041—1943 na zlecenie Urzędu Służb 
S tra teg icznych  Stanów  Z jednoczonych, w 
szczególności zaś pu łkow nika, potem  ge­
nera ła  W illiam a J . D onovana, postaci do­
brze nam  znanej z czasów U W ojny Św ia­
tow ej. Władze am erykańsk ie  uznały pod­
czas w ojny, że dla celów politycznych 
może im być p rzydatne  posiadanie psy­
choanalitycznej analizy  osobowości H itlera 
I innych p rz y w ó d c ó ^  III Rzeszy, zdecy­
dow ały się wydać nsjpo  naw et sporo p ie­
niędzy. I prace tak ie  pow stały, wśród 
nich i dzieło W. Langera.

W oparciu  o sk ru p u la tn ie  zgrom adzoną 
dokum en tację  — jed n ak  bez możliwości 
osobistego do tarc ia  do swego „pacjen ta”
— psychoanalityk  s ta ra ł się najp ierw  
ustalić, jak im  H itler przedstaw ia się sa­
m em u sobie, jak im  znają go Niem cy, lu ­
dnie z Jego otoczenia i ci, k tórzy się 
z nim przygodnie zetknęli. Na te j pod­
staw ie s ta ra ł się skonstruow ać swego ro ­
dzaju psychoanalityczny p o rtre t H itlera 
oraz — co chyba najciekaw sze r-  w 
o sta tn ie j części pracy sforfnułow ać p ro ­
gnozę co do jego możliwych zachow ań na 
przyszłość. W brew tem u, o co się zw ykle 
oskarża psychohistoryków , W. Langer by­
n a jm nie j nie tw ierdził, że badane przezeń 
kom pleksy i inne s tru k tu ry  psychiczne, 
obserw ow ane u H itlera, w całości rńogą 
w ytłum aczyć jego zachow anie. P rzeciw ­
nie, o tw arcie  i stanow czo zastrzegł się, 
że nie w kracza 1 nie może tego uczynić, 
w sferę św iadom ych m otyw acji działań 
przyw ódcy l i i  Rzeszy. Twierdził Jednak, 
że jego osobowość w skazuje, że w Jego 
poczynaniach moąą odgryw ać isto tną ro ­
lę będące przedm iotem  analizy m otyw a­
cje podśw iadom e. Badanie psychoanali­
tyczne rozum ie więc W. Langer nie Jako 
stud ium , zastępujące w zupełności „zw y­
czajna” , na obszarze nauk społecznych, a 
historii w szczególności, analizę ludzkich 
działań lako działań św iadom ych, ale le. 
dynie ^ą uzupełniające. Nie ma tu więc 
pełnej redukcji m otyw acji ludzkiej do 
podśw iadom ości.

N ajciekaw sze Jest Jednak to. te  Jak 
podkreśla R obert G, L. W aite, k tó ry  opa­
trzył te książkę posłowiem. diagnozy 
i prognozy W. I.angera... zostały po tw ier­
dzone we wcale znacznym stopniu przoz 
przyszłość i późniejsze badania. Przede 
w szystkim  spraw dziły  się Jego prognozy 
dotyczące śm ierci H itlera, n iek tóre prog­
nozy dotyczące Jego przyszłych zacho­
w ań. Potw ierdziły  się — i to w badaniach 
radzieckich — dom niem ania W. Langera 
na tem at seksualnej nienorm alności p rzy ­
wódcy III Rzeszy. A to Już wcale dużo. 
W ypada więc postaw ić na koniec p y ta ­
nie: czy rzeczywiście, skoro psychohisto- 
ria *- w tym  konkretnym  w ypadku — 
zdolna była choć częściowo trafn ie  p rze­
w idywać, Jest óna aż tak  bez sensu. Jak 
się to często mówi? Spraw a wym aga na 
pewno dalszej, pow ażnej dyskusji, do k tó ­
rej w ypadnie nam Jeszcze pow rócić. N?^ 
dziw im y się Jednak, że owa ta jn a  nraca 
W. Langera, w ydana tako naIH ard/ie i nn- 
ufna w 1943 r. i dostępna wówczas ty lko  
ważkiemu gronu zachodnich przywódców 
politycznych, doczekała sie w 19T2 r. w y­
dania przez pow ażną firm ę Basic Bnoks 
Inc.. m ającą swą siedzibę w Nowym J o r ­
ku i L ondynie. Bo na pewno rzecz Jest 
w arta  uw agi.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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A Z Y L
Tu n ik t nie wejdzie 
Chociaż drzwi o tw arte 
Nosa nie wsadzi ani ręki 
Bo na gałąź kw itnącą 
Jestem  dobrze zam knięty 

Tu naw et noże mówią praw dę 
Na krw aw ych chustpch 
Ale przecież piękną 
M yszy o tru te  pełnym  ziarnem  
Człowieka nie przeklną 
Lecz przed nim uklękną 

Tu listek na serce 
I na deskę m arną 
Przecież chore serce 
A deska trum ienna — 
Gałąź schylona otw iera owoce 
I rodzą wiersze kobiety brzem ienne

Tu n ik t nie wejdzie 
Chociaż drzwi na oścież 
W palcach mych ołówek 
Niech będzie prom ienny 
Jak  ryba jest praw dą 
Na stole i w poście

Z R Ó Ż A
Na schodach po ciemku 
Um arł z różą w ręku 

Zdziwił się przykucnął 
Przeżyw a śm ierć ludzką 

W łasną ukochaną 
Tak niei^łodziewaną 

Lza na policzku sucha 
Śm ieje się z oka kostucha 

Na ziemi dopala się gwiazda 
Ręce puste gniazda 

Już we wnykach siedzi 
I nie ma pytania i brak odpowiedzi 

Rozmyśla szuka gdzie błąd 
Aż tu brzozy trąb ią  na Sąd

W itaj słońcem swego ciała, 
W itaj ze snu, ze snu siana, 

W itaj z róży którąś we śnie 
We mnie cisła a upadła 
Na posadzkę prosektorium , 

W itaj ze snu, ze snu siana, 
W itaj słońcem swego ciała, 

Różę trzym am  nie um arły 
Pokrw aw iony z zakochania. 
Tak śm iertelny jak wierzący 
W nabożeństwo ramion nagłych, 

W itaj słońcem swego ciała, 
W itaj ze snu, ze snu ciała.

Kiedy przewróciłem ostatnią 
kartę — po przeczytaniu do­
słownie jednym tchem — tej 
niepospolicie pięknej (z racji 
zawartości treściowej, jak i 
szaty edytorskiej) książki, o- 
garnęlo mnie uczucie podziwu 
dla sztuki poetyckiej Mariana 
Piechala i kunsztu kompozy­
cyjnego „Ognia i popiołu" (WL 
1976). To dzieło niemal egzo­
tyczne, zważywszy stan świa­
domości estetycznej i um iejęt­
ności artystycznych, który ma­
ją odzwierciedlać najróżniejsze 
prądy we współczesnej poezji. 
Wiadomo, że na nic zdają się 
wszystkie „ochy” i „achy”, Je­
śli nie znajdują głębszego uza­
sadnienia światopoglądowego. 
Atoli moim zamiarem jest 
właśnie wykazać, iż sam spo­
sób obrazowania I wynikająca 
z niego konstrukcja poematu 
mogą być wyrazem określonej 
postawy filozoficznD-artystycz- 
nej,.aczkolw iek tezę swoją mu­
szę pierwej wesprzeć rzutem 
retrospektyw nym  na dotvch- 
czasową poezję M ariana Pie- 
chala. Tak przeto ujęciu struk ­
turalnem u przyjdzie w sukurs 
sondaż genetyczny.

2.
Uwarunkowania biograficzne, 

takie jak mieisce i data u ro­
dzin (Łódź 1905 r.), pochodze­
nie społeczne (robotnicze), tra ­
dycje rodzinne i środowiskowe 

(socjalistyczno-niepodległościo- 
we), w przypadku tej poezji 
nabierają szczególnej wymowy. 
Owe implikacje ogniskują istot­
ne i bodaj najcenniejsze w ar­
tości kultury polskiej minio­
nego stulecia, a Piechal już u 
zarania swej trudnej i jakże 
owocnej, przeszło pół wieku 
trw ającej miłości do Kaliope, 
postawił sobie zadanie być wy­
razicielem i twórczym konty­
nuatorem  tej tradycji. Uświa­
domieniu sobie ciasnego  miejs­
ca w czasie I przestrzeni przy­
szedł z pomocą patronat in te­
lektualny Norwida, Żeromskie­
go i Brzozowskiego, o czym pi­
sał już z powodu „Miary osta­
tecznej*’ Stefan L/ichańskl.

Powiedzmy od razu — tw ór­
cze nawiązanie do Norwida, 
faktyczne a nie deklaratywne, 
dokonało się .dopiero w zbio­
rach „Ognie”, „Punkt oparcia" 
i „Być”, kiedy oryginalna re­
fleksja historiozoficzna, jeden 
z głównych wyróżników poezji 
autora „Vade-mecum”, dojrza­
ła, tworząc jednię ze stosowa­
nymi przezeń środkami stylis­
tycznymi. W dwudziestoleciu 
międzywojennym Piechal wy­
raźnie obracał się w kręgu pro- 
blemowo-tematycznym Żerom­
skiego, podejmując wątki pa- 
triotyczno-społeczne, przesyco­
ne gorzką refleksją, ku której 
skłaniała poete ówczesna sytu­
acja polityczna. Pisał o wyna­
turzeniu żyęia spoleczno-polity- 
nego, o tragicznym położeniu 
tych, którzy walczyli „za spra­
wę” (np. w wierszu „Żerom­
ski”) Z kolei duch Stanisława 
Brzozowskiego nadaw ał tekstom 
Piechala siły wewnętrznej, 
kształtował osobowość tw órcy:

...w szystko, oo Jelst, «* będzie 1 
leszcze orilocieni 

le*y w moiliwoActech
nieopanow anych 

albo. inaczej m ów iąc, na pustyni 
palm a.

w które] cieniu w ędrow cy w siły 
sie bogacą 

i w tej w ędrówce naprzód
gw arancja  m oralna 

i wreszcie moillwoSci* p racy  — 
•arna  praca.

Filozofia pracy ! twórczości 
Brzozowskiego pomogła poecie 
w kreowaniu lirycznego „ja”, 
w ciągłym przetw arzaniu w łas­
nej osobowości, polegającym na 
tym, że każda nowa myśl była 
krytyczna względem poprzed­
niej. Mvśl „likw idatora” kon­
stytuowała i konstytuuje w 
dalszym ciągu owo ustawienie 
się twórcy wobec tego wszyst­
kiego, co stanowi „nie-ja”, jak 
i wobec żywiołu tkwiącego w 
nim samym. Zatem dialektyka 
wewnętrznych przemian ducho­
wych układa się paralelnie do 
dialektyki wewnętrznych m eta­
morfoz. Świat poezji Piechala 
to św iat wielu porządków, 
często podobnych i równolegle 
do się zdążających. Najlepszy 
z dotychczasowych wyborów 
wierszy ooety, „Moje impe­
rium " (WŁ 1976), przez to, że 
został podzielony na cykle pro­
blemowe. unaocznia nam ową 
wielość analogii.

Dzieje w tej poezji zdążają 
dwoma toram i: biologicznym i 
świadomościowym. Dzieje na­
tury i dzieje kultury. Nie na­
kładają na się jednaką jak to 
jeszcze chcieli widzieć pozyty­
wiści. są natomiast w opozy­
cji do siebie, choć pada czę­
stokroć akcent na uw arunko­
wania biologiczne świiaćfomo- 
ści ludzkiej i na ich ciągłe 
HC'ezwyclężanie (nor. „Począ­
tek i progres nauki latania”). 
Dochodzi Piechal nieraz do

przewrotnych wniosków w ce­
lu bardziej ekspresyjnego 
unaocznienia tragizmu i nędzy 
naszego Istnienia, jak np. w 
wierszu „Roślina”. Roślina ma 
swoje miejsce w przyrodzie, 
dlatego że nie posiada świado­
mości, dzięki braku której nie 
odczuwa zagrożenia. Natomiast 
człowiek uzależniony jest od 
żywiołów przyrody, od włas­
nego ciała i tych nieznanych, 
najbardziej niebezpiecznych, 
tkwiących w nim samym. Ma­
my więc do czynienia z w irtu­
alnym światem, światem, który 
nile jest, ale który może za­
istnieć. Im większa świado­
mość, tym większe zagrożenie 
egzystencji, im dalej posunię­
ta autorefleksja, tym większy 
ból samotności i wyobcowania. 
Ale co raz zostało wprowadzo­
ne w ruch, zwłaszcza gdy 
chodzi o myśl ludzką, nie ma 
już powrotu. Głód poznania to

Głód, k tó ry  się syci
coraz większym  głodom.

Podmiot liryczny — podob­
nie jak u ojca woluntaryzmu 
Schopenhauera — istnieje na 
dwa sposoby: jako podmiot po­
znania i podmiot woli, z tą 
jednak różnicą, że nie człowiek 
jest w posiadaniu woli, a od­
wrotnie.

trzy części. Również dzieje 
(czas) tejże aglomeracji skła­
dają się z trzech faz rozwojo­
wych: Łódź w okresie zaboru 
rosyjskiego, Łódź Polski Nie­
podległej i Łódź powojenna. 
Ilustruje to strofa lapidarnych 
metafor:

Miasto tro is te  
w ko lejnych  wizjach 
plom ba niew oli 
na chorym  zębie 
bielm o na oku 
niepodległości 
z ło ta proteza 
w bezzębnej gębie

Zdawałoby się, iż trzeci 
człon tej triady ma odpowia­
dać klarownej syntezie, cho­
ciażby dlatego, że dialektyczne 
układy są filozoficznymi wy­
znacznikami poezji) Piechala. 
Tymczasem rzecz ma się bar­
dziej skomplikowanie. Otóż to, 
co winno być syntezą, jest 
czymś niewątpliwie nowym, 
ale jego wartość, moralna w 
szczególności, pozostaje w 
dalszym ciągu pod znakiem za- 
pytaniia:

Lecz choć Ju t stoi 
ten gmach i rośnie 
w cla i now ych ofiar 
z iarna  padają

Czytanie historii kończy się 
konstatacją nawiązującą do po­
stępowej tradycji polskiej my­
śli filozoficznej ubiegłego stu ­
lecia:

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

ŚWIAT POWSZECHNEJ 
ANALOGII

W yobraźnią, wolą i
uftiysłem 

dzieje łudzicie przenikam
Jak rad — 

od chaosu wszystko
zawisłe, 

«o Się w ip iew ny nie
uk łada  ład.

Tak pisał Pilechal w swym 
programowym wierszu „Miara 
ostateczna".

I w tym zawiera się odpo­
wiedź na pytanie: na cóż zda 
się woluntaryzm w wydaniu 
Brzozowskiego poecie? Rygor 
form alny oznacza panowanie 
poety nad żywiołem słownym 
il równa się wewnętrznej dy­
scyplinie intelektualnej tw ór­
cy, bez której nie sposób wy­
obrazić sobie sztuki jako formy 
określonej świadomości.

3.
W 1964 roku Piechal wydał 

zbiór wierszy o tematyce łódz­
kiej pt. „Miasto nadziei”, nie 
najlepszy z pewnością wybór 
w jego dorobku poetyckim, bo­
wiem trudno byłoby na jego 
podstawie odtworzyć spójną 
wizję artystyczno-ideową m ia­
sta poety. Mimo to Stefania 
Skwarczyńska pokusiła się o 
wyodrębnienie specyficznych 
cech „łódzkiej” poezji autora 
„Krzyku z miasta", pisząc o o- 
biektywizacji wzruszenia li­
rycznego. Z kolei trzeci cykl 
„Mojego im perium ” w przytła­
czającej części zawiera wier­
sze o tejże samej tematyce, 
pochodzące z okresu wojenne­
go i powojennego. Ale i tu 
wyczuwa się pewną szczelinę 
w kreowanym obrazie Łodzi, 
jako że wiersze pochodzą z 
trzech dziesięcioleci i wyraża­
ją  bardziej emocjonalny sto­
sunek poety aniżeli miałyby być 
wykładnikiem jednorodnych i 
wewnętrznie spójnych przeżyć 
podmiotu lirycznego.

Ażeby zrealizować Eliwtow- 
ski postulat korelatu obiek­
tywnego, trzeba poematu. Oczy­
wiście sam wybór gatunku ni­
czego jeszcze nie rozstrzyga. 
Decydują predyspozycje poety. 
„Ogień i popiół” jest pierw­
szym i jedynym dotychczas w 
naszej literaturze utworem po­
etyckim o tematyce łódzkiej, 
którego poetyka ściśle odpo­
wiada wizji ideowej miasta.

4.
Poem at składa się z trzech 

zasadniczych cĄ£ci, opatrzo­
nych tytułam i: „Ulica Kiliń­
skiego”, „Śródmieście" i „Pery­
feria”. Utwór spina klam ra 
prologu i epilogu. Każda z czę- 
śoi liczy trzydzieści strof po 
osiem wersów, natomiast pro­
log składa się z siedmiu 
(sześciowersowych), a epilog z 
trzech zwrotek. W sumie sto 
strof, łącznie około 800 linijek.

Jak łatwo zauważyć, liczba 
trzy dominuje w tym rejestrze, 
liczba, której na przestrzeni 
wieków przypisywano szcze­
gólne znaczenie, łącznie z klu­
czem do zagadki losu ludzkie­
go (np. łona z Chios trzy pier­
wiastki bytu, Trójca Święta, 
taż liczba w sztuce i architek­
turze gotyku, triada Heglow­
ska itd.).

Obszar (przestrzeń) miasta 
został przeto podzielony na

przecież współczesność 
nasza to tylko 
wcielone vv D z i s i a j  
wczorajsze J u t r a

A więc podobne rozumienie 
dziejów jak u Norwida („Prze­
szłość — jest to dziś, tylko 
cokolwiek dalej...”) i Cieszkow­
skiego („Uzasadnieniem Przy­
szłości jest Przeszłość”).

5.
Biografia poety wpisana jest 

w rzeczope trzy fazy rozwojo­
we miasta. Dzieje Łodzi i ży­
c ie  twórcy splatają się, tworząc 
jeden organizm. Miasto jest też 
i toięgą, którą nieustannie za­
p ie je  człowiek, ale której 
treść jednocześnie — posłużmy 
się Mochnackim — powoduje 
„uświadomienie siebie w swoim 
jestestw ie”.

Miasto wiążysko 
tysiąca ulic 
d ruku  stóp ludzkich 
w ierna m atryca 
z tych ulic Jedna 
daw na Widzewska 
w mej księdze życia 
pierw sza stron ica

Przedmiot (Łódź) istnieje na 
dwa sposoby: jako podmiot i 
równocześnie jako przedmiot. 
Podobnie rzecz ma się z pod­
miotem (poetą). Wymiennośc i 
tożsamość podmiotu i przed­
miotu w akcie poznania poety­
ckiego nie prowadzi jednak do 
zielaty wizowania wartości i 
u traty  ostrości widzenia. To 
tylkoO) wielostronny ogląd rze- 
rzywistości. I tym  sposobem 
wzruszenie liryczne — ze swej 
natury subiektywne i emocjo­
nalne — zostaje zobiektywizo­
wane i zracjonalizowane. Istotę 
owego skomplikowanego proce­
su określa sprzężenie zwrotne, 
charakterystyczne również dla 
wizji czasoprzestrzennej Łodzi, 
Łodzi do niedawna okolonej 
cmentarzami, dziś pierścieniem 
r.owych przedmieść:

Miasto od środka 
pu lsu jąc rośnie 
Jakby się chciało 
ze siebie przenieś* 
w swym wzroście zm arłych 
z tyw ym i łączy 
zaręczynow ym  
p ierścieniem  przedm ieść

Strofa powyższa doskonale 
egzemplifikuje m aestrię Pie­
chala. Jakież zagęszczenie tre ­
ści i problemów! Oto żywioł 
natury zostaje tu  przypisany 
na konto żywiołu umysłu i 
czynu człowieka. Zaskakująca 
jest też ilustracja odwiecznego 
romansu życia 1 śmierci.

6.
Sprzężenie zwrotne następuje

4 w innym obszarze, mianowi­
cie w sferze samego wiersza. 
Idea określa środki, środki z 
kolei unaoczniają ideę. Nie 
sposób omówić na tym  miejscu 
wszystkich sposobów ekspresji 
językowęj. Na marginesie 
wtrącę, iż w moim odczuciu 
najsłabszą pod względem arty ­
stycznym jest część pierwsza 
poematu, która nie dorównuje 
następnym oryginalnością spoj­
rzenia poetyckiego. Niewątpli­
wie „Śródmieście” wyróżnia się 
najbardziej jednolitością poety­
ki. Daje się tu wyczuć natu ra l­
ny rytm, to, że rytm  śródmie­
ścia odpowiada rytmowi wier­
sza, rytm wiersza oddaje znów

* rytm fizjologiczny poety. A 
więc świat analogicznych rytm, 
rytmów, z których każdy okre\ 
śla inną sferę.

Dawna Łódź śródmiejska to 
mozaika wielonarodowościowa
i wielowyznaniowa, konglome­
rat stylów architektonicznych, 
to całe ówczesne społeczeństwo 
w pełnym przekroju warstwo­
wym. Nowobogacki przepych 
śródmieścia to

fasady zdobne 
w cyces secesji 
aryw istycznie 
zachachm ęconej 
jak  właścicieli 
ich in teresy

Zderzają się słowa różnej 
proweniencji, tak jak odmień- 
nych genealogii style spotyka­
ją się w elektrycznej architek­
turze pałaców fabrykantów. A 
ów wspaniały „cyces secesji” 
czy nie brzęczy (syczy?) w 
uchu fiskalnym interesem? Jest 
w tym żelazna niemal logika 
poetycka: obnażać okrutną 
prawdę i brzydotę m iasta przy 
pomocy słów, które nie mieści­
ły się w tradycyjnych kano­
nach piękna estetycznego, a 
które były ekwiwalentem języ­
kowym żywiołu kapitalistycz­
nego ośrodka wielkomiejskiego. 
Odpowiednie ich spięcie w y­
wołuje aliteracje, ujawnia no­
we możliwości języka poetyc­
kiego, wyrosłego wszakże na 
gruncie języka kolokwialnego, 
jak na przykład w portrecie 
lcdzermenscha:

w eksel p row izja 
g lanc i pom ada 
oczy dwa zera 
na cyferblacie 
szyto i k ry to  
m ucha nie siada

lub żargonu środowiskowego:
giełdy grynderów  
d in to jry  gangów 
triang le  urningów  
k urk iew  i gachów

I w tym  szaleństwie jest me­
toda. Jakże odkrywcza.

7.
Tylko znający poezję z „pier­

wszego słyszenia” może dopa­
trz y ć  się wpływów Broniew­
skiego z „Komuny Paryskiej”, 
jeśli chodzi o rytm ikę poematu. 
Czujne iicho dosłyszy, że stro­

fy są sylabotonicane, a mimo to 
różnią się od siebie zmiennym 
akcentem (stopą rytmiczną) w 
zależności od tego, co jest 
przedmiotem opisu i refleksji. 
„Ulica Kilińskiego” rozpoczyna 
się autobiograficzną relacją, 
utrzym aną w spokojnym tonie, 
w „Śródmieściu” rytm  wzrasta 
(w tym  rzeczywistym również), 
intensywnieje kolorystyka ję­
zyka, po czym w „Peryferiach” 
poeta luzuje rytm , osłabia je­
go napięcie, zmienia, urywa, co 
sugeruje przerzucanie się z 
miejsca na miejsce (opisu).

8.
N urtuje mnie metafora Pie­

chala. Wiem, że operuje on 
oryginalną przenośnią, ale isto­
ty jej nie potrafię jeszcze wy­
łożyć. Prowizorycznie i zapew­
ne mało ściśle nazywam ją hi­
storiozoficzną w odróżnieniu 
na przykład od metafory Przy­
bosia. Autor „Najmniej słów” 
przestrzeń „ściągał” elipsą, P ie- . 
chał to czyni z czasem, z h i­
storią. O ile refleksja Przybo­
sia miała charakter horyzontal­
ny, o tyle myśl poetycka auto­
ra „Być” zdąża wertykalnie. 
Sygnalizuję ów fakt, wyróżnik 
tej poezji, ale brak mi odpo­
wiedniej aparatury pojęciowej 
dla uchwycenia sedna. Może 
w przyszłości muza krytyków 
(jeszcze jedna na Helikonie) 
będzie mi łaskawsza.

9.
Analogiczność vtaelu różnych 

sfer, które tworzą zwartą w i­
zję świata, a nawet wszech­
świata poety, wskazuje na 
gruntowne przemyślenie i zgłę­
bienie tajników zarówno poe­
zji, jak i otaczającej rzeczywi­
stości. W „Kwiatach Polskich”, 
pełnych niepospolitej urody 
„łódzkich” ustępów (nie czytać 
dwuznacznie!), egzaltacja uczuć
i nostalgia nie pozwoliły Tu­
wimowi dać konstruktywnego 
obrazu Łodzi, który to by 
określał precyzyjnie światopo­
gląd artystyczny twórcy. Jest 
tam rozwichrzenie. Wyczucie 
jeżyka, jego barwy brzmienio­
wej oraz talent to jeszcze me 
wszystko. Potrzebna przeto dy­
scyplina intelektualna i wola 
racjonalizowania żywiołu w so­
bie i na zewnątrz oraz świado­
mość celu obejmującego cn a 
gamę twórczych wysiłków czło­
wieka. Piechal „Ogniem i po­
piołem” dowiódł, iż wszystkie 
te cechy posiada.

P.S. Godzi się Jak najbard z ie j 
wspomnieć, iż poem at dedykow any 
został znakom item u znaw cy duszy 
k sia tk l. przew odnikow i łódzkich b i­
bliofilów Michałowi K unie oraz je ­
go podw ladnvm . W nikliwym pn- 
słowiem opatrzyli „Ogień i popiół” 
S tanisław  K aszyński i H enryk 
P ustkow skl. natom iast sk ru p u la t­
nie przypisy sporządził .Icrzv P"- 
radecki. K orzystam  z okazji i w no­
szę małe sprostow anie: dziew ięt­
nasta stro fa „P ery fe riów " dotyfczy 
f.odri z czasów nierw szej. a nie 
drugiej wojny św iatow ej, natom iast 
m otyw  „sadzy’* 1 „złotą” to nie 
ty lko  aluzja do zadym ieiłla m iasta, 
lecz tak*e do tom u wierszy W itolda 
W andurskiego.
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SUROWCE
Dalszy ciqg ze str 1

lutego 1977 roku podaje, że zużycie 
papieru w Polsce w 1975 roku wy­
niosło około 42 kg na jednego miesz­
kańca. Jakbyśmy więc nie mierzyli, 
to wynika z tego niezbicie, że krajo­
wa produkcja papieru nie zaspokaja 
krajowych potrzeb i trzeba papier 
importować. A jest to sprawa nie 
taka prosta.

Jeśli w 1965 roku importowaliśmy 
papieir i tekturę za 34,9 miliona 
złotych, to już w 1970 roku za 107.2 
miliona złotych, a w 1975 roku za
322,8 miliona złotych. Wzrost w ydat­
ków na import papieru i tektury 
w ynikał jednakże nie tylko ze 
względu na rosnące ilości zakupów, 
ale przede wszystkim stąd, że rosły 
niepomiernie ceny papieru, celulozy
i tektury n« rynkach światowych. 
Rósł wprawdzie i import, bo jeśli 
w 1970 roku kuipiliśmy za granicą 
141 tys. ton, to już w 1975 roku — 
224 tys. ton, ale też i płacić w tym 
czasie trzeba było tozy razy tyle co 
poprzednio.

Rozwój wielu dziedzin gospodarki 
pociąga za sobą wzrost zużycia pa­
pieru. Przede wszystkim papier i 
tektura potrzebne są do opakowań. 
Im więcej produkuje się towarów 
wysokiej jakości, tym bardziej po­
trzebny jest papier lub tek tura do 
ich opakowywania. W Polsce na 
wszystkie cele zużywa się około 42 
kg papieru, ale już w CSRS — 63 
kg, w NRD — 77 kg, a w RFN — 
132 kg. Jak  z tego widać Polska 
nie należy do krajów  przodujących 
pod względem zużycia papieru. A 
pod względem produkcji?

Porównania są niestety dla nas 
nie bardzo korzystne. Jeśli bowiem 
w USA w przeliczeniu na jednego 

mieszkańca produkuje się 242 kg 
papieru i tektury, to: 

w Danii — 187 kg 
w  Japonii — 143 kg 
w  RFN — 116 kg 
We Francji — 96 kg 
w Belgii — 87,5 kg 
w  Anglii — 78,9 kg 
we Włoszech — 78,9 kg 
w NRD -  70 kg 
w CSRS -  64 kg 
w Danii — 57 kg 
w Polsce — 35,6 kg 
w Bułgarii — 35,3 kg.
•Ani więc pod względem produkcji 

papieru, ani też pod względem zu­
życia nie należymy do światowe-j 
czołówki. Wynika to z tego, że do­
skonaląc różne dziedziny w ytw ór­
czości, produkcję papieru odsuwaliś­
my na dalszy plan. Dokonaliśmy 
nawet intensywnej modernizacji ba­
zy poligraficznej, ale baza produkcji 
papieru pozostała daleko w tyle.> 
Dopiero teraz trzeba będzie nadro­
bić zaległości. Nim się jednak to sta­
nie, papieir musi być ściśle dzielony
i... oszczędzany.

Jak  ro zd z ie la  się papier?

Pozornie może się wydawać, że 
najwięcej papieru idzie na wszelkie­
go typu wydawnictwa. Jest to — 
jednakże — wrażenie pozorne. Naj­
więcej bowiem papieru przeznacza 
się na... opakowania. Idzie na ten cel 
blisko 40 procent. Dopiero na drugim 
miejscu są wydawnictwa i to tylko 
podlegające M inisterstwu Kultury i 
Sztuki i RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”. Na ich potrzeby pirzeanacza 
się niespełna 15,5 procent krajowej 
puli papieru. Na trzecim miejscu 
znajduje się produkcja... papy. Na 
ten cel idzie dokładnie 15 procent 
papieru, jaki znajduje się w dyspo­
zycji krajow ej gospodarki, Około 12,5 
procent papieru otrzym ują iinni u- 
żytkownicy, wśród których są różne 
m inisterstwa i instytucje prowadzą­
ce własną działalność wydawniczą, 
fabryki zaszytów i papieru koncela- 
ryjnego oraz instytucje wydające 
różne druki i formularze.

Jeśli jednak zsumować procentowy 
udział różnych dziedzin gospodarki 
narodowej w zużyciu papieru, to o- 
każe się, że wynosi on 83 procent. 
Go dzieje się z resztą, czyli z 17 pro­
centami papieru? Część tego papie­
ru  — a jak  wykazuje praktyka, nie­
dostateczna — idzie na cele san ita r­
ne. Z papieru — jak już w sp o rn ik ­
iem — produkuje się pieluszki, chu­
steczki do nosa oraz inne artykuły 
niezbędne w codziennym użyciu. I 
chociaż jest to dość wysoki udział 
procentowy w krajowym zużyciu 
papieru, to według założeń progra­
mowych na lata do 1980 roku wzrost 
produkcji papieru wynoszący około 
30 procent pójdzie przede, wszystkim 
na zwiększenie produkcji tektury fa­
listej i innych opakowań z papieru 
oraz na produkcję różnych papiero­
wych środków sanitarnych. W ^ym 
czasie nie przewiduje się — niestety
— zwiększenia ilości papieru prze­
znaczonego na cele wydawnicze. Tak 
więc ani Ministerstwo K ultury i 
Sztuki, ani RSW „Prasa — Książka
— Ruch” nie dostaną do 1980 roku 
więcej papieru. Chyba, że.„ inni od­
biorcy papieru zaoszczędzą go tyle, 
że można będzie nadwyżki przezna­
czyć na cele wydawnicze.

Wystarczy popatrzeć tylko na 
wielkości nakładów niektórych ksią­
żek, zwrócić uwagę na nieustanny 
brak prasy w kioskach, aby zrozu­

mieć jak  wielkie znaczenie ma o- 
szczędz^nie papieru. Niestety, to zro­
zumienie jest tak małe, że prawie 
nie istnieje. P apier Jest bowiem u 
nas nieustannie i systematycznie 
marnotrawiony. Papieru nikt nie 
szanuje.

Tylko niektóre przykłady

Nie jestem w stanie przytoczyć 
wszystkich przykładów m arnotra­
wienia papieru. Z konieczności wy­
bieram więc tylko niektóre. Oto one:

— Podiróżni udający się kolejką 
linową na Kasprowy Wierch otrzy­
mywali nie tylko bilet ale też miejs­

cówkę. chociaż w kolejce ,nie ma po­
numerowanych miejsc.

— W gdańskim WPHW klientom 
reklamującym kupiony tow ar wysta­
wiano odpowiedni' formularz w... 
czterech egzemplarzach, które wrę-

ak tualn ie  kosztu je około 300 dola­
rów.

W NRD do produkcji *4,a 11 wyko­
rzystuje się w 70 procentach złom. 
Z surowców wtórnych produkuje się 
60 procent wyrobów ze szkła i 40 
procent wyrobów przemysłu papier­
niczego. W 10 procentach surowce 
wtórne pokrywają zapotrzebowane 
na włókno przemysłu włókiennicze­
go. Do akcji zbierania surowców 
wtórnych angażuje się w NRD całe 
społeczeństwo, chociaż użycie w tym 
przypadku term inu „akcja” nie jest 
najwłaściwsze. Nie jest to bowiem 
„akcja” a systematyczna praca, wy­
rabianie naw yku oszczędzania tego 
wszystkiego, co może i powinno 
przydać się ponownie.

IX Zjazd SED założył na cele bie­
żącego pięciolecia wzrost produkcji 
w granicach od 6 do 6,3 procent 
rocznie, podczas gdy wzrost dostaw 
surowców wynosić będzie rocznie

ku: W I półroczu 1976 roku nastąpił 
wzrost o 11 procent reklam acji a r ­
tykułów papierniczych i biurowych. 
Wartość towarów zareklamowanych 
wzrosła o 35 proc. Przeceniono to­
warów o 74 proc. więcej w porówna­
niu z II półroczem 1975 roku”.

Drugi. W ubiegłym roku ze wzglę­
du na złą jakość papieru w dru­
karniach RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” wystąpiło tyle zrywów papie­
ru w czasie druku na maszynach 
rotacyjnych, że ze zmarnowanego 
papieru można byłoby wydrukować 
40 milionów egzemplarzy „Trybuny 
Ludu”.

Trzeci. Gdyby fabryka w Ostrołę­
ce miała rytmiczne dostawy chemi­
kaliów i surowców, wtedy mogłaby 
podnieść swoją produkcję o 700 ton 
tektury falistej.

C zw arty. Gdyby fabryki celulozy i 
papieru otrzymywały drewno znacz­
nie wcześniej, tak, aby mogło pole-

PAPIER

cza no klientom na wieczną rzeczy 
pamiątkę.

— Nie tak dawno w łódzkich pral­
niach otrzymywało się pokwitowanie 
wielkości arkusza form atu „A4”, 
chociaż uprzednio stosowano pokwi­
towanie o znacznie mniejszych wy­
miarach. Na szczęście obecnie po­
wrócono do pokwitowań mniejszych 
rozmiarów.

Papierem  żywi się przede wszy­
stkim  biurokracja. Wiele spraw, 
które można byłoby załatwić od rę­
ki, jednym telefonem czy teleksem, 
rozmydlą się w krążących nieustan­
nie pismach, j&ko że bez podkładki
i podania nic nie można załatwić.

Tu nasuwa się

refleksja natury ogólniejszej.

Społeczeństwa krajów wyżej roz­
winiętych i bogatszych od naszego 
wykazują znacznie więcej troski o 
tak zwane surow ce w tórne, a więc
o to wszystko, co już raz zużyte 
może się jeszcze przydać. U nas na­
tomiast, mimo że nie dysponujemy, 
ani wysoką produkcją papieru, ani 
wysokim jego zużyciem ponowne u- 
żywanie papieru w różnych jego po­
staciach jest niewielkie. Na przy­
kład Z akłady  Przem ysłu  Skórzanego 
ALKA w Słupsku zużywają rocznie 
na opakowania swoich wyrobów 900 
ton kartonu i 20 ton papieru. Ale 
do fabryki — jak podała niedawno 
„Trybuna Ludu” — wraca zaledwie
10 procent kartonów. Przy czym 
niektóre z nich są już tak zniszczo­
ne, że nadają się tylko na... maku­
laturę. Dopiero teraz, kiedy w wyni­
ku rozwoju gospodarczego kraju 
wzrosło zapotrzebowanie na opako­
wania, a nie wzrosła produkcja pa­
pieru i tektury w ALCE zorientowa­
no się, że etykiety możma drukować 
bezpośrednio na kartonie a nie — 
jak  do tej pory — osobno na kaw ał­
kach papieru, który naklejano na 
pudełka. Oszczędności z takiej prak­
tyki są oczywiste.

Umiejętne wykorzystanie surow ­
ców krajowych i wtórnych przynosi 
gospodarce kolosalne korzyści. Oto 
przykładv:

— G dyby skup w ełny kra jow ej 
pow iększyć tylko o tysiąc ton, a sku­
puje się obecnie je j 5,5 tys. ton, to 
można byłoby zm niejszyć w ydatk i 
na im port w ełny o 4 min dolarów .

— Pow iększenie skupu skór su ro ­
w ych bydlęcych o tysiąc ton pozwoli 
zm niejszyć w ydatk i na im port łk ó r
o m ilion dolarów .

— Zw iększenie udziału szm at i in ­
nych odpadów  w łókienniczych o 1 
procen t tylko dałoby oszczędność 2 
m ilionów  dolarów  na im porcie su­
row ców  w łókienniczych.

— JEDNA TONA MAKULATURY 
zastępuje 0,8 tony celulozy, k tó ra

tylko 3 procent. Z tego wynika nie­
zbicie, że założono — z jednej stro­
ny — pełniejsze wykorzystanie su­
rowców, a — z drugiej — uzupełnie­
nie ich surowcami wtórnymi. A więc
— rzecz jasna — nie może być tu 
mowy o „akcji”, tylko o system aty­
cznej, planowanej pracy.

U nas natom iast takiej pracy nie 
ma. U nas są - i  niestety — akcje. 
Od czasu do czasu do różnych drzwi 
stukają i dzwonią harcerze, którzy 
właśnie m ają zadaną „akcję” zbie­
rania złomu, m akulatury czy butelek. 
„Akcje” te m ają najczęściej bardzo 
zbożne cele: gromadzeni® funduszy 
na obóz, na wycieczkę, zbieranie pie­
niędzy na Centrum Zdrowia Dziecka. 
Zboiność tych celów nie zmienia 
jednakże ich charakteru. Są to t y l -  
k o akcje.

A skoro tak, to mogą zdarzać się 
też pewne wynaturzenia. Oto — jak 
doniosło „Życie Gospodarcze” prezes 
GS w Darłowie zarządził, że złom 
można kupować tylko zgnieciony. 
Jeśli więc klient GS w Darłowie ma 
dziurawy czajnik, to może go potłuc 
młotkiem i zanieść do GS. Ale jeśli 
posiada przedmiot metalowy więk­
szych rozmiarów i kształtów, to mu­
si sobie wynająć młot pneum atycz­
ny, aby przy jego pomocy dokonać 
zgniecenia. Tylko, że wtedy koszt 
wynajęcia młota pneumatycznego 
będzie wyższy od ceny złomu.

„G azeta O lsztyńska” natom iast za­
chęca do zbierania złomu następują­
cym dwuwierszem:

„Niech się z m łodych n ik t nic wy­
miga

Bo naw et s ta ra  babcia złom do 
skupu dźw iga”.

Przy zbieraniu m akulatury pomy­
słowość jest mniej więcej na gtym  
samym poziomie. Specjaliści wysilają 
się, aby stworzyć pewien, być noże 
jeszcze prym ityw ny , system  groma­
dzenia zużytego papieru, ale ciągle 
Jest to praca Syzyfowa, gdyż nie do­
cenia jej społeczeństw o. Nasze śm iet­
niki są ciągle wielkimi skarbcami 
wtórnych surowców, z którymi nie 
wiadomo co robić i na których że­
rują pryw atni śmieciarze zbijający 
na tym wcale niezłe dochody. Tylko, 
że takich śmieciarzy jest mało, 6 
śmietników bardzo dużo.

Poszukiwanie rezerw

Samo pojęcie rezeirw zositało już 
dość dobrze zużyte, aby mogło tain- 
teresować kogokolwiek. Ale w przy­
padku papieru — nie tylko zresztą
— jest ono nieustannie aktualne. W 
tej dziedzinie tkwi® ogromne rezer­
wy, Aby nie być gołosłownym kilka 
przykładów:

Pierwszy. Cytat z „Życia Gospo­
darczego” n r 12 z 20 m arca 1977 ro-
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żeć na placach, to produkowałyby 
papier dużo lepszej Jakości. A tak, 
ze względu na nierytmiczne dostawy 
drewna, uży.wa się do produkcji to 
wszystko, co przychodzi do fabryk
i odbija się to ujemnie na jakości 
papieru.

Piąty . Gdyby papier był właściwie 
transportow any i przechowywany, to 
s traty  byłyby znacznie mniejsze.

Gdyby...
Zdaniem niektórych specjalistów 

w każdym gospodarstwie domowym 
w mieście m arnu je  się rocznie około 
50 kg pap ieru  i tek tu ry . Jeśli więc 
wziąć pod uwagę, że w kraju mamy 
około 6 milionów gospodarstw do­
mowych w miastach, to wystarczy 
dokonać prostego mnożenia, aby 
przekonać się, ile m arnuje się m aku­
latury. Przy okazji przypomnij ny, 
że każda tona m akulatury to około 
300 dolarów oszczędności na impor­
cie celulozy.

Oszczędzać papier można jednakże 
nie tylko poprzez jego ponowne wy­
korzystywanie. Od niedawna prze­
mysł mięsny zaczął na przykład 
drukować napisy wprost na metalo­
wych puszkach do konserw. Dzięki 
temu zmniejszyło się zużycie papie­
ru.

W C entra lnym  L aborato rium  T ech­
nicznym  W yrobów  W łókienniczych
opracowano technologię, dzięki któ­
rej można tekturę niezbędną do wy­
robu papy zastąpić... włókninami. Te­
go typu papa jest wytrzymalsza i 
bardziej elastyczna od papy produ­
kowanej w oparciu o tekturę. Do 
jej produkcji można wykorzystać su­
rowce wtórne — włókna. Przemysł 
lekki zamierza wybudować w Zelo­
wie fabrykę, która produkowałaby 
takie właśnie włókniny. Ale potrzeba 
nał to czasu. Fachowcy twierdzą, że 
już teraz — nie czekając na budowę 
fabryki _  można w niektórych za­
kładach przemysłu lekkiego podjąć 
się produkcji włóknin potrzebnych 
do produkcji papy. Oszczędność de­
ficytowej tektury byłaby oczywista i 
wymierna.

Jak z tego widać, istnieje wiele 
możliwości zaoszczędzenia papieru. 
Są to — w wielu wypadkach — 
możliwości potencjalne. Trzeba zro­
bić wszystko, aby stały się one moż­
liwościami rzeczywistymi, aby coraz 
powszechniej były wykorzystywane 
w codzienej praktyce. Papier od 
dawna towarzyszy człowiekowi i jest 
mu niezbędny, ale mamy tego pa­
pieru ciągle mniej niż potrzebujemy. 
A moglibyśmy mieć go> zacznie wię­
cej, gdybyśmy byli bardziej oszczęd­
ni, gdybyśmy umieli lepiej nim go­
spodarować.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI

NAUKA [

Partnerstwo
Współpraca naukowców Politech­

niki Łódzkiej z uczonymi Związku 
Radzieckiego, ma już bogate trady­
cje. Jedyny w kraju W ydział Włó­
kienniczy PŁ od ponad dwudziestu 
lat utrzymuje i rozwija kontakty z 
M oskiewskim Insty tu tem  Tekstylnym  
Czerwonego Sztandaru . Dotyczą one 
zarówno problemów dydaktycznych, 
jak i naukowych.

Wymiana doświadczeń w zakresie 
kształcenia przynosi korzyści nie 
tylko dla obydwu uczelni, ale rów ­
nież dla gospodarki naszych krajów. 
Moskiewski Instytut jest bowiem 
największą i najstarszą radziecką 
szkołą wyższą przygotowującą kadry 
dla przemysłu lekkiego, a Wydz. Włó­
kienniczy PŁ jedyną jednostką w Pol­
sce kształcącą inżynierów włókiennie 
ków. Stała wymiana studentów między 
Politechniką Łódzką 1 Moskiewskim 
Instytutem Tekstylnym, stanowiąca 
ważną formę przekazywania doświad­
czeń, przyczynia się zarazem do zbli­
żenia środowisk studenckich bratnich 
uczelni.

Bardzo różnorodne formy przybie­
ra  współpraca naukowa. Należą do 
nich wzajemne wizyty wybitnych 
naukowców oraz stażystów przygo­
towujących prace doktorskie lub kan­
dydackie, dokonywanie przekładów 
podręczników i publikacji nauko­
wych, recenzowanie prac itp. Wykła­
dy i referaty, udział w seminariach
i sesjach naukowych radzieckich 
gości w Łódzkiej Politechnice i wza­
jemnie — naukowców PŁ w M.oskwie
— umożliwiają bieżącą wymianę 
myśli naukowej, uzgadnianie najbar­
dziej efektywnych kierunków i me­
tod badawczych, wykorzystywanie 
doświadczeń drugiej strony.

Łódzcy uczeni wysoko ocenia ia 
wkład radzieckich przyjaciół do 
współpracy. Dowodzi tego przyzna­
nie w roku 1968 byłemu rektorowi 
MIT, prof. G. N. KUKINOW I naj­
wyższej godności akademickiej — ty­
tułu doktora honoris causa Politech­
niki Łódzkiej.

W roku 1973 została zaw arta umo­
wa między obiema uczelniami, która 
przyczyniła się do wzbogacenia treści
i metod współdziałania Termin waż­
ności porozumienia wygasa w przy­
szłym roku, ale już teraz M oskiew­
ski In s ty tu t T ekstylny wystąpił z pro­
pozycją przedłużenia umowy na dal­
sze lata. W ydział W łókienniczy PŁ 
jest zatem traktowany jako liczący 
się partner moskiewskiej uczelni, 
znanej z wysokiego poziomu nauko­
wego i dydaktycznego.

Wspólne badania obejm ują wiele 
zagadnień o podstawowym znaczeniu 
gospodarczym. Do takich należą pra­
ce nad usprawnieniem działania kro­
sien pneumatycznych i przędzarek 
bezwrzecionowych, czy też nad udo­
skonaleniem technologii zgrzebiania, 
co pozwoliło w ciągu minionych 
dwudziestu lat aż dwudziestokrotnie 
zwiększyć wydajność zgrzeblarek sto­
sowanych w przemyśle. Łódzcy i mo­
skiewscy naukowcy objęli też bada­
niami krosna chwytakowe STB, pro­
dukowane przez „W ifam ę” i F ab ry ­
kę K rosien w Dzierżoniowie w ko­
operacji ze Związkiem Radzieckim. 
Efektem tych prac jest zwiększenie 
wydajności krosien i dostosowanie 
ich do wykorzystywanych w Polsce 
surowców. Z dużym uznaniem ra ­
dzieckich specjaJistów spotkały się 
łódzkie prace dotyczące fizycznej mi­
krostruktury włókna, trudnopalnycb 
włókien wiskozowych i wiele innych.

M oskiewski Insty tu t Tekstylny jest 
najpoważniejszym, ale nie jedynym, 
radzieckim partnerem Politechniki 
Łódzkiej. Uczelnia współpracuje też 
m. in. z L eningrad/kim  Technologicz­
nym  Insty tu tem  Przem ysłu Celulozo­
w o-Papierniczego, Moskiewskim In ­
sty tu tem  Energetycznym oraz Mo­
skiew skim  Insty tu tem  Technologicz- 
no-Chem icznym  im. Łomonosowa. Z 
Instytutem w Leningradzie łączy łó­
dzką politechnikę wieloletnie porozu­
mienie, a badania dotyczą wielu 
istotnych dla przemysłu celulozowo- 
-papierniczego zagadnień, jak dosko­
nalenie-technologii produkcji mas ce­
lulozowych, suszenie papieru, wyko­
rzystywanie niekonwencjonalnych su­
rowców — makulatury, trocin, no­
wych gatunków drewna.

Od 4 do 24 kw ietn ia 1977 r. trw ają 
Dni Radzieckiej Nauki i Techniki w 
Polsce. Politechnika Łódzka zorgani- 
zowała z tej okazji szereg sesji nau­
kowych, spotkań z uczonymi Kraju 
Rad, wystaw. projekcji filmowych
i innych imprez, które z pewnością 
przyczynią się do dalszego zacieśnie­
nia polsko-radzieckiej współpracy 
naukowej.

P A JO R A



MUZYKA I ZDROWIE
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CZY JEST COŚ 
ZŁEGO W PIĘKNOŚCI?

Dalszy ciąg ze str. 1

BLIŻEJ 
SZYMANOWSKIEGO

Poza nami (29.III.) 40 rocznica 
śmierci twórcy „Harnasiów". Forma 
uczczenia przez krajowe środowisko 
muzyczne pamięci tego wielkiego 
kompozytora, wnikliwego publicys­
ty. rektora pierwszej w Polsce u- 
czelni muzycznej z prawdziwego 
zdarzenia, były liczne koncerty mo­
nograficzne (m. in. w Zakopanem, 
gdzie po 39 latach odbył się ponow­
nie występ orkiestry symfonicznej), 
okolicznościowe audycje w radiu i 
TV, artykuły w prasie. Na łódzkim 
gruncie włączyły się do obchodów 
takie instytucje, jak Filharmonia. 
LIM, noszące imię Szymanowskiego 
Łódzkie Towarzystwo Muzyczne, czy 
PWSM. Zorganizowały one szereg 
wieczorów muzycznych poświęco­
nych sławnemu Karolowi z „A tm y'\ 
w  których udział wzięli znani a rty ­
ści.

Marcowe koncerty i aijdycje obli­
czone były w dużym stopniu na do­
tarcie do masowego odbiorcy. na 
szerokie spopularyzowanie dzieł 
Szymanowskiego. Wiadomo: ojciec 
naszej muzyki współczesnej, uważa­
ny za drugiego w kraju kompozyto­
ra po Chopinie. Swego czasu w ła­
ściwie sam nadrobił widoczne od 
połowy XIX w. opoźnienia w dzie­
dzinie rzemiosła kompozytorskiego, 
występujące w Polsce w porówna­
niu z wiodącymi ośrodkami. Nawią­
zując do ważniejszych tendencji 
muzycznych pierwszych dziesięcio­
leci obecnego stulecia i w ostatecz­
nym rezultacie — głównie dzięki 
zainteresowaniu się muzyką Podha­
la — dochodząc do stylu o wyraź­
nym zabarwieniu narodowym (jego 
własny postulat: „muzyka narodo­
wa, lecz nie firowincjonałna), stał sie 
Szymanowski pełnoprawnym współ­
twórcą kultury europejskiej. A to 
juz wystarczający powód, dla któ­
rego dąży się. by utwory tego repre­
zentanta „Młodej Polski w muzycg” 
(i to nie tylko „Harnasie") nie ustę­
powały popularnością utworom 
chopinowskim.

Szczególnie, że „iest tu ,  jeszcze, jak 
sądzę, dodatkowy aspekt przema­
wiający za jak1 najsaerszym-J* upow­
szechnieniem. Twórczość Szymanow­
skiego ewoluowała stylistycznie. Na 
skutek zmian orientacji estetycznych 
kompozytora jest ona bogato zróżni­
cowana pod względem cech języka 
dźwiękowego (zasadnicze fazy tw ór­
czości Szymanowskiego okrfśla się 
mianem neoromantycznej, impresjo­
nistycznej i folklorystycznej, nato­
m iast generalnie — ze względu na 
silnie emocjonalny, ekstatyczny z re­
guły charakter wypowiedzi — zali­
cza sie ją do nurtu ekspresjonistycz- 
nego). Pełniejszy kontakt z tą bazu­
jącą na różnych założeniach w arszta­
towych sztuką może być zatem dla 
mniej zaawansowanego słuchacza 
pewnego rodzaju metodą przygoto­
wania się do rozumienia współczes­
nej muzyki w ogóle. „Szymanow- 
szczyzna" staje się wówczas już nie 
tylko celem, lecz także środkiem 
poznania.

Upowszechnieriie wartościowej 
muzyki (również XX-wiecznej) to 
nb. jeden z problemów, które leża­
ły na sercu Szymanowskiemu-publi- 
cyście. Ubolewał on w 1930 r„ że 
....Muzyka pozostaje wciąż uczucio­
wi), prywatna sprawą poszczególnej 
jednostki, jej cechą subiektywną, po­
niekąd przypadkową, tak jak na przy­
kład większa czy mniejsza w rażli­
wość na piękno natury czy też za­
miłowanie do tego czy innego spor­
tu, cechą subiektywna, nie obowią­
zującą do niczego, pozostająca jak 
gdyby na marginesie tak zwanego 
„ogólnego wykształcenia”. Pisał da­
lej: „Czyż nie jest to w istocie ob­
jawem charakterystycznym , iż 
przeciętnie kulturalny i wykształco­
ny człowiek ma zazwyczaj bodaj e- 
lem entarne wiadomości z dziejów li­
tera tury  i plastyki umiejąc w razie 
potrzeby sklecić niezgorsze zdanie
o..Buonarottim. Sofoklesie. Szekspirze 
czy Velasquezie. Wiadomości te 
mniej lub w lęcti pogłębione należa 
już w zasadzie do obowiązującego 
bagażu myślowego kulturalnej jed­
nostki. Natomiast po cóż tu mówić o 
opiniach muzycznych tego typu „wy­
kształconych" ludzi, skoro na kar­
tach dzieł najpierwszych naszych pi­
sarzy, kiedy fantazja zawiedzie ich 
na manowce muzyczne, roi się od 
analfabetycznych okropieństw...”

Wydaje się, że im „bliżej” m. in. 
właśnie muzyki Szymanowskiego 
tym „dalej” od krytykowanej przez 
niego muzycznej niewiedzy.

JANUSZ JANYST

ujęcie. O proszę, ta  sarna dziewczyna 
po operacji. Jest u ratow ana. W yzby­
ła się kom pleksów i norm alnie p ra ­
cuje.

Wielu rzeczy dowiedziałem się pod­
czas dwóch wizyt w K linice C h iru r­
gii P lastycznej A kadem ii M edycznej 
w Lodzi. I od tej pory innym cał­
kiem okiem patrzę na to wszystko, 
co ktoś kiedyś nieopatrznie określi) 
jako „chirurgiczną galanterię luksu­
sową”. Ł adna mi galanteria. A może 
w tvm określeniu chodziło o polepie­
nie tych niewiast, ktftrte"1 protizą' dr. 
usunięcie zmarszczek lub zwisające­
go podbródka? Ja bym nie potępiał. 
Dobre samopoczucie. Czy może jest 
coś ważniejszego? Jeśli komuś 
zmarszczki przeszkadzają w osiąga­
niu szczęścia, to czemuż ich nie usu-

Przedzierająe się przez „chaszcze” 
szarej, tramwajowej rzeczywistości, nie­
często zdarza nam się przypaść na 
moment w „ardeńskim gaju” spokoju i 
pogody. aby przy zwyczajnym. czy­
stym strumieniu, w pulsującej ciszy, 
odetchnąć świeżym powietrzem sztuki, 
dającej przyjemność zapomnienia o 
dudniącej za nami „chaszczy”. Te moż­
liwość oddechu, te oazę wśród jedno­
stajnie szarej przestrzeni nasze ko życia
— tak ulicznego jak i artystycznego
— ofiarowuje nam od czasu do czasu 
teatr i za takie prezenty powinniśmy 
być mu wdzięczni. Każdy z nas odczu­
wa często potrzebę takich łagodnie 
brzmiących, w pastelowo-radosnych kolo­
rach spektakli teatralnych, w których 
czas mija niepostrzeżenie, a noca. po 
powrocie do domu. nie męczą koszmar­
ne sny. I to właśnie ostatnio zapropo­
nował Teatr Ziemi Łódzkiej, pozwala­
jąc nam na dwie godziny spocząć w 
cieniu „starego" Marivaux przedsta­
wiając jego — oparta na jakże prostym 
i ogranym w ciągu setek lat schema­
cie przebierankowym — komedie pt. 
„Igraszki trafu i miłości”. Wszystko to 
wydaje się oczywiste i jasne, ale nie 
sposób uwolnić się od pytania: Czego 
wymaga osiemnastowieczny Marivaux 
od teatru drugiej połowy wieku dwu­
dziestego? Myślę, żc ogromnego sza­
cunku i pietyzmu, a to jest możliwe 
do osiągnięcia przede wszystkim po­
przez wielką dyscyplinę aktorska 1 
warsztatową maestrię. Z dyscypliną 
aklorską (poza nielicznymi wyjątkami) 
ogólnie w naszych teatrach nie najle­
piej, a co do maestrii, to proponuję... 
chwile pomilczmy.

Z tego wynikające refleksje, skłoniły 
mnie do głębszego zastanowienia się 
nad spektaklem przygotowanym przez 
MARYNĘ BRONIEWSKĄ. Przygoto­
wanym z rzadko spotykana już dziś 
subtelnością i finezyjną dbałością o 
szczegół.

nąć? Zresztą chirurgia estetyczna to 
jedynie drobny wycinek sprawy 
głównej, którą jest chirurgia plastycz­
na.

To jest ten problem. Klinczowy i 
podstawowy. W samej tylko Łodzi co 
roku przychodzi na świat kilkaset 
noworodków z wadami rozwojowymi 
To dzieci o zniekształconych nosach, 
uszach, bez gałki ocznej, o zrośnię­
tych palcach, innych też deforma­
cjach upodabniających bystre i inte­
ligentne skądinąd dzieciaki do małych 
potworków. A jakie są górycze l nie­
dole dorosłej już kobiety dotkniętel 
dla przykładu „zajęczą wargą” ? Nikt 
nie da lepszego: w tej mierze świa­
dectwa od Knuta Hamsuna, który to 
zrobił w „Błogosławieństwie Ziemi” 
Pamiętam. Jakbym wciąż miał przed 
sobą Inger. żonę Izaaka, która gdy 
mówiła, zawsze odwracała twarz.

Chirurgia plastyczna kojarzy się

Wyobrażam sobie, co działoby się na 
maleńkiej scence Teatru Ziemi Łódz­
kiej. gdyby reżyser „wpadł na pomysł” 
Na szczeście „nie wpadł”, za co serde­
czne dzięki, bowiem „Igraszki trafu i 
miłości” muszą po prostu pozostać 
igraszkami teatralnymi w całym, dob­
rym tego słowa znaczeniu. I tak też 
się stało. Marivaux został ocalony, a 
widz, przy pomocy skromnych, a jak­
że precyz>jnie zastosowanych środków 
reżyserskich, wprowadzony do owiane­
go dyskretnym nie nachalnym humo­
rem salonu, gdzie na pierwszym miej­
scu odnajduje dawriio już dziś zapom­
nianą elegancję. W atmosferę tę wpro­
wadza już na samym wstępie przekor­
nie idylliczna scenografia, pełna kolo­
rowych kwiatów i zieleni wiosennego 
ogrodu, tym intensywniejszej, że na 
tle wielkiego, ciemnego, jednobarwnego 
prospektu przedstawiającego osiemna­
stowieczny plan Paryża. Doskonale to 
.ozwiązanie JERZEGO GORAZDOW- 
SKIEGO wprowadza nas w świat bez- 
tioski, a jednak dyskretnie przypomi­
nający tym szarym planem miasta — 
molocha, że za delikatnymi sztachetka­
mi ogrodzenia jest świat zwyczajny, pe­
łen niepokojów, nieodgadnionych „ko­
rytarzy” i niebezpieczeństw, świat, który 
wchłonie nas po W'yjściu z teatru. Dla­
tego tym bardziej powinniśmy bvć 
w Izięczni Marynie Broniewskiej i ze­
społowi przygotowującemu pod jej 
kierunkiem to przedstawienie, za wpro­
wadzenie do prawdziwego ogrodu pana 
Marivaux. W tym miejscu chciałbym 
szczególnie poświęcić więcej uwagi 
dwom debiutującym w obecnym sezo­
nie w Teatrze Ziemi Łódzkiej aktorkom, 
a mianowicie JANINIE GRZEGOR­
CZYK i ANNIE GRZESZCZAK (w wy­
padku A, Grzeszczak jest to w ogóle 
jej pierwszy sezon teatralny i — odpu­
kać — zapowiadający „schody w górę”). 
Czytając teksty Marivaux ogarnia nas 
podświadomie lęk gdy pomyślimy o

wielu z  nosem Kleopatry 1 gwiazda- 
lAi Hollywood. Kojarzyć zaś winna 
się raczej z przywracaniem „ludzkie­
go” wyglądu ludziom, którzy bez po­
mocy chirurga cale życie by cierpie 
li za winy nie popełnione. Zresztą cze­
góż się czepiać? Czy ładna buzia ak­
torki jest tylko kapitalikiem. który 
umiejętnie puszczony w ruch zarabia 
już potem sam na siebie? Czy pięk­
ność nie jest darem natury, która 
aż się prosi by się nim cieszyć?

W łódzkiej klinice dokonuje się 
rocznie od 500 do 600 operacji pla­
stycznych. Udostępniono mi dane ze­
brane metodą ankiety wśród 200 pa­
cjentów, którzy urodzili się z taką 
czy inną deformacją twarzy. Tym lu­
dziom postawiono pytania. — Jak 
układa się ich życie? Czy wrodzona 
wada nie utrudnia, kontaktów? Od­
powiedzi do optymistycznych nie na­
leżą. Są w swej wymowie zgoła tra ­
giczne. Ileż ci okaleczeni wybrykiem 
natury ludzie* musieli nasłuchać się 
ordynarnych i okrutnych uwag już 
na lawie szkolnej. Ankieta dowio­
dła, że jedna trzecia dotkniętych 
zniekształceniem twarzy w ogóle nig- 
tfzie nie pracuje. Żyje z renty inw a­
lidzkiej. Tylko jedna piąta spośród 
nich zakłada rodziny. Ci ludzie wio­
dą życie w samotności. Popadaja w 
•najczarniejsze przygnębienie. Izolują 
się od otoczenia. Są wstydliwi, mało­
mówni, skrvci 1 głęboko nieszczęśli­
wi. Są pogardzani bądź upokarzani 
współczuciem.

Prawie każda operacja plastyczna 
przywraca komuś radość życia. Le­
czy 7, urazów psychicznych. Bywa, że 
dla wydobycia młodej pacjentki z 
beznadziejnej depresji, trzeba dziew­
czynie zmienić nosek. Tak właśnie. 
Bo jakby orzekł wschodni mędrzec, 
stan duszy wprost jest zależny od 
stanu ciała. Ileż to razy matka znę­
kana ciągłym upokorzeniem przycho­
dzi do profesora i błaga o operację, 
bo dzieci w szkole wołają na syna 
„quasimodo”. Ileż to razy zjawiają 
się w szpitalu mężczyźni w sile wie­
ku. Przychodzą wprost z więzienia. 
Chcą się pozbyć tatuażu. Bo tatuaż to 
szyfr. Mała kropka nad brwiami mó­
wi zorientowanym wszystko. Zabieg 
przeszczepienia skóry rozstrzyga czę­
sto o udanej resocjalizacji. Pomaga 
w zerwaniu z przestępczą przeszło­
ścią.

Gdy w Bizancjum chciano kogoś 
napiętnować, obcinano mu nos. Ob­
cięcie nosa było wtenczas równo­
znaczne z pozbawieniem możności 
piastowania jakiejkolwiek godności 
publicznej. Ludziom bez nosa, uszu, 
dzieciom, które rodzą się nieludzko 
oszpecone, lub są straszliwie pokiere­
szowane wskutek wypadku lub cięż­
kiej choroby, wąska grupka łódzkich 
chirurgów niesie nieoceriloną pómoc. 
Ci chirurdzy pracują w warunkach,
o których wolałbym zamilczeć. Cóż, 
na zbyt wąskiej podstawie spoczywa 
całe łódzkie szpitalnictwo. Brak prze­
strzeni życiowej. Stojące w  koryta-

k<jnfrontacjl tego koronkowo Inkrusto­
wanego, barokowego dialogu z żywym, 
współczesnym człowiekiem — aktorem. 
To wymaga niemal „żonglcrskich" u- 
miejęlności 1 żelaznej kontroli każdego 
słowa, a gdy do tego dodamy jeszcze 
gest i sytuację, to nam pozwoli uświa­
domić sobie, jakiej próbie poddane zo­
stały obie aktorki. Trzeba tu jeszcze 
dodać, że na dobrą sprawę obie grały 
tu wbrew' swoim naturalnym warun­
kom. które to warunki w kontekście 
„Igraszek trafu i miłości” sa sprawą 

•wcale niebagatelną i bardzo pomocną 
A jednak...

JANINA GRZEGORCZYK w roli rc 
Zilutnej pokojówki Łizetty jest w tym 
przedstawieniu czymś w rodzaju żródla 
perlącego się jakimś nieuchwytnym 
dźwiękiem, który jest aktorowi dany,
— nie wiem przez kogo lub co? Drob­
na, a pełna temperamentu, tworzy kas­
kadę tego, oo ktoś określił „uroczym 
wyrafinowaniem słownym” czyli tzw. 
marivaudagc. A eo najważniejsze, jest 
to aktorka świadomie „używająca” 
swej twarzy w każdym spojrzeniu, pół­
uśmiechu i plastycznej wyrazistości, co 
w zestawieniu z niewymuszoną lekkością 
poruszania się na scenie 1 doskonałym 
operowaniem trudną frazą, daje znako­
mity efekt artystyczny.

Nieco inna, bardziej powściągliwa w 
środkach wyrazu, jednak niezmiernie 
wrażliwa na gest i sytuację jest -w ro- 
1 Sylwii ANNA GRZESZCZAK. Aktor­
ka, która ma warunki ku temu, aby 
doprowadzić swój warsztat do dosko­
nałości, w której wyczuwa się na pier­
wszy rzut oka to właśnie, co zwykło 
się określać dyscypliną artystyczna. 
Nie roni nawfct jednego słowa z tego 
co przychodzi jej przekazać, potrafią­
ca doskonale utrzymywać stosowne 
tempo, a właściwie dramaturgię dialo­
gu. co w wypadku Marivaux ma 
ogromne inaossenie.

Myślę, że to dwie młode aktorki, 
„walczące” ze swoimi warunkami i 
brakiem zawodowej rutyny, są ozdobą 
omawianego tu przedstawienia.

Tak się składa, żc jest to sztuka na­
pisana jakby parami. Drugą, związaną 
tajemniczą zmową parę tworzą Dorant 
1 Arlekin, czyli ZBIGNIEW BlfiŁSKI I 
EUZEBIUSZ OLSZEWSKI. Obsadzeni z 
wielkim wyczuciem ich możliwości, 
wpisują się w przedstawienie jak gdy­
by różnymi stylami, a jednak po bliż­
szym przyjrzeniu się ich grze, można

rzach łóżka nikogo już nie wprowa­
dzają w stan osłupienia. Przywykliś­
my. Traktujemy to jako normalkę. 
Rachityczni szafki, sprzęt potrącają­
cy o wiek niemal ubiegły to rzecz 
zwykła i codzienna w profesorskich 
nawet gabinetach. Szpital przy ul. 
Kopcińskiego planowano niegdyś na 
250 łóżek. Wepchnięto weń łóżek 500 
Kojec? Coś w tym sensie. Trudno się 
obrócić.

— Do czasu — powiedział profesor 
Jan Goldstein.

Biblia, w której można znaleźć cy­
tat dobry na każdą okazję, przypo­
mina, że wielu ludzi zginęło od pięk­
ności niewieściej, bo stąd się pożą­
dliwość Napala jak ogień. Stary Te­
stament ogromnie mało wykazuje sza­
cunku dla urody ciała. To pustka, 
ułuda, marność nad marnościami. W 
ten sam ton uderzają śyciowe mądro­
ści purytanów — Zerłić się z kobie­
tą dla jej piękności, to lak kupować 
dom dla ładnej farby. Piękność nigdy 
nie idzie w parze z niewinnością. 
Możliwe, ale wolę już Greków z ich 
ideałem cielesnej doskonałości czło­
wieka od hebrajskiego polowania na 
grzeczność ciała i jego ułomność.. 
Wolę już polskie przysłowie: „przy 
pięknie, człowiek mięknie”.

Profesor Jan Goldstein tłumaczył, 
że powodzenie operacji plastycznej 
zależy od instrumentów. Także od 
umiejętności posługiwania się nimi. 
A instrumenty to niezwykłe. Są pie­
kielnie kosztowne. Sprowadza się je 
za dewizy. Oglądałem imadła, nożycz­
ki, haczyki i wiele innych przedmio­
tów o zadziwiającym kształcie i zdu­
miewającej precyzji. Widziałem n i­
teczki wtapiane w igłę. która me 
miała uszka. Te niteczki cieńsze są 
od włosa. Przy łączeniu naczyń 
krwionośnych używa się lupy bądź 
nawet mikroskopu.

Profesor Jan Goldstein powiedział:
— do czasu. Już wiem, co miał na 
myśli. Kosztem miliardów złotych 
buduje się na Stokach gigantyczne 
kliniki Akademii Medycznej. Powsta­
je szpital jakiego w Lodzi jeszcze nie 
było. I długo nie będzie. W tym szpi­
talu sporo miejsca rezerwuje się dla 
chirurgii plastycznej. Jest już pewne, 
że Łódź za lat niewiele wyrośnie na 
jeden z najważniejszych ośrodków 
chirurgii korekcyjnej w krajach 
RWPG. Już dziś Lódź mocno się w 
tej dziedzinie liczy. Ten ciężar jeszcze 
wzrośnie. To mówi za siebie, czegoś 
też dowodzi.

Myśli się już poważnie o zaspoka­
janiu potrzeb wyższego jakby rzędu. 
Jedną z nich jest potrzeba piękna. 
W czasach, gdy Stary Testament był 
świętą księgą, bogobojnych iedynie 
Zvdów. Safona z Lesbos pisała: Co 
jest piękne Iest dobre, a  eo jest do­
bre w net oięfcnc się stanie. Piękno 
jest siłą. iest nasza codzienna też no- 
trźebą. Więc co złego w piękności?

stwierdzić, że taka różnorodność służy 
doskonale Marivaux. Obaj świadomie 
wykorzystują swoje „słabości”. — Z. 
Bielski swoją miękkość w podawaniu 
tekstu i jak gdyby pozorna nieśmia­
łość. zaś E. Olszewski ogromna wital- 
ność i siłę ekspresji, która chociaż z 
trudem lecz konsekwentnie trzyma w 
ryzach przez cale przedstawienie, wpro­
wadzając do niego doskonale wyważo­
ny element „dyskretnej rubasTncśei” 
nie odbijającej .jednak od całości spek­
taklu, a nawet powiedziałbym bardzo 
momentami w nim potrzebnej.

Para trzecia — również „spiskująca”
— to Orgon, ojciec Sylwii i jej brat 
Mario. Orgon w wykonaniu MARIANA 
HARASIMOWICZA, jak przystało na 
wyrozumiałego ojca lubiącego jeszcze 
pofiglować, jest pełen ciepła i poczucia 
dowcipu, i w taklmż charakterze, nie 
przesadzając w stosowaniu środków 
aktorskich stara się utrzymać 
ANDRZEJ BŁASZCZYK w roli Maria.

Siedzący obok mnie kolega narze­
kał w antraktach na brak świergotu 
ptactwa w Orgonowym ogrodzie. ja 
zaś czekałem na „petardę” w trzeeim 
akcie. Miałem nadzieję, że Wybuchnie 
ona („petarda”) w specjalnie na finał 
napisanej przez Andrzeja Jędrzejew­
skiego piosence.,Obai doczekaliśmy s!ę 
połowicznie. — kolega wypchanego ka­
narka w klatce, ja wystrzału w po­
staci częściowego strlp-tease’u Arlekina 
I jego pana. Co do piosenki, została 
ona niestety „zglajszaehtowana” niezbyt 
starannym odśpiewaniem i odniosłem 
wrażenie, że nie starczyło już pomysłu 
(a tu właśnie pomysł przydałby się) 
na jej ciekawie pointuiąea spektakl 
inscenizację. Trochę mi szkoda trudu 
autora.

To jednak nie zaciera nieodpartego 
odczucia, że obok sztuki docierającej 
do najciemniejszych zakamarków du^zy 
ludzkiej, poruszającej najgłębsze po­
kłady naszej egzystencji i skompliko­
wane problemy współczesności, potrzeba 
mm  od czasu do czasu zwyczajnie 
„czystej, źródlanej wody”.

ANDRZEJ CZERNY

Państwowy Teatr Ziemi Łód*kie’j 
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Stefania Cynarska stała daleko od spraw, które śmierć jej 
meia uczyniły ponurym żerowiskiem polityki. Końciyła właśnie 
rozmowę telefoniczną z prezesowq Czerwonego Krzyża, kiedy 
woźny magistracki przyniósł smutng wiadomość. Śmiertelnie ran­
ny prezydent żył jeszcze. Dopiero o pierwszej po południu od­
ważono się powiedzieć wdowie, że wysiłki lekarzy nie zdały się 
na nic. Zadecydowała od razu, że zmarły pochowany zostanie 
w Warszawie, w rodzinnym grobie. Stało to w sprzeczności z pla­
nami Magistratu, który chciał, aby pogrzeb odbył się w Łodzi 
i posłużył do zademonstrowania jedności władz miejskich po­
łączonych ideq, której służył zmarły. Już na posiedzeniu żałob­
nym rady miejskiej podjęto uchwałę o wyznaczeniu wdowie po 
prezydencie stałej emerytury w wysokości 1000 zł miesięcznie 
oraz przyznano jej jednorazowa zapomogę pięciokrotnie prze­
kraczającą tę sumę. Słusznie przewidziano, że te dowody troski 
rozbroją wdowę, która rzeczywiście odstąpiła od swego pierwot­
nego zamiaru i zgodziła się na pochowanie męża w Łodzi.

Po pokonaniu ostatniej przeszkody 
kom itet pogrzebowy może przystąpić 
nareszt^e do działania. I niemal w 
tym  samym dniu, gdy biskup Tymie­
niecki i p rałat Wyrzykowski przygo­
tow ują się do celebrowania żałobne­
go nabożeństwa, panowie z M agistra­
tu  zbierają siły do kam panii propa­
gandowej. Je j efekt psuło tylko to, 
że zabójca wciąż chodził po wolnoś­
ci, trudno więc było o przekonywa­
jące dowody, że mord dokonany zo­
stał na tle politycznym. Mimo lo 
wszystkimi możliwymi sposobami 
starano się to sugerować społeczeń­
stwu. Stojąca w opozycji do chadecji 
prasa natychm iast ujawniła te zabie­
gi:

„5E naciskiem  n a le iy  podkreślić, *e w er­
s ja  ta Jest kłam liw a l obliczona na w y­
zyskanie sy tuacji Draedwvborc*eJ dla 
ta jnych  celów. Sp prezydent Cynarski 
ostatnio stal i  dala od walk party jnych  i 
nie eksponow ał W iadnym  stronn i­
ctw ie, naw et w łród kom unistów . nie 
m ial 7,acletvch wroeów W ersje te nale­
ży zdusić w zarodku, aby nie m^oUy 
atm osfery  politycznej w Łodzi” .

„Ilu strow ana  R epub lika”, mimo 
przeszkód stawianych jej reporterom  
prze* policję, dokonała też tym cza­
sowego rśsumć wyników śledztwa. 
Jej zdaniem zabójca Cynarskiego był 
początkującym włamywaczem, który 
zdobył praktykę jako złodziej miesz­
kaniowy. O nikłym stopniu wiedzy 
przestępczej Świadczyło to, że nie 
potrafił otworzyć kłódki i musiał 
wyrw ać skobel. Także posiadanie 
noża przemawiało za amatorszczyzną. 
Doświadczony krym inalista nie za­
biera z sobą broni, gdyż w razie 
schwytania grozi mu surowsza kara. 
„Republika” wykluczała też motyw 
zemsty osobistej:

„G dyby w rachubę wchodził m om ent 
nem sty byłby c b ro d n l tn  ugodził ofiarę
* ty lu . a nie 7 p n o d u . M orderca nic » *  
niKdv pewnoficl. *e uderzenie Jest śm ier­
telne, a w takim  razie woli zawsze, aby 
go ofiara  nie widziała Tym czasem  tu taj 
uderzenie nastąpiło  tak zw anym  uderze­
niem  boksow ym  z przodu” .

Były to wszakże hipotezy. Ale w 
samą Wielkanoc, na dzień przed po- 
grzebem prezydenta, miasto zostaje 
zelektryzowane: morderców ujętoI 
Morderców, a więc już nie osam ot­
nionego, ściganego przez wszystkich 
zabójcę. Dziennik „R epublika” d ru ­
kuje z tej okazji nadzwyczajny do­
datek, następnego dnia „E xprcss” 
w ita przeciągający kondukt pogrze­
bowy nowytn, nadzwyczajnym dodat­
kiem, opisując szczegóły akcji poli­
cyjnej. Całe miasto uczy się przy 
trum nie prezydenta dwu nianaw i- 
stnych nazwisk: Adam W alaszczyk i 
Kazimierz R ydzew ski. W poniedzia­
łek od rana ludzie gromadzili się na 
ulicach chwaląc sprawność policji. 
Inspektorzy F erster 1 N iedzielski 
mogli więc bez. wstydu zasiąść w k a ­
tedrze w krzesłach przygotowanych 
dla notabli, gdzie po szesnaste! roz­
poczęły się pienia żałobne. Ksiądz 
biskup Tymieniecki w licznej asyś­
cie duchowieństwa odpraw ił mszę 
żałobną. Potem trum nę przeniesiono 
na karaw an zaprzężony w sześć koni
i kondukt przeciągnął w dół ulicy 
Piotrkowskiej, aby dotrzeć do Magi­
stratu , gdzie z nakrytej krepą try ­
buny przemówił wiceprezydent Wo­
jewódzki, żegnając swego przełożo­
nego. Na starym  cm entarzu katoli­
ckim długo jeszcze wygłaszano mo­
wy, zanim orkiestra 28 pułku Strzel­
ców Kaniowskich odegrała marsz 
żałobny, a towarzystwo śpiewacze 
im. St. Moniuszki zaintonowało u - 
roczyście pleśń „Salv» regina", przy 
dźwiękach której trum nę spuszczono 
do grobu. Rzucało się w oczy, że 
na cm entarzu nie przemówił przed­
stawiciel socjalistycznej opozycji.

Zbliżona do sanacji ,,R epublika" 
doniosła w parę dni po pogrzebie:

„...Zaczęły krążyć po m iejcie naJdTflk- 
aze I najpotw orniejsze pogłoski, bodące 
echam i mordu dokonanego na osobie śp. 
prezydenta Cynarskiego.

. .Nie trzeba dodaw ać, te  w obecnej 
ehwltlj akcja  tego rodzaju nosi wybitnie 
antypaństw ow e cechy W okresie, kiedy 
Polska rokuje o potyczkę zagraniczną, 
chodzi pew nym  ludziom o przedstaw ienie 
Jej jako k ra ju , gdzie m orduje się ludzi 
ze względów party jnych . Ta nieodpow ie­
dzialna robota przynosi nieobliczalne 
w prost szkody państw ow e i m usi być 
napiętnow ana przez ca tą uczciwą opinię 
•połeozną” .

Mimo ujęcia przez policję domnie­
manych sprawców zabójstwa, zamach 
na prezydenta wywoływał skrajne 
oceny Prasa tych wątpliwości nie 
potrafiła rozwiać, ponieważ infor­
macje o zabójstwie były ciągle 
skromne, chociaż rozpisywano się na

KONRAD FREJDLICH

ciągnąć za język. Ale Walaszczyk 
jakby nie widział stojącego przed 
nim kieliszka. Nie zważając na o- 
becność wywiadowcy, niepomny 
konsekwencji, jakie pociąga za sobą 
to wyznanie, powtarzał w kółko:

— Trup! Tutaj śmierdzi trup!

— Jaki trup, pandę Walaszczyk? — 
rozpytywał wywiadowca.

Nie dowiedział się niczego więcej, 
bo Walaszczyk popadł w jakiś au­
tomatyzm tracąc kontakt z otocze­
niem. Ale i tego wystarczyło. Zna­
jewski dał znak Wojciechowskiemu 
j  gospodarz wyszedł do miasta. Nie­
długo potem wrócił. Ale zaraz o- 
tworzyły się drzwi i do mieszkania 
wszedł komisarz Weyer oraz kilku 
policjantów. Walaszczyk nie stawiał 
żadinego oporu.

W ersja policyjna mówi o wielu 
czynnościach operacyjnych, które 
doprowadziły do ujęcia zabójcy, 
jakby w mieszkaniu na Bałuckim 
Rynku zorganizowano specjalną za­
sadzkę Tymczasem o aresztowaniu 
Walaszczyka zadecydował raczej 
przypadek, bo denuncjator do końca 
nie był pewny swoich racji. Stan, w 
jakim się znajdował podejrzany, 
świadczył o tym, że najpewniej sam

Z A B Ó JC A  
przyznaje się

D O  W IN Y
całe kolumny. Policja strzegła swych 
tajem nic, o czym możemy się prze­
konać porównując oświadczenia jej 
Inspektorów z tym, co powiedziała 
mi w czterdzieści la t od tam tych wy­
darzeń, Stefania Walaszczyk:

Wtedy, w kwietniu 1927 roku, pa­
mięta to dobrze, Adam, to znaczy 
mąż, nie w racał w Wielkim Tygod­
niu przez kilka nocy z rzędu. Zda­
rzało się to wcześniej, nawet bardzo 
często, toteż nie przypisywała temu 
zniknięciu specjalnego znaczenia. 
Właściwie tylko pierwszy rok mał­
żeństwa był poprawny, kiedy miesz­
kali u jej rodziców, Sochów, 1 W ala­
szczyk pracował w firm ie Poznań­
skiego. Potem został zwolniony. Na 
nieszczęście dostał niemal natych­
miast dobrze płatną robotę przy roz­
ładowywaniu wagonów kolejowych. 
Wtedy w małżeństwie nastąpił kry­
zys. 'W alaszczyk zaczął się zachowy­
wać jak panicz, pił, miał kochanki. 
Z jedną pomogły Walaszczykowej 
zrobić porządek sąsiadki. Męża r.a 
melinie nie zasrała, gdyż uciekł 
prze<z okno, kiedy rozsierdzone ko­
biety szturmowały drzwi. Jego przy­
jaciółkę wyekspediowały tą samą 
drogą.

Od tam tej pory nauczył się Ją bić. 
Okrutnie. Miał posturę boksera i 
chętnie korzystał ze swej przewagi. 
Kiedyś sprał na kwaśne Jabłko kil­
ku mundurowych. Potem, gdy otrzy­
m ał zajęcie przy magistrackich ro­
botach brukarskich, też pobił oarę 
osób nie wyłączając dzielnicowego 
kierownika, Rosińskiego.

Wtedy, w kwietniu, przypomina to 
sobie dobrze, Walaszczyk nie wrócił 
do domu przez dwie kolejne noce. 
Myślała, że chce uniknąć świątecz­
nej głodówki, bo w domu nie było 
naw et chleba. Ale Adam przyszedł 
w  samą Wielkanoc, w niedzielę nad 
ranem  W yglądał jak piiany, chociaż 
nie poczuła od nleigo wódki. I nie 
mówił, a bełkotał:

— Stefa, tuta] śmierdzi truip.

Nigdy dotąd takim  go nie widzia­
ła. Trząsł się jak galareta. Jeszcze 
niczego nie podejrzewała. Rozeźlona 
na życie, które miała od niego wraz 
z dziećmi, powiedziała zjadliwie:

— Sam śmierdzisz, po hulance.
Nie słyszał tego. Zalękniony, nie­

przytomnie powtarzał:
— Trup! Trup tu taj śmierdzi!

Mieszkali wtedy na sublokatorce 
u Wojciechowskiego, na Bałuckim 
Rynku pod piątym. Szwagier gospo­
darza, niejaki Znajewski, był wy­
wiadowcą w policji. Słysząc bełkot 
Walaszczyka, Wojciechowski pobiegł 
po szwagra. Wrócili obaj z wódką
i że to były święta, zaprosili Wa­
laszczyka do stołu. Chcieli go po-

oddałby się w ręce policji, która 
wyłączyła go z kręgu podejrzanych,
0 czym świadczą aresztowania prza- 
prowadzone wkrótce po zabójstwie. 
Uważano go za zabijakę, ale nie 
mordercę i gdyby nie załam anie ner­
wowe Walaszrzyka, inspektor Nie­
dzielski nie mógłby z podniesionym 
czołem kroczyć za trum ną prezy­
denta.

Pikanterii przydaje oświadczeniom 
policyjnym fakt, że obaj denuncjato- 
rzy zostali pokrzywdzeni przy po­
dziale obiecanej nagrody. Obaj o- 
trzymali tylko po 1000 zł, całą zaś 
resztę z 5000 zł wzięli ludzie Weye- 
ra, toteż zarówno Wojciechowski jak
1 Znajewski gardłowali głośno, co 
sądzą o takiej sprawiedliwości. Dzię­
ki temu o ich współpracy z policją 
dowiedziała się cała kamlendca, łą­
cznie z Walaszczykową.

Celowo przytaczam  tu ta ] tak  szczegółów* 
Jej relację gdy t  żona zabójcy p rezyden­
ta Cynarskiego nie zeznawała w sądzie. 
Skorzystała z przysługującego je j o ran a  
odmowy zeznań. Bala ęlę bowiem, t,e na 
procesie nie potrafi pow strzym ać sie od 
w yrałenda opinii, k tó ra  teraz, z perspek­
tyw y czasu, m a jeszcze tragiczniejsza 
wym ow ę!

— G dyby go nie rozstrzelali. Ja bym 
przy niim pew nie tych la t nie dożyła, 

Stefania W alaszczyk urodziła clę w ro ­
k u  1901.

Wróćmy Jednak do śledztwa, które 
nie uciszyło bynajm niej spekulacji 
na tem at prawdziwych przyczyn za­
bójstwa Cynarskiego. „K urier Łódz­
ki”, którego współwłaścicielem był 
wiceprezydent Groszkowski, nazywa 
wprost półoficjalną „R epublikę” „in­
telektualnym  promotorem m order- 
siw a’f. Jako pretekst do tego niesły­
chanego zarzutu posłużyła seria kry­
tycznych artykułów o pracy Magi­
stratu  I stosunkach w Radzie Miej­
skiej, w których „Republika” zachę­
cała jakoby do skończenia z nieudol­
nymi rządami.

— Zaciekłość ataków „diwugro- 
szówki”, a tak „K urie r Łódzki” na­
zywany był popularnie przez łodzian, 
ma uzasadnioną przyczynę. Po 
pierwsze zarówno Adam Walaszczyk, 
jak i aresztowany wraz z nim Kazi­
mierz Rydzewski, należeli do chrze­
ścijańskiego związku zawodowego 
będącego ekspozyturą chadecji, na 
której czele stał w Łodzi właśnie 
wiceprezydent Groszkowski. Po 
wtóre, za takiego „intelektualnego 
prom otora”, jak to się okazało póź­
niej, mógł uchodzić raczej współwła­
ściciel „K uriera”. Napaść tej gazety 
jest więc klasycznym przypadkiem 
staw iania sprawy na głowie.

Tymczasem sprawy nie układały 
się zbyt pomyślnie dla koalicji rzą­
dzącej w Łodzd. Już przy pierwszym 
przesłuchaniu podejrzani o zabój­
stwo prezydenta przygnali się do

winy. Szczególnie rewelacyjne, dla 
scharakteryzowania stosunków w 
Łodzi, okazały się zeznania dwu­
dziestoczteroletniego Walaszczyka, 
który szczegółowo przedstawił sę­
dziemu śledczemu koleje swego 
losu. Mówił w nich o zwol­
nieniu go z pracy w Za­
kładach Towarzystwa Akcyjnego 
Poznańskiego, o robocie przy rozła­
dowywaniu węgla na kolei, wreszcie
o swym zatrudnieniu przy robotach 
brukarskich zorganizowanych przez 
M agistrat To było jego ostatnie sta­
łe zajęcie Zwolniony z pracy we 
wrześniu 1926 roku nigdzie nie mógł 
dostać pracy. Społeczne tło zabój­
stwa stawało się, w świetle łych 
wyjaśnień, cora<z bardziej wyraźne.

Adam Walaszczyk od pierwszego 
dnia po wyrzuceniu na bruk znalazł 
się bez środków do życia. Gdyby 
przy robotach magistrackich zatrud­
niony był jeszcze przez tydzień, na­
byłby prawo do zasiłku dlą bezro­
botnych, dzięki wymaganemu przez 
przepisy stażowi pracy. Ten tydzień 
miał ogromne znaczenie, Walaszczyk 
żebrze więc u przełożonych o litość, 
prosi o zatrudnienie na ten jeden 
fatalny tydzień, ale nigdzie nie znaj­
duje zrozumienia. Zwolniono go 
przecież po to, żeby nie mógł nabyć 
prawa do zasiłku. Nic też dziwnego, 
że wszystkie wysiłki Walaszczyka 
rozbijają się o bezwzględność dziel­
nicowego kierownika robót, inżynie­
ra Matyska. Już wtedy, opuszczony 
przez wszystkich Walaszczyk, ma 
„bardzo niedobre myśli”. Zaczaja się 
bowiem na Inżyniera z kijem, fi by 
go pobić, ale nie udaje mu się zna­
leźć stosownej okazji do wyładowa­
nia swojej zemsty. Matysek dobrze 
zna ludzi, którymi kierow ał na ro­
botach, wie, czego się po nich spo­
dziewać i nie zamierza bynajm niej 
prowokować wypadków. Zniecierpli­
wiony Walaszczyk rezygnuje w koń­
cu z odwetu na swym bezpośrednim 
krzywdzicielu, szuka teraz zro-zumie- 
nia u pracodawcy, a więc w Magi­
stracie. W ydeptując schody i kory­
tarze szybko poznaje panujące w 
urzędzie zwyczaje.

N ajłatw iej można się było dostać 
do wiceprezydenta Groszkowskiego, 
który przyjmował każdego, kto 
chciał wejść do gabinetu. Kierownik 
finansów miejskich chętnie pozwalał 
sobie na ten demokratyczny zbytek, 
drięki którem u mógł werbować lu­
dzi do chadecji.

Do takiego właśnie mecenasa tra ­
fił rozgoryczony Walaszczyk. Był 
już zwerbowany, należał do chrze­
ścijańskiego związku zawodowego, 
nie przedstawiał więc dla Groszkow- 
skiego żadnej wartości. Wiceprezy­
dent nie mógł mu tego powiedzieć 
w oczy, każe więc Walaszczykowi 
udać się do Domu Ludowego r>rzy 
ulicy Przejazd, gdzie jak powiedział, 
pomoże mu osobiście. Mieściło się 
tam kierownictwo chadecji. O umó­
wionej porze Walaszczyk na próżno 
czeka na swego protektora. Niestety, 
pan wiceprezydent jakby zapomniał
o obietnicy. A nawet, zmieniając 
dotychczasowe zwyczaje, przez kilka 
dni z rzędu nie odwiedza Domu Lu­
dowego porozumiewając się ze swym 
stronnictwem telefonicznie.

Głodny, wodzony za nos Walasz­
czyk, nie daje jednak za wygraną. 
Skoro każdy może wejść do Magi­
stratu . nachodzi gabinet Groszkow- 
skiego. W iceprezydent tłumaczy się 
nawałem zajęć znajdując wciąż ciep­
łe. pocieszające słówka. Ale znie­
cierpliwiony Walaszczyk staje się a- 
gresywny. Tego szef chadecji ma 
już serdecznie dość. Od tej pory nie 
ma go w gabinecie dla Walaszczyka. 
Nie przewidział jednak determ inacji 
kłopotliwego petenta. Walaszczyk 
dowiaduje się prywatnego adresu 
Groszkowski ego I nachodzi mieszka­
nie przy ulicy Szkolnej, skąd za 
każdym razem usuwa go służba. O- 
szukiwany i przepędzany Walasz­
czyk nie ukrywa Już, że zemści się 
za wszystko. W iceprezydent Grosz­
kowski nie czeka na spełnienie tej 
obietnicy. Korzysta z pierwszej 
sprzyjającej okazji 1 na blisko dwa 
tygodnie wyjeżdża z Łodzi unikając 
spotkania ze swym prześladowcą, 
bawi między Innymi we Lwowie ja ­
ko delegat na zjazd związku miast.

Pozostaje nie rozstrzygniętym py­
tanie, czy Groszkowski liczył, że po 
powrocie Walaszczyk zostawi go w 
spokoju, czy też poszukał Jakichś 
pewniejszych środków zabezpieczenia 
przed swym prześladowcą? Chociaż 
nie ma co do tego zupełnej pew­
ności, skłonny jestem raczej uważać, 
że wiceprezydent przyjął drugie 
wyjście. Akcja montowania świadków
— allbistów przez „Kurier Łódzki" 
dla ratowania Kazimierza Rydzew­
skiego pozwala się domyślać, że jego 
to właśnie wiceprezydent Groszkow­
ski w ybrał do usunięcia ze swej 
drogi agresywnego Walaszczyka. Ry­
dzewski cieszył się bowiem w poli­
cji zasłużoną sławą zabijaki. Grosz­
kowski nie przewidział tylko, że ta 
opieka Rydzewskiego nad Walaszczy- 
kiem przybierze taki niespodziewany 
obrót.

c.d.n.

SZTUKA 
Z ZIEMI
Arnhema

W m arcu otwArto w łódzkim  M uzeum 
Archeologicznym  i E tnograficznym . w y­
staw ę pokazującą w yniki badań czecho­
słow ackiej ekspedycji naukow ej Muzeum 
M orawskiego w Brnie do Ziemi A rnhem a, 
na północy austra lijsk iego  k o n tynen tu .

A ustralia od daw na in te resu je  badaczy 
różnych dziedzin nauki. W n ie tkn ię tych  
cyw ilizacją  , zakątkach , k ry je  sie tu wiele 
zagadek naukow ych i reliktów  przeszłoś­
ci nie spo tykanych  na Innych k o n ty ­
nen tach . Do tak ich  w łaśnie zakątków  na­
leży Z iem ia A rnhem a — północny przy lą­
dek A ustralii. Je s t to obszar trzy k ro tn ie  
m niejszy od Po lsk i^  na nizinnych m or­
skich wybrzeżach porośnięty dżunglą pod­
zw ro tn ikow ą, a w partii cen tra ln e j — 
stanow iący lekko sfalow aną wysoczyznę 
ze zgrupow aniam i skał, pociętą wąwo­
zam i i m iejscam i pokry tą  buszem . Je d y ­
nym  większym  m iastem  jes t port Darwin 
w północno-zachodniej części przylądka, 
a nieliczne m iejscow ości — m niejsze osa­
dy rządow e i m isyjne — g ru p u ją  się na 
obrzeżach Ziemi A rnhem a. Je j w nętrze 
to k ra j p ierw otnych  plem ion, do k tórego 
k ierow ały  się od początku XX w. w y­
praw y naukow e. E kspedycja czechosło­
w acka (zorganizow ana pod auspicjam i 
UNESCO w 1969 r.) była być może o sta t­
n ią, jak ie j udało się Jeszcze spo tkać g ru­
pę tubylców  żyjących w sposób tra d y c y j­
ny na ziemi sw ych przodków . N iezam ie­
szkałe obszary A ustralii k ry ją  wiele bo­
gactw  n a tu ra ln y ch  w coraz szybszym 
tem pie w kracza I tam  cyw ilizacja, a tym  
sam ym  zm niejszają ale możliwości ba­
daw cze, przede w szystkich dla e tn o g ra­
fów.

Zadaniem  czechosłow ackiej ekspedycji 
było zbadanie k u ltu ry  Jednego plem ienia
— R em baranga. w trzech aspek tach : prze­
szłości „k o p a ln e j"  (odkryw anej m etodą 
archeologiczną), teraźniejszości w stanie 
p ierw o tnej egzystencji oraz teraźn ie jszoś­
ci w zetknięciu  się 1 eu ropejską  cyw ili­
zacją. Czechosłowaccy uczeni mogli z bli­
ska obserw ow ać p ierw otnych m ieszkań­
ców A ustralii I poznać dok ładn ie ich p ry ­
m ityw ną ku ltu rę , da jacą  się porów nać z 
k u ltu ra  eu ro p e jsk ie j sta rsze j epoki ka­
m ien ia  sprzed kilkudziesięciu tysięcy lat.

Te obserw ac je  poczyniono dosłow nie w 
o sta tn ie j chw ili. Gdy w 1973 r. k ilku 
członków ekspedycji ponow nie odw iedzi­
ło Ziem ię A rnhem a, aby uzupełnić bada­
n ia , głównie z zakresu sz tuki — nie spot­
kali Już wodza M andarga I tego współ- 
plem ieńców  na te ren ie  Ich daw nego po­
by tu . Teren  ten  zajęła kopaln ia u ranu .

Ziem ia A rnhem a odkry ła  jeszcze Jedną 
ta jem nicę  zw iazaną z je j  daw nym i m ie­
szkańcam i. W środkow ej I zachodniej 
części tego k ra ju  n apo tkano  całe ga le­
rie m alow ideł naskalnych. tw orzacvch 
najbogatszy  zestaw  tego rodzaju  sztuki 
na św iecie. W yjątkow ość m alow ideł a u ­
stra lijsk ich  polega na ogrom nej rozpię­
tości chronologicznej; na js ta rsze  pochodzą 
sprzed okresu  około 2 0 .0 0 0  lat, a na jm łod­
sze m alow ali żv jącv  w spółcześnie tuby lcy . 
To w łaśnie odkrycie  współczesnych m ala­
rzy naskalnych  „fresków** oraz możliwość 
uzyskania od nich Inform acji o znacze­
niu m alow ideł, lak rów nież okazja p rzy j­
rzenia się techn ice m alow ania — ma d u ­
że znaczenie rfi* badnń nad sz tuką społe­
czeństw  „p rym ityw nych* .

Innym  rodzajem  sztuki są m alow idła na 
piatach  kory . C zechosłow acka ekspedycja 
przyw iozła un ikatow y zbiór tych „ob ra­
zów ” w ykonanych przez współcześnie ży­
jących  R em baranga. którego część poka­
zano na łódzkiej w ystaw ie. M alarstw o to, 
zarów no naskalne Jak w ykonyw ane n* 
korze. Jest przykładem  tzw. „stvlu ren t-  
ąenow ego” . Polega on na tvm . że tw ó r­
ca p rzedstaw ia nie ty lko  to , co widzi, 
ale rów nież I to. co sobie w yobraża- o 
czym wie, że Istn ieje. M alując np . i r b ę  
przedstaw ia także je j anatom iczne w nę­
trze, bo Je zna, trzym ająe  się przy tym  
tradycy jnego  sposobu przedstaw ian ia . K ie­
dy m aluje  „duchy deszczu” , pokazu je nłe 
ty lk o  zew nętrzne postacie, ale także k ro ­
ple deszczu przechodzące przez Ich c ia­
ła, aby później mogły zrosić ziem ię. K ie­
dy przedstaw ia „dncha stw orzyciela” , n a ­
daje  mu trad y cy jn a  postać weza ozdobio­
ną włosami I Wąsami, ale Jednocześnie 
pokazu je liczne ja jeczka w Jego ciele, t  
k tó rych  rodzi się w szystko, z czego sk ła ­
da sie św iat. Tło na jakim  przedstaw iane 
sa nostacle m itologiczne lub w yobrażenia 
zw ierząt Jest u R em baranga Jednobarw ­
ne, a używ ane najczęściej kolory to 
czerw ony, żółtaw y, czarny  I biały, uzy­
skiw ane z m ineralnych  barw ników  — ro ­
dzajów  glinek. V  tych członków  płom ie­
nia, k tó rzy  zam ieszkali w pobliżu o środ­
ków rządow ych 1 m isyjnych, zaobserw o­
wano pojaw ienie się now ej tem atyk i — 
w łasnych opow iadań tw órców  obok t r a ­
dycy jnych  przedstaw ień duchów  i św iata 
zw ierzęcego.

M alowidła austra lijsk ie  szokują w ze­
staw ien iu  z całkow itym  ubóstw em  k u ltu ­
ry  m ateria lnej ich tw órców . Pozw alają 
w niknąć w ciekaw y I skom plikow any 
św iat w ierzeń, podań I w yobrażeń ludu,
o k tó rym  — gdyby nie m alow idła — n ie ­
wiele m oglibyśm y powiedzieć, znając Je­
dynie n ieefek tow ne przedm ioty  codzien­
nego uży tku .

Z abytk i sztuki p lem iennej, to  n a ja tr a k ­
cy jn iejsze eksponaty  w ystaw y. Można na 
n iej obejrzeć kopie naskalnych m alow i­
deł m. In. ogrom nego frescu ze wzgórza 
Inyalak , koło m iejscow ości Oenepelli w 
n a tu ra ln e j w ielkości, wiele oryginalnych 
m alow ideł na korze oraz przybory  m a­
larsk ie  1 próbki farb . Eksponow ane są 
różne przedm ioty codziennego użytku, 
broń, narzędzia, ozdoby, in strum en ty  m u­
zyczne, pojem niki na kości ludzkie oraz 
m aski gipsowe tw arzy  przedstaw icieli p le­
m ienia R em baranga. W ystawę wzbogacają 
dokonane „na żywo”  nagran ia  au ten ty cz­
nego fo lk loru  m uzycznego austra lijsk ich  
tubylców .

TERESA IA SZCZEW SK A 
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I PRZEGLĄD DAWNEJ PRASY

„TAJNY 
DETEKTtfW 99

Rys/flanusz Szymański-GUmc

Już w 1916 r. „pewien przedsiębiorca krakowski” wzorujqc 
się na podobnych wydawnictwach amerykańskich i zachodnio­
europejskich rozpoczqł wydawanie opisów sensacyjnych przygód 
pod postaciq tygodników noszqcych tytuły: „Sherlock Holmes", 
„Jack Texas'' i „Sensacja” . Były to jednak przeważnie efemery­
dy o małych nakładach i ubogiej szacie graficznej. „Przedsię­
biorca krakowski” , którym był Marian Dąbrowski, poseł na Sejm, 
a następnie senator, założyciel najw iększego w Polsce przed- 
wrześniowej koncernu prasowego: „Ilustrowany Kurier Codzien­
ny” nawiqzał do tamtych poczqtków, puszczajqc w styczniu 1931 
roku na rynek czytelniczy pierwszy numer ilustrowanego tygod­
nika kryminalno-sqdowego „Tajny Detektyw” .

W  kraju były to lata chude; kryzys światowej gospodarki ka­
pitalistycznej przyczynił się znacznie do zubożenia społeczeń­
stw a; bankrutowały spółki kapitalistyczne i przedsiębiorstwa; 
kłopoty finansowe musiał odczuwać i koncern „ Ik a c a ” . Toteż 
zapewne w założeniu wydawców rolę uzdrawiajqcego leku miał 
spełnić „Tajny Detektyw” przysparzajqc zyski i ułatw iajqc zna­
lezienie wyjścia z kłopotów finansowych.

i.

„Tajny detektyw '’ wychodził do 
końca grudnia 1934 r. w objętości
16 stron. Swój debiut rozpoczął od 
umieszczania, wykonanych jak na 
tam te czasy znakomitą techniką, fo­
toreportaży kryminalnych, a od 1932 
roku, drukowany jako magazyn ko­
lorowy, był sprzedawany także w 
Czechosłowacji.

Ten pierwszy w dziejach prasy 
polskiej ilustrowany tygodnik krymi- 
nalno-sądowy staw iał sobie zn cel 
„opisywanie zasad i form  prawnych 
wedle Jakich sądzi się 1 karze czło­
wieka, aby na tej podstawie ucz?ł 
się i brał odstraszający przykład 

udostępnianie w całej pełni na j­
szerszym masom sprawozdań ze 
spraw  sądowych 1 wypadków praw ­
nych, udzielanie pomocy władzom 
policyjnym w zebraniu potrzebnych 
materiałów śledczych służących do 
pochwycenia zbrodniarzy”.

„Prasa donosząc Jak najszybciej o 
popełnieniu przestępstwa I o faktach 
towarzyszących zbrodni — pisał 
„Tajny Detektyw w nr 1 — uzbraja 
w ten sposób do walki z przestęp­
stwem całą publiczność I sprowadza 
na głowę złoczyńcy nie tylko urzęd­
ników policyjnych lecz najszersze 
w arstw y publiczności. Fotografie 1 
rysopisy podejrzanych, o p isy 'sk ra ­
dzionych przedmiotów, zdjęcia sfał­
szowanych dokumentów, próby pism 
złoczyńców Itp. podane przez gazetę 
dochodzą do rąk każdego obywatela
1 umożliwiają mu czynny Współ­
udział przy śledzeniu przestępstwa”.

Czy cele te rzeczywiście spełniał 
„Tajny Detektyw”?

W pierwszych numerach pisma 
przeważały korespondencje z zagra­
nicy. Oto tematy niektórych repor­
taży: „Proces upiora z Dusseldorfu

(oryginalne sprawozdanie dla „Taj­
nego Detektywa”), „Pamiętniki Syd­
ney Kelly (wywiadowcy), „Egzotycz­
ne więzienia” (na Filipinach), cykl 
reportaży o walkach band chica­
gowskich „bootleggerów-przemytni- 
ków alkoholu w okresie prohibicji i 
„roli jaką odegrała piękna tancerka 
Marion Stresmich, która wydała 
Jacka Dlamonda w ręce bandy Al 
Capone’a”.

W miarę jak „Tajny Detektyw" 
wzbogacał swoją treść o problema­
tykę krajową, przybywały nowe 
działy; drukowano w odcinkach po­
wieści krym inalne, fragmenty pa­
miętników słynnych detektywów: 
Pinkertonów, Locarda, Kurnatowskie­
go 1 in. informacje z cyklu „nie­
prawdopodobne a jednak prawdzi­
we”, „drobiazgi kryminologlczne”, 
wprowadzono coś w rodzaju porad­
nictwa prawnego pt,: „Paragraf w 
życiu codziennym”, serwis informacji
o ciekawszych wydarzeniach i. lu­
dziach walczących z przestępczością 
pt.: „Kto I co?” Ponadto tygodnik 
zamieszczał od czasu do czasu w ru ­
bryce: „Poszukujemy” zdjęcia poszu­
kiwanych przestępców, niezidentyfi­
kowanych ofiar zbrodni lub samobój­
ców. Reporterzy „Tajnego Detekty­
wa” w poszukiwaniu informacji docie­
rali do komisariatów policji, urzędów 
śledczych, przysłuchiwali się cie­
kawszym procesom sądowym w k ra ­
ju i za granicą, odwiedzali osoby 
pokrzywdzone przestępstwem i ska­
zanych w więzieniach. Każdy numer 
pisma zamykał dział humoru i roz­
rywek umysłowych; zamieszczano 
tu zadania kryminalistyczne i detek­
tywistyczne, „których rozwiązywanie 
służyć będzie wyrabianiu u czytelni­
ków zmysłu orientacji i spostrze­
gawczości”.

Pomimo ambitnego w swoich za­

łożeniach programu angażowania sił 
społecznych do walki z przestępczo-

• ścią, już z lektury pierwszych nume­
rów „Tajnego Detektywa” widać, że 
pogoń za sensacją, niesamowitością, 
epatowanie czytelników scenami peł­
nymi grozy, tak charakterystyczne dla 
bulwarowej prasy udzielało 'się rów­
nież „Tajnemu Detektywowi’’ i okre­
ślało jego funkcję społeczną.

2.

Przeglądając cztery roczniki „Taj­
nego Detektywa” odnosi się wraże­
nie, że wydawcom tygodnika chodziło 
nie tylko o pokonanie rywali na 
rynku prasowym i podreperowanie 
swego budżetu-. Chodziło o coś wię­
cej: o umiejętne sączenie do umy­
słów sanacyjnej ideologii. Tym ce­
lom służyły reportaże, artykuły i in­
formacje o procesach działaczy lewi­
cowych i komunistycznych, podawa­
nie kompromitujących wiadomości o 
działaczach z konkurencyjnego obozu 
Stronnictwa Narodowego. „Tajny De­
tektyw" podobnie jak „IKC” i inne 
wydawnictwa krakowskiego „pałacu 
prasy" nie odbiegał od ogólnie przy­
jętego kierunku zwalczania demo­
kratycznych i postępowych nurtów 
w życiu politycznym kraju. A od ta ­
kiego pisma jak „Tajny Detektyw” 
należało raczej oczekiwać, że będzie 
ono realizowało inne cele: kształto­
wało poglądy czytelników na prze­
stępczość i przestępcę, zapoznawało 
z zachowaniem należnego umiaru i 
dyskrecji z pracą organów zwalcza­
jących przestępczość pospoliitą, po­
święcało więcej uwagi zapobieganiu 
przestępstwom itp.

Za najlepszą ilustrację działalno­
ści „Tajnego Detektywa” niech po­
służą tytuły reportaży tylko z jed­
nego rocznika. Oto czemu poświęcał 
całe szpalty „Tajny Detektyw”: „O- 
powladania o zjawach”, „W sidłach 
sekty satanistów (dalsze rewelacyjne 
szczegóły w głośnej sprawie zagad­
kowej śmierci por. Uchnasta w War­
szawie)”, „Tajemnica szalonej Loli, 
historią najpiękniejszej modelki z 
Montparnasse”, „Życie baronowej de 
Rop (rewelacyjny reportaż o tajem ­
nicach dworu albańskiego)”, „ludzie 
pająki (rewelacyjny reportaż o ta ­
jemniczej międzynarodowej organi­
zacji zbrodniarzy)”, „Szaleniec czy 
potwór”, „Ludzie, którzy się lękają, 
(reportaż o przesądach gwiazd teptru
i X Muzy)”, „Baronowa, biżuteria, 
psychoanaliza 1 co z tego wynikło 
(o głośnej aferze fałszerskiej Ciunkie- 
wiczowej).

Treść uzupełniała szata graficzna, 
której stałymi rekwizytami były tru ­
py, ociekające krwią ręce, noże, pi­
stolety, maski. Zbrodnie, włamania, 
bójki, awantury, oszustwa, rozpru­
wanie brzuchów — oto atmosfera — 
skarżył się jeden z czytelników kon­
kurencyjnej „Gazety W arszawskiej”, 
która nas otacza gdy weźmiemy do

ręki pierwszy lepszy num er „Tajne­
go Detektywa”.

3.

„Tajn^ Detektyw” miał dwa obli­
cza: z jednej strony przemawiał w 
duchu poszanowania pra\ya, przed­
stawiał osiągnięcia w walce z prze­
stępczością, popularyzował wiedzę 
kryminologiczną, podawał nieliczne 
zresztą w tamtych czasach przykła­
dy współpracy społeczeństwa z poli­
cją w ściganiu przestępców, w po­
stępach techniki krym inalnej upatry­
wał nieuchronną klęskę „dla świata 
zbrodni i występku”; z drugiej stro­
ny deprawował umysły, wywoływał 
stany lęku, niepokoju, wzbudzał nie­
zdrowe emocje, ' rozpalał najniższe 
Instynkty.

Prasa opozycyjna w Stosunku do 
koncernu krakowskiego biła na a- 
larm: w Hajnówce powstał Klub 
„Czarnej Ręki”, którego młodociani 
członkowie szkolili się na m ateria­
łach zaczerpniętych z „Tajnego De­
tektyw a”. W Warszawie dwóch mło­
docianych chłopców założyło kores- 
pondecyjny kurs wiedzy kryminolo- 
gicznej. Dla 200 uczestników tego 
kursu za 10 zł wysyłano m ateriał in­
struktażowy m. in. wycinki artyku­
łów z „Tajnego Detektywa”. Nau­
czyciele w szkołach przyłapywali 
uczniów na czytaniu tego pisma. 
Skutki tej lektury nie tylko odbijały 
się fatalnie na zachowaniu i posta­
wach młodzieży, czasem były bar­
dziej tragiczne. „W Warszawie przy 
ul. Stromej — donosił „Kurier Po­
ranny” z 11. VII. 1932 r. — popełni­
ła samobójstwo młoda urzędniczka. 
W czasie dochodzenia na podstawie 
listu pozostawionego przez denatkę 
stwierdzono, że powodem tego de­
sperackiego kroku była nie tylko 
groźba nędzy i bezrobocia, ale i lek­
tura „Tajnego Detektywa”.

Można też sądzić, że bardzo czę­
sto „Tajny Detektyw" oddawał nie­
dźwiedzią przysługę urzędom śled­
czym i sądom dekonspirując zarów­
no metody operacyjne policji jak i 
nazwiska wywiadowców, ujawniając 
wiadomości z dochodzenia lub śledz­
twa przed jego zakończeniem lub 
prowadząc „śledztwo” na własną rę­
kę (tak było w słynnej sprawie Gor- 
gonowej i Hałasa, zabójcy z Pozna­
nia). Dość często także zdarzało się 
„Tajnemu Detektywowi” naruszać 
procesową zasadę domniemania nie­
winności przez publikowanie zdjęć, 
nazwisk osób podejrzanych, o doko­
nanie przestępstwa, członków ich ro­
dzin, relacji świadków zdarzenia.

Procesy o zniesławiienile i narusze­
nie dekretu ustawy prasowej z 1927 
roku iakie z tej racji wytaczano pis­
mu nie należały do rzadkości. Wy­
daje się jednak, że nie tylko te fak­
ty zadecydowały o zaniechaniu przez

koncern „IKCy wydawania tygodni­
ka. Ogromna fala protestów; skiero­
wana przeciwko „Tajnemu Detekty­
wowi” jaka przetoczyła się w la­
tach 1932—34 przez łamy prasy pol­
skiej o najrozmaitszych odcieniach 
politycznych nie wyłączając nawet 
niektórych fcism sanacyjnych, nie po­
została bez echa w społeczeństwie.

Najostrzejsze było wystąpienie 
„Czerwonego Sztandaru”, organu 
zdelegalizowanej KPP, który w nu­
merze z 28. XII. 1933 r. pisał:

„Zdradziecka burżuazja sprzymie­
rzona z monopolistycznym kapita­
łem, kumająca ^ię z faszystami Nie­
miec i Wioch posługuje się prasą z 
zamiarem zdezorganizowania i zde­
mobilizowania klasy robotniczej (...) 
Wychodzi pismo, które kładzie cień 
hańby na prasę polską, nazywa się 
„Tajny Detektyw”. Wydawane przez 
M. Dąbrowskiego szerzy ono najpod- 
lejsze występki: mord, rabunek, ban­
dytyzm, a wszystko po to, aby od­
wrócić uwagę ludu od najistotniej­
szych problemów chwili: kryzysu ka­
pitalizmu i jego konsekwencji: ob­
niżki płac, bezrobocia i nędzy”.

Na wiecach protestacyjnych Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego w wie­
lu miejscowościach zapadły uchwały 
domagające się od władz „energicz­
nego przeciwdziałania zgubnym skut­
kom tego wydawnictwa ziejącego 
niezdrową sensacją, pornografią i 
trupam i”. Domagano się także pozba­
wienia m andatu poselskiego ich wy­
dawcy M. Dąbrowskiego, „który nie 
cofnął się dla dobra kieszeni przed 
zmontowaniem rozgłośni, z której na 
całą Polskę wylewa się cuchnąca 
ciecz kryminału, domu publicznego, 
handlu żywym towarem, przemytu, 
zbrodni seksualnej, narkom anii”. 
Zarzucano wreszcie „Tajnemu Detek­
tywowi”, że pod płaszczykiem „dopo­
magania policji w tropieniu złoczyń­
ców, tworzy nowych złoczyńców, 
wpływa ujemnie na młode pokole­
nie, godzi w sz achetne uczucia, ob­
niża autorytet i etykę narodu”.

Kolportaż „Tajnego Detektywa" 
zaczęli bojkotować właściciele nie­
których kiosków. Kuria Krakowska 
w, 1934 r. przyłączyła się do tej ak­
cji, zakazując kapłanom, z powoła­
niem się na prawo kanoniczne, 
współpracy z wydawnictwami kon­
cernu „IKC”.

W pierwszej fazie tej in teresują­
cej lecz mało znanej batalii „IKC" 
bronił się jak umiał przed ciosami 
swoich przeciwników zarzucając p ra­
sie endeckiej, że nie jest pod tym 
względem lepsza i sama goni za sen­
sacją. Była to jednak obrona despe­
racka. Wprawdzie nie są dokładnie 
znane kulisy zejścia „Tajnego De­
tektywa" z publicznej areny; wiemy 
tylko, że najpierw w stopce redak­
cyjnej zniknęło nazwisko wydawcy
i redaktora naczelnego M ariana Dą­
browskiego, a pojawiła się w to 
miejsce Spółka Akcyjna „Kuriera”. 
W parę miesięcy później „Tajny De­
tektyw ” przestał wychodzić.

| TELEWIZJA

FACHOWCY na szklanym EKRANIE
Przyzwyczajeni do popisów wo­

kalno-aktorskich red. Andrzeja 
Zalewskiego, nie przypuszczaliś­
my, ie  o rolnictwie można mówić 
tak mqdrze i tak ciekawie, a jed­
nocześnie z taką pasjq. A w łaści­
wie odwrotnie, bo to przecież p a­
sja sprawia, że dyr. M ichałek z 
PGR G łubczyce, praw ie godzinę 
mówił mqdrze i ciekayne. Tego ro­
dzaju programy telewizyjne ożywić
i uatrakcyjnić może tylko autenty­
czny fachowiec, który lubi — a  mo­

że nawet k o c h a  — swoją pra­
cę. Jestem przekonany, że nawet 
kompletny mieszczuch, jeśli tylko 
nie wyłączył telewizora przy 
pierwszych słowach dyrektora M i­
chałka, wysłuchał audycji do 
końca.

I bardzo dobrze, bo można z  nie .1 
było dowiedzieć się wiele i wiele zro­
zumieć, nawet jeśli sformułowania, 
które tam padły, były nileraz dość 
gorzkie. Z telewizyjnych rozmówców 
Dyrektora najlepiej wypadł red. Mi­
kołajczyk, taktowny i dowcipny, naj­

gorzej zaś Profesor szkoły rolniczej, 
który miał pretensje dość dzikie. A to, 
że za dużo w PGR Głubczyce pracuje 
ludzi z wyższym wykształceniem, a to. 
że syn Profesora przebierał śliwki w 
PGR, a to, że zarobki u dyrektora Mi­
chałka są dość wysokie...

Program „Wszystko za wszystko” byl 
najlepszą, jaką można sobie wyobra­
zić, propagandą problemów gospodar­
ki żywnościowej. Sprawiła to o s o ­
b o w o ś ć  Dyrektora — fachowca.

Podobnie było z programem 
„XYZ”, w którym wystąpił Witold 
Rowicki. Jeszcze raz potwierdziła się 
stara prawda, że fachowiec i pasjo­
nat zainteresuje nawet laików, gdy 
potrafi słuchaczy przekonać o auten­
tyzmie swojej pasji. Witold Rowicki 
jest nie tylko wybitnym dyrygentem, 
ale potrafi o muzyce opowiadać w 
sposób pasjonujący, piękny i jedno­
cześnie prosty. A to sztuka najtrud­
niejsza.

W programie Wandy Konarzew­
skiej o Niezidentyfikowanych Obiek­
tach Latających, fachowców było aż 
czterech, nawet psychiatra, który 
miał udowodnić, że te 80 tysięcy ob­
serwacji NOL, to omamy wariatów. 
Niestety, trzech fachowców nie po­
trafiło przeciwstawić się rzeczowym 
pytaniom czwartego — Arnolda Mo­
stowicza. Tak więc tym razem było 
w programie za dużo fachowców, 
szkoda, że tylko jeden, właśnie Mo­
stowicz, miał na temat NOL coś 
sensownego do powiedzenia.

Jeśli chodzi o rńuzykę rozrywkową, 
to w ostatnim  „Studio 2” było jej 
sporo i reprezentowali ją na ogół 
autentyczni fachowcy — Twiggy, per­
kusista Buddy Rich, Magda Umer i 
Marek Grechuta... Szczególną złośli­
wością Telewizji było „wpuszczenie 
w maliny” w tym towarzystwie pani 
Anny Jantar.

P i o s e n k a r k a  w y s t ą p i ł a  ( z  o k a z j i

wręczenia jej trzeciej Złotej Płyty), 
cala w piórach, sreberkach, drape- 
riach... Przetańczyła z uporem god­
nym lepszej sprawy, cały program, 
pomagając sobie śpiewem Popular­
ność Anny Jantar jest swego rodza­
ju zjawiskiem. Ma już za sobą dwa 
longplaye,  ̂ ale przy trzecim widać 
coraz wyraźniej, że osiąga poziom 
Isabel Vocal Group, czyli dawnego 
Tercetu Egzotycznego pana Dziewąt- 
kowskiego. Przyszłość przed naszą 
artystką rysuje się piękna: ludzie to 
kupią, dalsze Złote Płyty w perspek­
tywie... Tylko jednego Annie Jantar 
nie wolno: występować w jednym 
bloku razem z f a c h o w c a m i .  B-* 
wówczas siłą rzeczy nasuwają się 
porównania.

TELEMAN
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U PRZYJACIÓŁ

Z dużym  nak ładem  sił 1 środków  
przygotow ują się te a try  NRD do 
obchodów  60-lecia W ielkiej Socjali­
stycznej Rew olucji P aździernikow ej. 
W ielorakie przem iany  w życiu n a ro ­
dów  będące konsekw encją tego h i­
storycznego w ydarzen ia , a więc, 
dzień dzisiejszy społeczeństw a ZSRR, 
Idea przyjaźni l b ra te rs tw a  między 
n arodam i, stanow ić będą przew odni 
m otyw  rep e r tu a ru , p rog ram sw  lite ­
racko -m u  zyczmy eh, festiw ali 1 licz­
nych im prez estradow ych.

T ea try  stołeczne Już żyją p rob le­
m atyką  zbliżającej się rocznicy, o 
czym św iadczy pobieżny chociaż 
przegląd  p rem ier I p rap rem ie r na 
tych scenach.

Na scenie „D eutsches T h ea te r” od­
była się przed parom a tygodniam i 
p rem ie ra  aztuki W łodzim ierza T en- 
d riakow a „Noc pn m aturze”, szeroko 
zresztą dysku tow ana w tu tejszym  
środow isku, m. in. w czasie spotkań
* au to rem . W tym  sam ym  tea trze  
przew iduje się w ystaw ien ie  „Ł aźni” 
M ajakow skiego, oraz „Dzieci Słońca" 
Gorkiego.

In n a  sztuka G orkiego „Nocny azyl” 
g ran a  będzie w tea trze  im . M aksy­
ma G orkiego w B erlin ie.

Z ostan ie  także w ystaw ionych sze­
reg sztuk : pisarzy NRD, k tóre  bądź 
są adap tac ją  u tw orów  p isarzy  ro ­
syjskich lub sw oją treścią  zw iązane 
są z w ydarzen iam i, k tó re  m iały 
m iejsce w czasie w alk  rew olucy j­
nych.

W idzowie w P renzlau  zobaczą 
sztukę H elm uta B aicra  „18 dum nych 
godzin” I P au la  G ratzkiego „M al­
w a” wg opow iadania M aksym a G or­
kiego. W tea trze  „M łodej G w ard ii” 
w H alle w ystaw iony  zostanie „S trze­
lec gw ardy jsk l M atrosow ” G erharda  
F abiana, a na scenie tea tru  w G reifs- 
w alde „Salut an alle" — M arx 
(m ontaż sceniczny n a  podstaw ie li­
stów  M arksa 1 jego żony Jenny) w 
opracow aniu  P hciffcra  i K altofena.

T ak ie  w ram ach  obchodów  60 
rocznicy Rewolucji Październikow ej 
rozszerzają  się robocze kon tak ty  
m iędzy te a tram i NRD i Zw iązku R a­
dzieckiego. W styczniu  br. odbyła się 
p rem iera  „R ew izora" Gogola w in ­
scenizacji G. A. T ow stonogow a z Le­
n ing radu . Sceny m iejskie w E ffurcie 
u trzy m u ją  w spółpracę z tea tram i 
W ilna. K olektyw y tea tró w  ZSRR 
zrealizu ją  w Erfuroie „Eugeniusza 
O nieg ina” Czajkow skiego 1 komedię 
W am piłow a , „S tarszy  syn”, a rtyści 
e rfu rtcy  na tom ias t odw zajem nią się 
w ystaw ien iem  w W ilnie „Ifigen ii” 
G oethego i „H olendra tłum acza” 
W agnera.

Nowy au tog raf Lw a T ołsto ja od­
naleziony został w zbiorach C en tra l­
nego H istorycznego A rchiw um  ZSRR 
w Leningradzie. Jes t nim  k a rta  pocz­
tow a w ysłana do przebyw ającego w 
kijow skim  w ięzieniu D anilła C ybul­
skiego, aresztow anego za rew olucy j­
ne przekonania . Pocztów ka przecho­
w ała się w dokum entach  w ięźnia 
będących w posiadaniu  carskiego m i­
n is te rs tw a  spraw iedliw ości.

W ostatn ich  la tach  życia p isarza 
prow adzona była ścisła ew idencja 
całe j korespondencji w ychodzącej z 
Ja sn e j Polany, W szystkie listy były 
kopiow ane przez córki łub sekretarzy  
T ołsto ja. D latego też tekst pocztów ­
ki w ysłanej do Cybulskiego 2 paź­
dziern ika  1900 r. w łączony został do 
pełnego w ydania spuścizny li te ra ­
ck iej au to ra  „W ojny 1 P okoju”. Jego 
oryg inał pozostaw ał Jednak dotąd 
nieznany.

NIEBEZPIECZNE
MANEWRY
FABRYKANTÓW
ŚMIERCI

Najpilniejszym i najważ­
niejszym problemem współ­
czesności jest zahamowanie 
wyścigu zbrojeń i rozbrojenie, 
przede wszystkim jądrowe, 
trwałe zażegnanie groźby 
wojny. Bez tego nie można 
stworzyć solidnych podstaw — 
pojawiającym się w ostatnich 
czasach — pozytywnym tenden­
cjom w rozwoju stosunków 
międzynarodowych, nie można 
zapewnić światu prawdziwego 
bezpieczeństwa.

Polityka, która preferuje groźbę 
użycia broni jądrowej jest niebez­
pieczna dla całej ludzkości. Dosko­
nale zdają sobie z tego sprawę zdro­
wo myślący ludzie na zachodzie Eu­
ropy, a oznaką tego jest niepokój 
z powodu rozdmuchiwania oszczer­
czej kam panii wokół wyssanego z 
palca „wojennego zagrożenia ze 
strony ZSRR”. Kampania ta jest 
tym bardziej bezsensowna, że Ka- 
ssandry z Pentagonu nie twierdzą 
bynajmniej, iż Związek Radziecki za­
mierza rozpocząć wojnę jądrową. 
Na niedawnych posiedzeniach infor­
macyjnych, występując przed komisją 
do spraw sił zbrojnych Izby Repre- 
zentantó\ , przedstawiciele minister-

■ri stwa obrony USA składali oświad­
czenia, że „Związek Radziecki nie 
zamierza napadać na Zachodnią Eu­
ropę”.

r Podobne kampanie kłamstwa na­
kręcają, rzecz jasna, koniunkturę 
fabrykantów broni, którzy podsycają 
wyścig zbrojeń, działając na szkodę 
najbardziej żywotnych interesów na­
rodów. Wiadomo nie od dziś, że na 
wszystkich decydujących etapach 
wyścigu zbrojeń Stany Zjednoczone 
zawsze robity pierwszy krok.

Ostatnio jednak już i na zachodzie 
Europy rozlegają się głosy popiera­
jące pogląd, iż groźba niszczyciel­
skiej wojny jądrowej zmniejszy się, 
jeśli — jak proponują to kraje socja­
listyczne — 35 państw, które pod­
pisały Akt Końcowy dokumentu w 
Helsinkach zobowiążą się, że nie u- 
żyją pierwsze broni Jądrowej. Takii 
krok jest możliwy 1 realny.

W ostatnich miesiącach tego roku 
kraje socjalistyczne wystąpiły z no­
wymi propozycjami pokojowymi. 
Jednakże wojskowo-przemysłowy 
kompleks, oddziałujący na organa 
władzy w krajach kapitalistycznych 
oraz na środki masowej Informacji, 
stara się wszel' imi sposobami pod­
ważyć konsekwentną linię polityki 
krajów na^ego  obozu, zmierzającą 
do odprężenia militarnego. Mimo to 
rośnie na świecie liczba krajów, Jrtó- 
re uznają nleodzowność uzupełnienia 
odprężenia politycznego — odpręże­
niem militarnym, nieodzowność roz­
brojenia.

,;l Oto, co pisze na ten tem at komen­
tator polityczny ,.France Nouvelle”, 
Charles Aroche: „W ciągu ostatnich 
trzydziestu lat zdobyliśmy ogromne 
doświadczenie w walce o pokój i 
rozbrojenie. Doświadczenie to wska­
zuje, iż światowe współistnienie, za­
hamowanie zbrojeń są osiągalnym 
celem, jeśli opierać się na już zawar­

tych międzynarodowych porozumie­
niach”.

Jednak, za każdym razem gdy za­
rysowuje się możliwość osiągnięcia 
nowego porozumienia między Wscho­
dem i Zachodem przeciwnicy odprę­
żenia i rozbrojenia rozwijają propa­
gandowe kampanie, usiłując wpro­
wadzić w błąd światową opinię pu­
bliczną. I tak właśnie zapalono zie­
lone światło publikacjom tak zwa­
nych „danych porównawczych I tab­
lic o radzieckich i amerykańskich 
siłach zbrojnych”. Powoływano się 
przy tym na dokumenty, które Pen­
tagon przedłożył Carterowi, żeby 
wprowadzić nowego prezydenta w 
dziedzinę problem atyki wojskowej.

Tych właśnie dokumentów, opar­
tych — jak wszystko na to wskazu­
je — nie na „tajnych” danych, lecz 
wziętych „z sufitu”, użył Pentagon 
do napaści na ludzi, którzy w adm i­
nistracji Cartera wypowiadali się za 
ograniczeniem broni stfategicznych.

Robi się wszystko, żeby tylko zwią­
zać ręce nowemu prezydentowi przy 
pomocy różnego rodzaju „problemów 
technicznych”, a także osobliwości 
funkcjonowania ,• am erykańskiej ma­
szyny państwowej I przygotować wa­
runki dla wznowienia wyścigu zbro­
jeń. Taktykę faktów dokonanych 
realizuje się za dymną zasłoną anty- 
sowietyzmu przyprawionego szanta­
żem.

Znamienne, że ZSRR, w przeci­
wieństwie do Stanów Zjednoczonych, 
nie zwiększa swego wojskowego bud­
żetu. W 1976 roku wydatki,^ na cele 
obrony ZSRR wynosiły 7,8 proc. 
budżetu państwowego, a w 1977 ro­
ku wyniosą 7,2 proc. Oczywiście 
Związek Radziecki nie zapomina o 
umacnianiu swojego bezpieczeństwa
i konieczności jakościowego dosko­
nalenia swoich broni. Nie ma to 
jednak nic wspólnego z nieuczciwy- 
wymi twierdzeniami o rzekomo „sta­
łym narastaniu wojskowej potęgi 
ZSRR”. Tego rodzaju domniemania 
nie mają żadnych podstaw. -T enden-^  
cyjne dane, spreparowane przez 
pentagońskich ultrasów, podchwyco­
ne następnie przez amerykańskiego 
generała Haiga (NATO) i wykorzy­
stane przez belgijskiego generała w 
książce „Bezbronna Europa”, nie 
wytrzymują krytyki w konfrontacji z 
bezstronną analizą tychże samych 
zachodnich specjalistów wojskowych, 
którzy twierdzą, że między siłami 
zbrojnymi ZSRR i USA Istnieje 
równowaga.

Prawdziwym celem, który pragną 
osiągnąć jastrzębie z Pentagonu jest 
przeszkodzenie za wszelką cenę w 
osiągnięciu porozumienia w Wiedniu, 
czy też podczas radziecko-amery- 
kańskich rozmów na tem at ofensyw­
nych broni strategicznych. A wszy­
stko to w okolicznościach, kiedy za­
rysowują się pomyślne perspektywy 
dla podjęcia konkretnych decyzji w 
dziedzinie odprężenia militarnego.

Pod dyktando atlantyckich stra te­
gów niejaki M. Geneste napitsał a r­
tykuł, zamieszczony w styczniowym 
numerze półoficjalnego francuskiego 
miesięcznika „Defense Nationale”. Pod 
nader znamiennym tytułem „Jądro­
wy Blitzkrieg’’ maluje Geneste obraz 
wojny jądrowej w Europie tak, jak 
przedstawia ją rzekomo radziecka 
literatura wojskowa. Autor artykułu 
rozumuje w sposób naiwnie schema­
tyczny: dwa wielkie mocarstwa po­
zwalają zachodniej Europie dostąpić 
„ponurego zaszczytu stania się teat­
rem ewentualnych działań wojen­
nych”. Związek Radziecki dopuszcza 
możliwość „ograniczonego konfliktu 
jądrowego w rejonie, w którym my 
mieszkamy”. W dodatku, jak snuje 
swoje dywagacje Geneste, „sygna­
łem alarmowym będzie ni mniej ni 
więcej tylko... wznowienie radziecko- 
-am erykańskich rozmów”.

Z powstałej sytuacji ów „teoretyk” 
wyciąga następujący wniosek: „Ra­
dzieckie zagrożenie” na niebie Ame­
ryki zmniejsza się, a na naszym nie­
bie zagęszcza się. I dlatego trzeba 
mieć do swojej dyspozycji „bardzo 
dużą ilość własnej taktycznej broni 
jądrow ej”.

Dziiś jest zupełnie oczywiste, *"że 
wśród przeciwników odprężenia i 
rozbrojenia istnieje dokładny po­
dział funkcji. Istnieje więc lobby — 
grupy nacisku — działające w USA 
w interesach fabrykantów broni oraz 
lobby dostarczające, jeśli można tak 
powiedzieć, ideologicznego surowca, 
W tym towarzystwie brakowało do­
tąd tylko przedstawiciela francuskiej 
burżuazji. Teraz, wraz z ukazaniem 
się artykułu Geneste’a w „Defense 
Nationale”, to „niedopatrzenie” zosta­
ło usunięte.

Bardzo charakterystyczne, iż cięż­
ka artyleria propagandowej obróbki 
światowej opinii publicznej rozpoczę­
ła huraganową kanonadę akurat w 
tym momencie, kiedy Związek Ra­
dziecki i, Inne k raje socjalistyczne 
zaproponowały wszystkim państwom, 
k fóre podpisały Akt Końcowy w 
Helsinkach, podjęcie wspólnych wy-

■ OCZEKIWANIA I RZECZYWISTOŚĆ
■ ROLA WSPÓŁCZESNEJ AFRYKI

Słowo: ^ ładyw ostok weszło do sto­
sunków radziecko-amerykańskich ja ­
ko symbol uzgodnień obu państw na 
tem at zahamowania procesu rozwoju 
broni strategicznych. Oczekiwano 
więc powszechnie, że kiedy zakończy 
się kampania wyborcza w USA i no­
wy prezydent rozpocznie międzyna­
rodową działalność — uzgodnienia te 
przyjmą postać obow iązującego poro­
zum ienia. Zainteresowanie proble­
mem rozbrojenia deklarował zresztą 
J. Carter wielokrotnie. Z uw agą ob­
serw ow ano więc m oskiew ską wizytę 
sekretarza stanu  — C. Vancc, tym 
bardziej, że dialog na wysokim szcze­
blu nowej adm inistracji z ZSRR był 
niezbędny, a właśnie ów tem at sta­
nowił zasadniczy punkt rozmów. W 
Stanach Zjednoczonych — co więcej
— rozpoczęto kam panię propagando­
wą, mającą na celu wykazanie, że 
Vance przedstawi w Moskwie kom­
plet propozycji rozbrojeniowych.

Tym większe jest rozczarowanie 
obecnie, kiedy okazało się, że te pro­
pozycje mają być... krokiem wstecz 
w stosunku do władywostockich 
uzgodnień.

Istota sprawy polega na  tym, te  
USA chciałyby tera* w yłączyć t  po­
rozumienia określony rodzaj pocis­

ków, chociaż tak  samo, jak rakiety 
balistyczne, są one nosicielami głowic 
jądrowych. Rzecz zrozumiała, że 
ZSRR nie może się na to zgodzić —
i dlatego, że proponowane wyłączenie 
nie zmniejsza niebezpieczeństwa woj­
ny nuklearnej i dlatego, że mogłoby 
naruszyć równowagę. A przecież każ­
de zaham ow anie zbrojeń czy ich re­
dukcja m uszą być ekw iw alen tne po 
obu stronach, aby nie zachwiane zo­
stało bezpieczeństwo.

Rozmowy C. Vance w stolicy ZSRR 
nie przyniosły przeto nic poza zapo­
wiedzią kolejnego spotkania z min. 
Gromyko w maju w Genewie oraz 
wymianą poglądów i poznaniem sta­
nowiska nowej adm inistracji amery­
kańskiej na problem zbrojeń.

Vance po powrocie powiedział kon- 
gresmenom, że zapoczątkowany został 
proces negocjacyjny, który będzie ry­
chło kontynuowany. Czy stwierdze­
nie: zapoczątkowany jest tu ta j w łaś­
ciwe? Sądzić raczej należało, że za 
ów początek 'adm in istrac ja  C artera  
uzna konkretne zobow iązania, Jakie 
w zięła na siebie strona  am erykańska 
we W ładyw ostoku. Zm iana ekipy 
kierowniczej nie może przecież prze­
kreślać wiarygodności podpisu prezy­
denta niezależnie od tego, czy nazy­

wa się Ford, czy też Carter. W prze­
ciwnym przypadku trudno byłoby 
mówić o stabilności -w stosunkach 
międzynarodowych.

Jak  niejednokrotnie pisaliśmy, w 
październiku wygasa dotychczasowe 
porozumienie radziecko-amerykańskie 
na temat broni strategicznych i po­
winno je zastąpić nowe, rozszerzone. 
W oficjalnych kołach USA panuje 
przekonanie, że do niego dojdzie. 
Chcemy w to wierzyć, ale podkre­
ślić musimy, iż klucz do porozum ie­
nia jest te raz  w rękach am erykań­
skich. Przecież nie ZSRR, a Stany 
Zjednoczone próbują wycofać się czę­
ściowo z tego, o czym mówiono i co 
uzgodniono we Władywostoku. Po­
wrót do tamtych zasad pozwoli zin­
tensyfikować prace nad ostatecznym 
kształtem porozumienia. Im szybciej 
to nastąpi — tym lepiej dla stosun­
ków radziecko-amerykańskich i świa­
towego pokoju. Wiele problemów 
czeka jeszcze na uregulowanie.

Aby nie pozostawić wrażenia u 
Czytelników, że w czasie moskiew­
skich rozmów tematem wzajemnego 
zainteresowania było tylko rozbroje­
nie — wymieńmy następne zagadnie­
nia, którym poświęcono uwagę. Są to: 
stosunki dwustronne, sytuacja r»  
Bliskim Wschodzie, w południowej 
Afryce i na Cyprze, przygotowania 
do spotkania belgradzkiego i realiza­
cja czterostronnego porozumienia w 
sprawie Berlina zachodniego.

Nawiązując do stosunków dw u­
stronnych i L. Breżniew i A. Gromy-

siłków w celu zobowiązania się do 
niestosowania przeciwko sobie broni 
jądrowej. Propozycja ta, zm ierzają­
ca 'o zahamowania wyścigu zbrojeń, 
została odrzucona przez Radę NATO 
w grudniu ub roku Mamy prawo 
zapytać tę organizację: Dlaczego za­
sada niestosowania siły, umieszczona 
w statucie ONZ I figurująca na czo­
łowym miejscu ./ podpisanym akcie 
ogólnoeurop-jskich obrad, nie po­
winna się stać normą postępowania 
w stosunkach międzynarodowych?

Tak czy inaczej, ta lub inną drogą, 
dochodzimy do wniosku, że jest nie­
zbędne zawarcie oficjalnego porozu­
mienia o niestosowaniu siły, o wy­
rzeczeniu się strategii brzemiennej w 
jądrową katastrofę, o wykluczeniu 
wojny jako środka rozwiązywania 
międzynarodowych sporów. Innymi 
słowy, dochodzimy do wniosku, iż 
niezbędna jest tw arda walka z fa­
brykantam i broni l teoretykam i 
śmierci.

JERZY CZECH

ZDEMASKOWANY 
MIT CIA

Kiedy w lipcu 1976 roku Richard 
Welch przyjechał do Aten, żeby ob­
jąć kierownictwo tamtejszego ośrod­
ka Centralnej Agencji Inform acyj­
nej, Jego zwierzchnicy z Langley 
(siedziba CIA w USA, Stan Virginia
— red.), biorąc pod uwagę wzrost 
antyamerykańskich nastrojów w 
Grecji, a przede wszystkim szcze­
gólną wrogość ludności do CIA, po­
lecili mu zmianę rezydencji CIA, do­
skonale znanej w Atenach. Welch 
zlekceważył zalecenie i przypłacił to 
życiem.

Wówczas centrala CIA postanowi­
ła wyciągnąć z tego wydarzenia m ak­
symalne korzyści polityczne i rozpę­
tała klasyczną kam panię dezinforma- 
cyjną, skierowaną przeęiwko am ery­
kańskiemu społeczeństwu. Ówczesny 
łącznik CIA z prasą, A. Turmer, pod­
jął się opowiedzieć dziennikarzom w 
USA zmyśloną historyjkę, że Welch 
padł rzekomo ofiarą dziennika „Co- 
unterspey”, wydawanego w USA 
przez grupę przeciwników metod I 
działalności CIA, ponieważ oni to 
„zidentyfikowali w nim pracownika 
Agencji wskutek czego padł ofiarą 
porachunków’’. Turm er rozmyślnie 
pr»m f!czał obrzeżenia zwierzchni­
ków Welcha i wymóg na dziennika­
rzach słowo honoru, że nie ujawnią 
źródła informacji. Fakty te wyszły 
na jaw — jak informuje „Washing­
ton Post” — dopiero teraz.

Tymczasem kam pania' dezinforma­
cji opinii publicznej przebiegała 
zgodnie z intencją CIA. Informując
o śmierci Welcha, wszystkie gazety 
pisały o roli dziennika „Counter- 
spey”, jaką odegrał on w jego 
śmierci. I tak zabójstwo Welcha sta­
ło się częścią mitologii CIA, a wyda­
rzenia, które nastąpiły później wska­
zują, jak wielkie niebezpieczeństwo 
kryją w sobie możliwości organow 
wywiadu USA w dysponowaniu 
śroaKami masowej informacji, wy­
korzystywanych do okłamywania 
społeczeństwa w żywotnych spra­
wach kraju.

(C.)

ko podkreślali jednoznacznie, że 
ZSRR pragnie  by m iały one ch a rak ­
te r  rów nopraw nych i przyjacielskich.
Związek Radziecki gotów jest w tym 
celu przebyć swoją część drogi.

I jeszcze nieco o Innej m oskiew ­
sk iej w izycie — F idela C astro. Jak
odnotowują agencje — towarzyszyła 
jej atmosfera niezwykłej serdeczno­
ści. Szef partii i państwa kubańskie­
go przybył do Moskwy po miesięcz­
nej podróży po krajach czarnej Afry­
ki, co sugeruje komentatorom myśl, 
iż właśnie afrykańskie problemy by­
ły zasadniczym tematem rozmów z 
przywódcami radzieckimi.

Przypomnijmy, że nieco wcześniej 
powrócił z Afryki Nikołaj Podgorny, 
który kolejno odwiedził Tanzanię, 
Zambię. Mozambik i Somali.

Agencje zachodnie podkreślają, Iż 
w czasie obu wizyt Związek Radziec­
ki i Kuba szczególnie mocno akcen­
towały swe poparcie dla ruchów na­
rodowowyzwoleńczych na tym konty­
nencie.

Współczesna A fryka w nosi w ielki 
w kład w w alkę o odprężenie m iędzy­
narodow e, a stanowisko wielu państw 
tego kontynentu jest bardzo zbieżne 
z naszym w najistotniejszym proble­
mie: konieczności utrwalenia pokoju 
na świecie. Co więcej — niektóre z 
nich wchodzą na drogę przeobrażeń 
socjalistycznych.

W. SŁAWSKI
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JESZCZE 
POCZEKAJMY

Na wstępie mam dla Czytelników ma­
łą zagadkę. Proszę-odgadnąć autora te] 
oto wypowiedzi

„Niejednokrotnie usiłowano wpływać 
na mnie w kierunku podjęcia takicl' 
czy innych decyzji personalnych. Byłem 
cierpliwy, wysłuchiwałem przedstawia­
ne racje, ale ostateczne decyzje podej­
mowałem kierując się wyłącznie mo­
ja własną koncepcją gry reprezentacji... 
Mówiłem wtedy, że dla mnia nie są 
ważne nazwiska, a jedynie przydatność 
danego zawodnika do realizacji wyzna­
czonych przeze mnie celów — dla nie­
go i jego kolegów. Ktoś może być na 
przykład bardzo dobry w swoim klu­
bie, cieszyć się aktualnie doskonałą opi­
nią w rozgrywkach ligowych, a, mnie 
nie pasuje w danym zestawieniu ka­
drowym. Tymczasem inny piłkarz, zna­
cznie mniej sławny bardziej mi w tym 
momencie odpowiada ponieważ jest 
lepiej zgrany ze swymi partnerami...”

Czy ktoś już wie, kto jest autorerr. 
tej wypowiedzi? Jeśli tak, to bardzo 
się cieszę, ale i przykro mi bardzo, że 
nie mogę przyznać za prawidłową od­
powiedź żadnej nagrody. Jeśli nie, to 
podpowiem. Autorem jest Kazimierz 
Górski.

Ten cytat przypomniał mi się, kiedy 
oglądałam w telewizji drugą połowę 
meczu, między Polską A i Rumunią B, 
jaki odbył się 6 kwietnia 1977 roku na 
stadionie w Płocku. W tym czasie w 
Rumunii Polska B grała z Rumunią 
A. I Polska i Rumunia przygotowują 
się do swoich eliminacyjnych rozgry­
wek w Mistrzostwach Świata, a więc 1 
dla jednej i dla drugiej strony były to 
mećze treningowe. Był to sprawdzian, 
który więcej dał do myślenia trenerom 
niż widzom. Przypomnę tylko, jfe Po­
lacy w sumie strzelili 3 bramki, dwie 
w Polsce i jedną w Rumunii, a Ru­
muni 2 bramki i obie u siebie Lepsze 
okazały się zespoły A, co piożną było 
z góry przewidzieć, ale co nic też nie 
znaczy.

Wprawdzie Andrzej Zydorowicz — re­
lacjonujący spotkanie w Płocku — usi­
łował zastanawiać się nad koncepcjami 
Jacka Gmocha na spotkanie z Duńczy­
kami, które może być spotkaniem roz­
strzygającym w naszej grupie eltmina- 
cylnej, ale wcale nie iestem przeko­
nana czy koncepcie Andrzeja Zydoro- 
wicza pokrywają się z koncepcjami 
Jacka Gmocha i byłabym bardzo zdzi­
wiona, gdyby tak było. Wśród iluśtam 
setek tysięcy kibiców piłki nożnej mo­
żna byłoby naliczyć kilka tysięcy albo
i więcej różnych koncepcji, ale wnio­
sek z tego tylko taki,' że są wśród kiŁ 
biców ludzie mydlący.' Należy się z 
tego tylko cieszyć, bo ludzi myślących 
nam potrzeba, ale dla spotkania Polski 
z Danią nic z tego nie wynika. Re­
zultat tego spotkania będzie bowiem 
zależał zarówno od pomysłowości tre­
nera zespołu polskiego, jak i duńskiego 
oraz od umiejętności myślenia i grania 
piłkarzy obu drużyn.

Oglądając spotkanie w Płocku przy­
pomniał mi sie Kazimierz Górski nie 
dlatego, że też tam robił mecze sparrin- 
gowe, ale dlatego, że bardzo go po tych 
meczach krytykowano. Samą. to zresztą 
robiłam. Dziś tego już nie zrobię, ale 
nie dlatego, że Kazimierz Górski tre- 
nuie w Atenach, ale dlatego, że ze spot­
kań sparringowych wnioski powinien 
wyciągać tylko trener i jego ekipa. 
Poza tym widzowie ogląda.1ącv* takie 
spotkanie nie wiedzą, jakie zadania 
przydzielił oiłkarzom trener i mogą je 
oceniać zupełnie błędnie. Andrzei Zy­
dorowicz na przykład zakończył swo’e 
sprawozdanie zdaniem, głoszącym, że 
krystalizuje się reprezentacja, a Jan 
Ciszewski zaraz ten pogląd podważył, 
wstrzymując sic jednak od szczegóło­
wego komentowania.

Do spotkania z Duńczykami czasu po­
zostało nie tak znów wiele, a my 
właściwie nie nie wiemy o naszej dru­
żynie Dobrze to. .czy żle? Jan Ciszew 
sk! mla! tylko nadzieję, że skoro przed 
Mistrzostwami Świata z 1974 r'jku Po- 
lacv trenowali w Płocku i .wytreno- 
wali” srebrny medal, a wiadomo, że 
historia lubi sie oowtarzać. to może nie 
bedzie tak r.le. Przekonamy się o tym
1 maia w Kopenhadze, bo chyba i kon­
trolne spotkania z Węgrami i Irlandia 
nie wyjaśnia nam wątpliwości. Bvłobv 
a^olutnym ' nieporozumieniem. gdyby 
Po1*cv w spotkaniach kontrolnych Gra­
li pełna para i ookazyw?1! przcciwni- 
kowi swoie walory.

We wspólczesnwh grach zespołowych 
eorpz większa role odgrywa trener i 
jego umieietności wvnaidvwania ta­
kich sposohów. które zaskoczy>.ybv 
przeciwnika, Jeśli dziś popatrzeć r 
perspektvwv czasu na spotkanie wro­
cławskiego Śląska z drużyną z Neapo­
lu, to Włosi znaleźli skuteczny sposób 
na wrocławian, czetro nie można Do­
wiedzieć o zespole Slaska i iego tre­
nerze. Kliowianie na przvkłnd — są­
dząc no pokazanej przez drugie! 
połowie meczu pucharowego nvnama z 

‘ Borusią — znacznie unow-icześniii swo­
ja grę i mimo t( go, że ujawniali mo­
mentami brak! techniczne i robili błę­
dy, wyszli ze spotkania jako zwycięzcy.

Historia być może lubi się powtarzać, 
ale też nie lubi stać w mieiscu. Od 
naszej reprezentacji oczekujemy me 
tv]ko strzelonych bramek, ale I ciągłe­
go nostepu Startuje ona Już dziś z in­
nego ooziomu i inne cele ma do osiąg­
nięcia. Czy temu podoła?

BO GD A  MADEJ

Kilometr za ostatnim  domostwem, 
jak w parku pełnym starych pię­
knych drzew, za niskim mułem, lśni­
ły w czerwonym blasku wschodzące­
go słońca nagrobki. I Łoś podjął de­
cyzję.

— Stańmy — powiedział. Gdy Ła­
nowiecki wykonał rozkaz, zeskoczył 
pierwszy na wilgotny asfalt. — Wy­
siadać! Tylko szybko! Niech pan się 
zajmie Januszem.

Brama cm entarna była szeroko ot- 
w artat weszli na wysypaną piaskiem 
główną aleję. Mrok i wilgoć. Łano­
wiecki poczułj że go mdli, może od 
tego gorzkawego zapachu ziemi, woni 
tuj. Łoś deptał mu po piętach, posa- 
pując astmatycznie. — Skręćmy w 
lewo — rozkazywał coraz • bardziej 
ochrypłym głosem.,— I niech pan go 
z łaski swojej posadzi pod tym an io­
łem.

Nagrobek z aniołem żałobnikiem 
był dość wysoki, otoczony ciężkim 
spiżowym łańcuchejn, płyta z czerwo­
nego bazaltu wyglądała jak zbroczo­
na krwią.

— Niech pan go na niej położy — 
dyrygował Łoś. Łanowiecki wykonał
i ten rozkaz. Oczy Janusza były nie­
przytomne. Łoś pochylił-sięnad chłop­
cem. Ranny poruszył parę razy 
wargami, dobył z siebie nieartyku­
łowany jęk.

— Nic się nie bój, mój drogi — 
pocieszał go Łoś. — 1 do Łanowiec­
kiego: — Proszę się odwrócić.

Łanowiecki stał oślepiony słońcem, 
wielka pomarańcza widziana w 
szczerbie szpaleru drzew z wolna pę­
czniała nad linią horyzontu. Obrzy­
dliwe uczucie dławiło w gardle. Os­
tatni mój wschód słońca? Wszystko 
teraz zaczęło się dziać jakby poza 
zwykłym rytmem czasu. Czy strach 
miał władzę i nad jego upływem? 
Janusz, odzyskawszy ńa moment 
przytomność, zakrzyczał: — Nie, nie, 
nie! —. a potem zaczął sko,vyc..eć i 
nie byl to ludzki głos, a jękliwe 
zwierzęce wycie. Stridor! I zaraz •'adl 
strzał, głośne, płaskie klaśnięcie w 
dłonie, dźwięk, jak koła na wodzie 
po rzuconym kamieniu, uciekający 
coraz dalej w gąszcz nagrobków i 
drzew. Łanowiecki nie panując nad 
strachem szarpnął się i odwrócił. Łoś 
już oburącz mierzy mu w pierś z 
rewolweru.

— Idziemy! — Proszę się nie ocią­
gać — powiedział bardzo cicho.

Do willysa wsiadł pierwszy, lufą 
pistoletu nakazywał pośpiech. Łano­
wiecki opadł na fotel za kierownicą. 
Było mu niedobrze od zapachu krwi, 
tyle jej pozostało na ceracie tylnego 
siedzenia, na rękach, na marynarce. 
Łoś siedział sztywno i z twarzą bo­
leśnie wykrzywioną ściskał w pra­
wej ręce pistolet, a lewą przytrzy­
mywał na kolanach kasetę. Usadowił 
się półzwrócony do szofera.

— No, ruszajże pan, do stu dia­
błów! — wyrzędził i Łanowiecki 
zrozumiał, że jego prześladowca zna­
lazł się w mocy amoku.

Szosa biegła starym sosnowym la­
sem, łagodnymi zakrętami, jechali 
teraz wzdłuż rzeczki o powierzchni 
jak odlanej ze srebra. Łanowiecki 
poczuł, jak bardzo męczy go pragnie­
nie, zupełnie zaschło mu w gardle. 
Łoś prawie bez przerwy mówił, były 
to niezrozumiałe strzępy zdań, jakieś 
oderwane, powtarzane w kółko sło­
wa. Przeklinał kogoś, przed kimś się 
tłumaczył. Raz tylko zwrócił się do 
Łanowieckiego:

— Musiałem — powiedział żało­
snym tonem. — Nie mogłem czekać. 
Dostał tak, że by się z tego nie wy­
lizał. Czekać aż mnie znajdą? Do 
cholery, każdy by tak postąpił.

Willys sforsował wyboistą groblę 
między dwoma jeziorami. Nieco da­
lej, z grzbietu nagiego wzgórza Łano­

wiecki ujrzał panoramę bezwstydnie 
malowniczą. Blada pręt,a zamykała 
horyzont. To był przecież cel podró­
ży — morze. Nie było co się łudzić. 
Spojrzenie rzucone z ukosa na twarz 
Łosia potwierdziło ten domysł. On 
mnie zastrzeli, gdy tylko uzna, że 
nie jestem już mu potrzebny.

Jechali teraz wzdłuż rzeczki zapa­
dłej w płytki wąwóz, droga biegła 
jego skrajem. Na pewno będzie to 
kieuyś raj dla turystów — pomyślał 
Łanowiecki. Czy doprawdy musiało 
mi się to przydarzyć? Ooa brźe^i 
głębokiej tu szczeliny, z leniwie Dły- 
nącą na dnie rzeczką, spiął wysoki, 
lekki most. Gdy wjeżdżali na nie­
go, Łoś rozkazał zatrzymać wóz. Ła­
nowiecki uczynił to i pomyślał, że 
przez cały czas, w ciągu całej tej 
przeklętej podróży nie miał ani razu 
prawdziwej szansy.

Stali na tym moście nieznośnie 
długo, Łanowiecki czekał w napięciu, 
a Łoś rozważał coś, znieruchomiały 
przyczajony.

— Jedziemy — powiedział wresz­
cie.

I Łanowiecki z ulgą przejechał 
most,- za którym  szosa opadała w za­
snutą mgłami nizinę, Willys nabierał 
na stoku coraz większej szybkości. 
Wywalić wóz do rowu? K om u 'p isa­
ne... — myślał gorączkowo Łanowiec­
ki. Może lepiej tak skończyć niż dać 
się bezkarnie zaszlachtować?

Wtedy właśnie, jakby doprowa­
dziwszy grę do punktu krytycznego, 
wdał się w sprawę przypadek. Wo­
zem zarzuciło, tak że Łanowiecki z 
tiydem  utrzym ał go na szosie.

Złapali gumę.
— Co się stało? — krzyknął Łoś.
— Dętka. —. Łanowiecki pomyślał, 

że ta drobna kraksa może stać się 
dla Łosia bodźcem', by grę zakończyć.

— Co teraz?
— Mam zapasowe koło.
Łanowiecki powiedział to, wyłą­

czywszy silnik. Nie ruszał się ze 
swego miejsca, słuchał ciszy, jaka 
ogarnęła ich zewsząd. Gdybym z te­
go wyszedł, pomyślał. Trwał w bez­
ruchu, póki Łoś się nie zezłościł:

— Na co pan czeka?
— Sam nie podołam. Pan wie, że 

jestem po kontuzji.
—- Wysiadamy.
Tylko spokojnie, tylko spokoj­

nie... — Myślał Łanowiecki otw iera­
jąc skrzynię z narzędziami. Nadmor­
ska nizina, cała w opalizujących mle­
cznych oparach, nurzała się w-blasku 
poranka jak w kąpieli. Tu, gdzie za­
trzymali się, w głębokim cieniu lasu, 
panował jeszcze półmrok przedświ­
tu. Łanowiecki drżącymi rękami do­
był łyżkę do opon i lewarek. Zabrał 
się do odkręcania uchwytów p rz y - , 
trzymujących za pasa we koło. Łoś stał 
za jero plecami.

— Będzie musiał mi pan pomóc — 
powtórzył Łanowiecki.

— Zoba«zymy, rób pan swoje.
Zaskrzypiał lewarek i tył wozu nie­

co się uniósł. Łanowiecki wyprosto­
wał się i otarł czoło.

— Jestem cholernie słaby po tej 
kontuzji — powiedział.

— Rób pan swoje! — powtórzył 
Łoś ze złością. — Czego pan m aru­
dzisz?

Lewarek dźwignął się jeszcze tro­
chę, ale tylko tyle, że można było 
ad jąć koło o sflaczałej, przedziura­
wionej opornie, Łanowiecki odtoczył 
je na pobocze drogi, dźwignął zapa­
sowe koło, zacz||t się mocować, ale 
napompowana opona nie dawała się 
założyć na zbyt nisko uniesiony bę­
ben hamulca.

— Niech pan mi pomoże — zwrócił 
się do Łosia. — Sam nie dam rady.

— Cholera, nie wiem, gdzie jes­
teśmy — bąknął zafrasowany Łoś.

— Proszę plecami podeprzeć wóz. 
Trzeba go jeszcze trochę unieść.

— Nigdy pan tu nie był?
Łoś zm rużył oczy, widać było, że 

męczy go jakaś decyzja.
Mgła unosiła się i mieli teraz przed 

sobą jej wysoką, wszystko osłaniają­
cą ścianę. Łoś raz jeszcze zaklął. 
Wparł się w burtę wozu plecami. 
Łanowiecki z gorliwym pośpiechem 
chwycił znów zapasowe koło, dźwi­
gnął je.

— Jeszcze trochę, jeszcze trochę — 
pokrzykiwał, ciężko dysząc. Koło 
znów nie zaskoczyło na piastę.

— O, cholera! — powiedział Łoś.
— Chwilę odsapnę.

Willys znów opadł na lewarek. 
Łanowiecki wyprostował się u jdgó 
stóp na asfalcie leżało zapasowe koło.

— Nie można tego w raku podnieść 
wyżej? — spytał Łoś.

— Lewarek nie daje się... a ja 
nie mam siły.

— Niech się pan odsunie — powie­
dział Łoś i spojrzał z ukosa, podej­
rzliwie. Łanowiecki natychm iast usłu­
chał, wtedy Łoś utknął pistolet w 
kieszeni m arynarki. Chwycił korbę- 
lewarka, napafrł na nią. Przekładnia 
zazgrzytała, willys drgnął.

— Pójdzie — machnął ręką Łoś. — 
Oczywiście, że pójdzie.

— I wtedy koło lekko zaskoczy — 
stwierdził prawie wesoło Łanowiec­
ki. Stał z boku, Łoś był ledwie o 
krok. Zazgrzytały trybiki lewarku. 
Na wschodzie, nad ścianą mgły uka­
zywała się aureola: słońce było coraz 
wyżej. Łoś sapał z wysiłku.

Łanowiecki powtarzając zachęcają­
co: — Idzie, idzie! — sięgnął za sie­
bie. Po omacku natrafił na zimny, 
oślizły od smarów trzonek łyżki do 
opon, leżącej na stopniu wozu. Pan 
Łoś nachylony, z coraz większym 
wysiłkiem kręcił korbką lewarka. Je ­
go łysina poczerwieniała. — Dobrze, 
jeszcze trochę — zachęcał Łanowiec­
ki. Pochylony do przodu, z całej siły 
zamachnął się, ciężki metalowy drąg 
w Jego ręku zatoczył łuk, spadł na 
pofałdowany kark, opięty przybru­
dzonym kołnierzykiem -angielskiej 
koszuli. Ten sam ohydny chrzęst. 
Pan Łoś bezwładnie opadł na dro­
gę. Jego ciało wyważyło lewarek 
spod koła, willys przechylił się i 
zgrzytnął bębnem hamulca o asfalt.

Było po wszystkim.
Łanowiecki stał nad ciałem, zasko­

czony i oszołomiony. Nie mógł uwie­
rzyć, że tak się to ^skończyło. Usiadł 
na stopniu wozu. Potem, jakby r>od- 
clęty strachem, że Łoś zerwie się ze 
spluwą w garści, skoczył ku leżące­
mu, schwycił go za nogi, odciągnął 
na pobocze drogi. Przewrócił na 
wznak. W pośpiechu obszukał kie­
szenie. Znalazł trzy pistolety. Swój, 
wielki, ciężki P-38. Drugi nieznanego 
systemu. I mały, niklowany, elegan­
cki.

Łoś leżał na poboczu drogi, zda­
w ał się patrzeć ze szczególnym 
wyrazem nieruchomych oczu w nie­
bo. Usta rozwarte, strużka krwi. Siał 
wicher, zebrał burzę — pomyślał bez 
nienawiści Łanowiecki. Trzeba się 
śpieszyć. Jakie to proste, pomyślał, 
czy dawniej przyszłoby mi to tak 
lekko? Charakterveriinderung?

Zmienił koło, schował narzędzia, 
ostrożhie zawrócił wóz na wąskiej 
drodze. Uniósł z wysiłkiem ciężkie 
ciało, zwalił je na tylne siedzenie. 
Wskoczył za kierownicę. Zatrzymał 
samochód na środku mostu, przez 
który niedawno przejeżdżali. Znów 
mocował się chwilę ze zwłokami Ło­
sia. Dociągnął je do balustrady i tu 
szybko sprawdził kieszenie niebo­
szczyka. W portfelu było trochę

Rys. Janusz Szymańskl-Glanc

pieniędzy: złotówek, rubli, dolarów, 
nieco szpargałów, dokumentów, lis­
tów. Zebrał to wszystko, zawiązał vr 
chusteczkę. Nie miał czasu na czyta­
nie, w każdej chwili na tej opusto­
szałej drodze mógł się ktoś zjawić. 
Z trudem  dźwignął zwłoki Łosia 1 
przerzucił je przez balustradę. Opie­
rały się, jakby w obawie przed tym, 
co ma nastąpić, ale zepchnął je w re­
szcie i Łoś poikoziołkował na dno ja ­
ru.

— Ty stary drafiiu! Dowojowałeś 
się! — krzyknął za nim.

Wrócą ao samocoouu. Na bocznym 
sieazemu, poplamionym Kr\y»ą, j.e .̂a- 
ła metalowa kaseta, rrzeiozyi ją na 
siedzenie kierowcy, potem zrzucił 
marynarkę, tez caią w ciemnych 
plamacn. t>prawdzn, czy nie ma po­
plamionych spodni. Metodycznie prze­
szukał kieszenie własnej m arynarki. 
Wyjął z nich wszystko: portfel, scy­
zoryk, portmonetkę, zapalniczkę, klu­
cze, pióro i oióweK. Złożył to o dok, 
na siedzeniu kierowcy. Wydarł pou- 
azewkę mar-ynaiKi, oudzierai rękawy, 
rw ał kołnierz, pruł szwy na piecacn. 
Tymi szmalami w ytarł z ceraty sie­
dzeń kicw; Uparcie nie dawała się 
zo&zfefc', 'fóilsiał Użyć benzyny. Dopeł­
nił- bak. Wreszcie uznał, ze wóz jest 
w porządku. Spadek po panu Łosiu 
owinął w okrwawione szmaty, ob­
ciążył to kamieniem i cisnął daleko 
w  n u rt rzeki.

Obejrzał kasetę, ten skarb, dla 
zdobycia którego Janusz i Łoś goto­
wi byli walczyc na smierc. Ot, zwy­
kła podręczna kasa. Co miały ozna­
czać te podsłuchane aluzje Łosia? 
Potrząsnął kasetą, nic nie zagrzecho­
tało. Więc nie biżuteria. SpróDOwał ją 
otworzyć łyżką do opon, zmęczył się
1 jeszcze bardziej podniecił, bo nie­
pokoiła go ciekawość, ale zamek nie 
ustąpił. Wtedy rozwalił go trzema 
strzałam i z pistoletu Janusza. Oczy­
wiście było to szaleństwo, huk dłu­
go przewalał się echem po lesie. Pod­
ważył wieczko. W kasie znalazł ty l­
ko spięte banderolą jeszcze nie ostem­
plowane kartki żywnościowe i czy­
ste, kolorowe blankiety, było ich du­
żo. Obejrzał je zdumiony nie rozu­
miejąc, dlaczego tamci dwaj tyle 
ryzykowali i dlaczego tak bardzo 
zawładnął nimi ten krwawy amok? 
Po cóż im były te kartki? Poczuł się 
ogłupiały. Zaczął się gorzko śmiać. 
Zatrzasnął kasetę i cisnął ją na ty l­
ne siedzenie Willysa. Włączył motor, 
nacisnął na gaz. Strzałka szybkościo­
mierza skoczyła ponad czerwoną cy­
frę, oznaczającą pięćdziesiąt mil. »

W ‘miejscu, w którym  rzeczka skrę­
cała w bok i znikała w lesie, raz je ­
szcze zatrzymał wóz, by umyć się w 
lodowatej wodzie. Potem cisnął w jej 
nurt broń Janusza i z jeszcze wię­
kszym rozmachem, daleko w błotnis­
te, porosłe tatarakiem  zakole rzecz­
ki, przeklętą kasetę. W powietrzu 
otworzyła się i rozsypała po rzecz­
ce swą zadziwiającą zawartość. Wła­
sny pistolet i śmiercionośną zabawkę 
pana Łosia schował do kieszeni spo­
dni. Był tylko w koszuli. Kaburę 
wrzucił do schowka pod siedzen;em 
wozu. Spojrzał na zegarek. Dochodzi­
ła czwarta.

— O, raju! — powiedział głośno. — 
Ta noc trwała chyba sto godzin.

Koniec

Na tym kończymy druk fragmen­
tów powieści, która ukaże się nakła­
dem Wydawnictwa Poznańskiego. 
Powieść Wacława Bilińskiego otrzy­
mała I nagrodę na Ogólnopolskim 
Konkursie Literackim w Szczecinie.
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SZŁO ŚCI
W „B ibliotece pro­

blem ów ” PWN u k a­
zała się książka 
słow ackiego uczone­
go Ju raJa  TOlgyes- 
«ey’a pt. „D etektyw i 
w ieku a tom u” . Sam 
au to r  we w stępie 
p rzestrzega czyteln i­
ka:

„K siążka, k tó rą  
dosta jecie  do rąk. 
nie jest an i pow ie­
ścią rozryw kow ą, 
am  pracą naukow ą, 
an i też podręczni­
k iem . je s t  to zbiór 
rozpraw ek  o tym 
Jak można oznaczyć 
p rom ieniotw órcze i 

n leprom leniotw órcze p ierw iastk i 1 zw iązki (z k tó ­
rych sk ład a ją  sie p lanety , pow ietrze 1 organizm y ży­
we jak  my sarni). w ykorzystu jąc jąd ra  proinienlotw orcze 
1 p rom ieniow anie Jądrow e. Są to rozw ażania o m etodach 
analitycznych, zdobyw ających coraz większe znaczenie przy 
badaniu  połprzew odnikow , m inerałów , tw orzyw  sztucznych, 
nfaterlalóvv krzem ionkow ych, reaktorow ych^ i biologicznych, 
m eteorytów , znalezisk archeologicznych itd . . . .

A k t y w a c j a  -  Jak to w yjaśnia slownlczeJt załączony 
do książki — Jest to p ro c ts  jądrow y, w toku  k tórego pier- 
w iastlu  n ieak tyw ne pod w pływ em  prom ieniow ania jądrow e­
go przechodzą w prom ieniotw órcze. A utor Jest en tuz jas tą  tej 
m etody i uważa, że dzięki niej m ożna znaleźć odpowiedź 
na wiele n u rtu ją cy ch  nas py tań . Na przyk ład  na py tan ie  
dotyczące w ieku naszego Układu Słonecznego. Na oabytym  
n iedaw no sym pozjum  naukow ym  w Nicei uązen.1 zgodzili się, 
że na pod sta wie m etody ak ty w acy jn e j w iek U kładu Słonecz­
nego można ustalić na około 4,6 m iliarda lat, a Jego p raw ­
dopodobieństw o waha Się w g ran icach  atu rm llonow U t.

Ju ra i Tulgyessy tw ytrdzl, że w A m eryce Południow ej obok 
w ielu au ten tycznych  zabytków  daw nej k u ltu ry  „„SPł I  
tkać  se tk i ia lsy lika tów , a są one tak  dobrze podrobione, że 
trudno  stw ierdzić ła łszerstw o. U o w yrobu n iek tó rych  glinę 
przyw ozi się aż z... K anady, gdyż Jest ona podobna do te j, Ja 
klej używ ali sta roży tn i rzem ieślnicy tam tego re jonu . Abso­
lu tną pew ność co do w ieku zaby tku  d a je  — zdaniem  au tora
— tylko analiza term olum inescency jna, k tó ra  pozw ala u p a ­
lić wiek przedm iotu  z dokładnością do I p rocen t. Ale zbyt 
mało Jest Jeszcze takich  aparatów , k tó re  m ogłyby dokony­
w ać tak ie j analizy  1 w iedzą o tym  fałszerze. ___

Metoda ak tyw acy jna  zn a jd u je  też zastosow anie w k ry m in a­
listyce H istoria sądow nictw a zna Już procesy, k iedy adw o­
kaci laicy obalali opinie specjalistów  fizyków  1 kiedy opinie 
tych  osta tn ich  w pływ ały na decyzje sądów. A utor posłowia 
S tanisław  S tupkiew lcz przestrzega Jednakże czyteln ika, aby 
tej m etody nie trak to w a ł zbyt jednostronn ie , jako  un iw er­
salnej gdyż może ona być „zaledw ie Jednym  ogniw em  w 
łańcuchu logicznym , stanow iącym  dowód sądow y . Mimo 
tego zastrzeżenia „ lek tu ra  książki Ju raJa  Tólgyessy a o d k ry ­
wa przed czyteln ik iem  zupełnie n ieznany , a fascynujący  
św ia t i d latego godna Jest polecenia.

Ju ra j  Tttlgyessy -  „D etek tyw i w ieku a tom u", PM eklad I po­
słow ie: S tanisław  Stupklew icz, PW N, W arszaw a 1971, s tr . 293, 

. cena zl 28.—

WILK STEPOW Y
W latach  sześćdziesiątych znajom ość lek tu ry  Hessego stała 

Sie znaczącym  rysem  su b k u ltu ry  am erykańsk iego  u nderg ro ­
undu Dziś nak ład  dzieł Hessego w S tanach  Z jednoczonych 
s ię g a ' bUsko siedm iu m ilionów egzem plarzy. Jeden z teo re­
tyków  ad ap tac ji Hessego do* młodzieżotyej k u ltu ry  am ery ­
kańskiej, trak to w ał n iek tó re  jego dzieła Jako rodzaj In­
s tru k c ji po psychodelicznych przeżyciach : „Przed seansem  
LSD pow inieneś czytać „S id h a rth ę” i „W ilka stepowego - 
O statnia część „W ilka stepow ego" to nieoceniony przew od­
n ik -  _  czytam y w posłowfu H uberta  Orłow skiego do „W ilka 
stepow ego” . Oczywiście tak ie  rozum ienie prozy H erm ana 
Hessego Jest więcej niż m ocno uproszczone. O „W ilku ste ­
pow ym ” powieści, k tó ra  opublikow ana została w roku 1927, 
sam au to r  tak  pisze: „Z adanie „W ilka stepow ego” : P rze- 
strzegać n iektórych, w edług mnie, „w ie c z n y c h ’ zasad; cho­
dziło o pokazanie b arbarzyństw a w spółczesnych tendencji 
1 ich niszczącego oddziaływ ania także na bardziej wzniosły 
duch 1 ch a rak te r . Z rezygnow ałem  z m askarady  i odsłoniłem  
się, aby móc pokazać scene»lę książki w rzeczyw iście pełny
1 bezkom prom isow y sposób, dum ę człowieka uzdolnionego 
ponad przeciętność, k tórego dośw iadcza epoka. Człowieka, 
k tóry  Jednak wierzy w ponadczasow e w artośc i” .

Już choćby z tego krótk iego porów nania zam ierzeń p isa­
rza 1* percepcji jego powieści w niek tó rych , abz specyficz­
nych kręgach odbiorców  św iadczy, te  m am y do czynienia 
z utw orem  niepow szednim , skom plikow anym , a przy tym  
In teresu jącym . T rudno  tu ta j podpow iadać czyteln ikom  „W il­
ka stepow geo", jak  należy rozum ieć tę n iekonw encjonalną 
także ze względu na złożoną stru k tu rę , powieść. In te rp re ta ­
cja może być bowiem bardzo różna.

„W ilk stepow y” ukazał się w  B ibliotece K lasyki Polskiej
1 Obcej.

H erm an Hesse „W ilk stepow y” , przełożyła G. M ycielska, 
Wyd. Poznańskie, 1977, s tr . 234, cena zł 42.

AFORYZM Y
Tym razem , w cieszącej się sporą  popularnością  PIW -ow- 

sk ie j B ibliotece A forystów  ukazały się „A foryzm y ch ińsk ie” 
w w yborze i przekładzie  M ieczysława Jerzego K ilnstlera. W 
zbiorze zaw arto  myśli z chińskich dzieł filozoficznych po­
w sta łych m iędzy VI w iekiem  p.n.e. a II w iekiem  p.n.e. 
P rzegląd rozpoczyna się od m yśli zaw artych  w pierw szych 
częściach „Dialogów konfuc jań sk lch ” , k tó re są najstarszym  
tekstom  p rzekazu jącym  filozofię K onfucjusza, sp isanym  Już 
po śm ierci uczonego na podstaw ie no ta tek  sporządzanych
i przechow yw anych przez jego uczniów.

„K to nie um ie daleko spoglądać, ten  blisko ma k łopo ty’ .
„N ie słyszałem , by ktoś sam  będąc g a rb a ty  Innych zdołał 

w yprostow ać” .
„Jeśli biedaka bogaczem nazw iesz, ten  w gniew  w pada. 

Jeśli jednak  p raw ym  nazw iesz kogoś, to choćby 1 praw ym  
nie był, będzie zadow olony. Cóż za przew ro tność!”

„G łupiec nie zrozum ie, naw et gdy coś się dokonało, m ę­
drzec zaś widzi wszystko, zanim  zak ie łk u je" .

Tę p róbkę aforyzm ów  sta roży tnych  m yślicieli chińskich 
p rezen tu jem y  gw oli ąpclekaw lenla C zytelników . Po resztę 
trzeba Już sięgnąć do zbiorku. W arto, oo choć w iele z nich 
może się w ydać m ało efek tow nym i, to przecież zaw iera ją  
un iw ersa lną  praw dę o życiu.

„A foryzm y ch ińsk ie” , PIW , W -wa 1977, s tr . «7, cena *1 20.

DIAMENT „M ARIA”
„D iam ent „M arla”  to  kolejna pow ieść J u r i ja  Skopa, m ło­

dego prozaika syberyjskiego, opublikow ana przez W ydaw nic­
two Łódzkie. Ci, którym  nazw isko pisarza nie jest obce, 
z pew nością pam ię ta ją  Jego w cześniejszą, bardzo In te resu ją ­
cą powieść „Tej zim y zapłakało  jezioro” , rów nież udostęp­
nioną nam  przez tę  sam ą oficynę w ydaw niczą. Ju r ij Skop 
nie ep a tu je  czy teln ika ani w ym yślną k o n strukcją  swoich 
powieści, an i też skom plikow aną sty lis tyką. Jego prosta, su ­
rowa n a rra c ja  Jest taka, Jak ludzie, o k tó rych  opow iada. 
T w ardzi, nam iętn i, gw ałtow ni, ale w rażliw i, popadają  w 
konflik ty , k tó rych  rozw iązanie w ym aga w ielk iej ceny. Cza­
sem  naw et aż ludzkiego ży d a .

A kcja powieści „D iam ent „M arla” rozgryw a się oczywiście 
na Syberii, wśród współczesnych poszukiw aczy diam entów . 
Surow a przyroda stanow i tło, na k tó rym  pisarz w yraziście 
m alu je  ludzkie losy. N ieproste, n iełatw e, ale Jakże cieka­
we t praw dziw e.

Ju r ij  Skop „D iam ent „M arla” , przełożył A. Szym ański, Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1977, s tr . 143, cena zl 12

W A RTO  PRZECZYTAĆ

I ZWIERZENIA

Lesław M. B artelsk i — Polscy p isarze współcześni 1944—1974. 
In form ator. WA1F. 1977, żł 70.—
Adam  Galis — O siem naście dn i A leksandra B łoka w W ar­
szawie. Czyt 1976. żl 40.—
Bolesław D unikow ski — Szkoła lm. Tadeusza Czackiego w 
W arszawie 1876-1976. PIW. 1077, zł BO.—
Edw ard O bcrtyński — Łowcy w raków . Iskry . 1977, zt 82.— 
Endard P e t lś k a .— Noce poślubne. Czyt. 1977, żf 30.— 
W alentin R asputin  — 2yj 1 pam ięta j. Czyt. 1977, zł S7 — 
Nora Szczepańska — Odwaga. WPoz. 1977, zl 18—

ŁÓDŹ WACŁAWA KONDKA
W Klubie Dziennikarza 

otwarto wystawę rysunków 
W acława K ondka — kilkadzie­
siąt prac z cyklu „Łódzkie fa ­
b ryk i” oraz kilka im presji z 
podróży, wzbogaconych opo­
wieściami, spisanymi pięknie w 
stylu średniowiecznych inku­
nabułów.

Łódź, jej kultura i architek­
tura, zawdzięczają W acławow i 
K ondkow i wiele. Stworzył 
piękne cykle rysowanych por­
tretów  miasta: albumy — „U li­
ca P io trkow ska”. „Łódzkie pa­
łace” oraz ogromny cykl .Fa­
bryk i”, którego fragm ent właś­
nie przedstawiono publiczności.

Artysta był niezwykle wraż­
liwy na piękno łódzkiej archi­
tektury. Rysując setiki w izerun­
ków fabryk, pałaców, wnętrz,, 
nie wykonywał po prostu za­
mówienia wydawcy, ale two­
rzył według własnego scena­
riusza własną wizję miasta. 
Zaledwie część jego rysunków 
z łódzkich cykli weszła do wy-, 
dawnictw albumowych. Kondek 
wiedział, że rysuje więcej niż

może się zmieścić w albumach, 
ale wciąż tworzył nowe portre­
ty architektury. Nie mógł 
przejść obojętnie obok czegoś, 
co go zachwyciło.

Rysunki z cyklu „Łódzkie fa­
b ry k i” były już częściowo pu­
blikowane w prasie, ale album, 
do którego właściwie powsta- f  
ły, nie ukazał się dotąd. Po 
śmierci artysty sprawa albumu 
jakoś się rozpłynęła... Początko­
wo miało to być wydawnictwo 
duże, godne tem atu i godne 
W acław a K ondka. Miał to być 
trzeci wielki album Kondka — 
po „Piotrkowskiej” i „Pała­
cach” — album tworzący ra ­
zem z poprzednimi jakąś zam­
kniętą całość artystyczną i 
tematyczną.

Wiem o tym, bo jestem auto­
rem podpisów pod rysunki fa­
bryk do tego nie wydanego 
albumu i pisałem też do niego 
impresyjny wstęp o murach 
łódzkich fabryk. Koncepcja się 
jednak z czasem zmieniła i za­
miast dużego albumu zdecydo­

wano wydać niewielki folderek 
zawierający zaledwie nikłą 
część prac z fabrycznego cyklu.

Niestety, i ta publikacja nie 
doszła do skutku i dziś już na­
wet nie wiem, jakie będą losy 
wydawnicze ostatniego, wiel­
kiego cyklu rysunków Wacława 
Kondka. Zamiast albumu ma­
my wystawę, którą obejrzy 
może pięćset, może tysiąc c- 
sób. Dobrze, że pomyślano o 
zorganizowaniu tej wystawy, 
ale bardzo źle, że ostatni łódz­
ki cykl artysty nie został 
utrwalony w d^uku.

A jest to, moim zdaniem, 
bardzo ważna sprawa. Jest n a­
szym obowiązkiem zadbać, aby 
rysowana piórkiem opowieść o 
łódzkiej architekturze, nie zo­
stała na zawsze niedokończona. 
Stare łódzkie fabryki, ustępują 
miejsca nowym, rozsypują się 
pod ciosami łomów i kilofów. 
Takie jest prawo przemijania. 
Ale te stare fabryki zostały na 
zawsze utrwalone ręką artysty.
I nie mamy prawa tych arty ­
stycznych wizji 1 tego doku­

mentu architektury skazywać 
na zapomnienie.
'  To jedna sprawa. Ale W ac­
ław  K ondek także pisał. P rzy­
pominają nam o tym na wy­
stawie jego refleksyjne opo­
wieści z podróży. Pisarstwo 
W acław a K ondka, tak jak je­
go twórczość plastyczna, oyło 
rodzajem baśni; zwykłe, co­
dzienne wydarzenia i sprawy 
artysta nasycał atmosferą baś­
ni i egzotycznej podróży. Jego 
opowieści i felietony zawsze 
były p o d r ó ż ą  — do Włoch, 
do Neseberu, ale także na sta­
re łódzkie podwórko, na łę­
czycki zamek, do Uniejowa...

Zawsze wierzyłem, że kie­
dyś, po latach, W acław  Kon­
dek napisze piękną książkę o 
wielkiej pasji, wielkiej podró­
ży i wielkiej przygodzie swoje­
go życia — o swojej sztuce.

Niestety, dziś wiemy, że ta ­
ka książka nie powstanie. Tym 
bardziej winni jesteśm y pa­
mięci W acław a K ondka książ­
kę, w której zebrano by — 
rozrzucone po czasopismach — 
wszystkie Jego opowieści.

W ID O X

| LEWYM OKIEM

SPOJRZEĆ NA ŻÓŁWIA...
Jedną z najbardziej atrakcyj­

nych pozycji w programach te­
lewizyjnych stanowią według 
mnie filmy przyrodnicze, Seria 
„Świat”, który nie może zagi­
nąć” — to były rewelącyjns 
reportaże o przedziwnych spra­
wach, które dzieją się na na­
szym świecie, a o których tak 
mało wiemy — chyba dlatego, 
że tak znikomy wpływ mogą 
wywrzeć na naszą człowieczą 
krzątaninę. Bujne a fantastycz­
ne życie w głębinach morskich, 
to przecież sceny jak z innej 
planety. Ich podpatrzenie i 
uchwycenie kam erą, skłonny 
jestem postawić wyżej w hie­
rarchii osiągnięć artystycznych 
od jeszcze stu choćby nie wiem 
jak wymyślnych pogoni samo­
chodów za ostrzeliwującym się 
gangsterem. O ileż sensacyjniej 
wyglądają pogonie i ucieczki 
dziwotworów spod rafy koralo­
wej, zaloty pokracznych k ra ­
bów, spojrzenia wypukłookich 
ośmiornic! W tym świecie cho­
dzi zawsze o sprawy ostateczne, 
tu nie ma miejsca na proble­
my i wahania. A przy tym ta 
kształty, te formy, ruchy, ge­
sty, dźwięki! Każdy drobiazg z

osobna, to absolutna egzotyka, 
reweiacja, okazja do m u6.cn 
rozmyślań. Normalne kina n.e- 
chętnie sięgają po tego( rodzaju 
filmy, bo na cały seans to za 
mało, a nadprogramów ludzie 
nie lubią i tupią. A w telewi­
zji W sam raz: mieszasz sobie 
łyżeczką w kompocie i bierzesz 
udział w fantastycznej przygo­
dzie dwieście metrów pod wo­
dą...

Można też do tej przygody 
zbliżyć się o maleńki kroczek
— do jej najprawdziwszych 
realiów. Otóż istnieje w G dy­
ni, wcale nie reklamowane, i 
mało komu znane, Muzeum 
Morskie. Stoi naprzeciw tego 
miejsca, przy którym zawsze 
przybija „Stefan Batory” i inne 
statki liniowe. Prospekty Orbi­
su, Sportstouristu i Gromady, 
sławiące uroki i ciekawostki 
urlopowe Wybrzeża, o muzeum 
nie wspominają. A przecież za 
parę złotych przekraczasz próg
i nagle, bez ostrzeżenia, znaj­
dujesz się w innym wymiarze.

Za wielką szybą pełza po­
tężny, biały żółw. Ma około 
metra średnicy, krótkie łapy i 
małą główkę na pokrytej łuską

szyi. Żółw porusza się powoli 
po dnie swego akwarium, pod­
pływa ku górze, opada, trąca 
nosem kamyki i patrzy ci w 
oczy. Patrzy nie wiadomo w 
co. Nie ma porozumienia z 
żółwiem. Nie dowiemy się 
nigdy, co widzi żółw tam, gdzie 
my widzimy to co widzimy. 
Nie mrugnie, bo nie ma po­
wiek. Patrzy i pełza, potężny, 
absolutnie nie komunikatywny, 
żywy nasz biologiczny brat, 
starszy o dziesiątki milionów 
lat. Dalej zaś, w długich rzę­
dach akwariów, odżywają w 
oczach sceny z małego ekranu. 
Zardzewiałe hełmy wojskowe, 
zaczynają się poruszać, wysu­
wają się spod nich cienkie 
nogi, hełm przewraca się jakby 
go ktoś nogą potrącił i steru­
jąc przedziwnym, nagle wyro­
słym ogonem płynie ku drugie­
mu hełmowi, zderzają się, ocie­
rają, pogrążają w obłoku srebr­
nych kropel powietrza. Nie pa­
miętam, jak się toto nazywa. 
Zwierzę — zidaje się, że z ro ­
dzaju krabów — wręcz thidne 
do wyobrażenia. Jedźcie do 
Gdyni tylko po to, żeby je zo­
baczyć. Warto.

Ryba ponad pół metra, a 
więc wiele razy większa od_ 
tych, które łapiemy na wędki w ’ 
naszych ścieko-rzekach, ma na 
głowie płaską tarczę. Nagle 
odwraca się plecami do nas, 
ustawia w pozycji pionowej i 
tą  tarczą na głowie przysysa 
do ściany akwarium. Wisi tak 
jak  m artw a tuż przed naszymi 
oczami, potem jej towarzyszka
— trzecia, dziesiąta — cały 
rząd martwych ryb, powieszo­
nych za głowy. Ale one żyją, 
tylko taki ich zwyczaj: zdech­
nąć na próbę i zawisnąć za 
łeb, jak w sklepie na haku.

Są ryby z wąsami i ryby w 
oktUarach, brodate, z pawimi 
ogonami 1 z ogonami jak 
szczury. Są muszle — sunąc® 
po dnie, kształty trudne do 
uwierzenia, i ukwiały ;v- opla­
tające gwałtownym ruchem ty ­
siąca ramion jakąś nieszczęs­
ną rybkę. Można na to patrzeć 
godzinami, a po tygodniu wró­
cić i znów patrzeć. Ale nikogo 
nie namawiam, bo jeszcze mi 
ktoś zarzuci, że robię płatną re­
klamę gdyńskiej instytucji. An) 
instytucja, ani ośmiornice nic 
mi nie dały, słowo daję.

ĆWIEK

KWALIFIKACJE I SYMPATIE
Skończy? sie j u t  serial te lew i­

zyjny. k tóry  — w ydaje się — wszy­
scyśm y serdecznie polubili. Myślę 
tu  o „zn ak ach  szczególnych” 
A ndrzeja. T w erdocbliba — scena­
rzysty i Rom ana Załuskiego — re ­
żysera. Po osta tn im  odcinku , k tó ­
ry em itow any byl 4 kw ietn ia  1977 
roku . odbyła się w studio  d y sku­
sja , z k tó re j zain teresow ało  m nie 
jedno. Otóż w listach . Jakie w 
czasie em isji tego serialu  n ap ły ­
w ały do TvP, widzowie tw ierdzili, 
że dy rek to r .Jaworowicz nie byl 
postacią sym patyczną. To praw da, 
ale byl dobrym  d y rek to rem .

W którym ś tam  odcinku Jest ta ­
ka scena, kiedy do d y rek to ra  Ja- 
w orow icza przy jeżdżają  p rzedstaw i­
ciele in stanc ji p a rty jn e j, aby mu 
zwrócić uwagę na jego m etody po­
stępow ania z ludźm i. D yrek tor Ja- 
worowicz byl bowiem  k ie ro w n i­
kiem  w ym agającym , konkre tnym , 
nie znoszącym  pustosłow ia, cen ią ­
cym czas swój I Innych, oczekują­
cym od w spółpracow ników  kon­
k re tnych  wniosków do zatw ierdze­
nia, a nie przychodzących do n ie ­
go po dobre rady. Słowem  — no­
woczesny, dobry  k ierow nik . W 
czasie rozm ow y z p rzedstaw icie la­
mi Instancji p a rty jn e j dy rek to r J a ­
worowicz postaw ił spraw ę Jasno I 
k onkre tn ie : otrzym ałem  określone 
zadania, obdarzono m nie zau fa ­
niem . wiec proszę nie w tracać się 
do moich m etod, proszę oceniać Je 
w edlue skutków . P raw a dy rek to r 
Jaw orow icz nie łam ał, był sp raw ie­
dliw y, ale w ym agający I to się 
mogło n ie podobać, to sie nie mo- 
ł* podobać 1 zapew ne nie rodobą 
się.

Nie chcę tu  tw ierdzić, żc In stan ­
c ja . organizacja  p a rty jn a  nie m a­
ją  p raw a oceniać m etod postępo­
w ania k ierow nika . Mają tak ie  pra­
wo. Nie chcę też tw ierdzić, że k ie­
row nik  — obojętne ja k ie j placówki 
czy przedsiębiorstw a — może osią­
gać postaw ione mu zadania dow ol­
nym i m etodam i. Nie zam ierzam  
u trzym yw ać, że cel uśw ięca środki. 
T w ierdzę Jednakże, że nie wolno 
oceniać czyjejkolw iek  pracy na 
podstaw ie tego, że m nie się nie 
podoba Jego kolor oczu, albo spo­
sób w jak i się u b iera  czy pije ka­
wę, N aw et sposób bycia — Jeśli 
oczyw iście ple Jest w kolizji z 
podstaw ow ym i norm am i współży­
cia społecznego — nie może prze­
sądzać o w ynikach  czyjejś pracy.

Ale n nas Jest w dobrym  zwy­
czaju , że każdego nowego k ierow ­
nika — obję tne  Jakiej placówki I 
jak iego przedsięb iorstw a — ocenia 
się pozytyw nie lub  z góry nega­
tyw nie na podstaw ie pow ierzchow ­
nych przesłanek. na podstaw ie 
svm patil 1 an ty p a tii. — Co on ro ­
bi? — pow iada ten  1 ów. — On to 
w szystko rozłoży! Nie kocham y 
kierow ników  — i to  Jest prąw da, 
a nie kocham y Ich ze względu na 
to , że każdy z nas Jest „w ybitna 
Indyw idualnością”  i wszystko wie 
lepiej 1 lepiej się wszedzie nada­
je . tv lko  go nie doceniają.

O statnio pojaw iły się w prasie 
n ieśm iałe a tak i na tren e ra  polskiej 
rep rezen tac ji Jack a  Dmocha za to, 
że nie bierze do tejże rep rezen ta ­
cji b ram karza  ŁKS. Jan a  Tom a­
szewskiego. Jak  się powszechnie 
uw aża Jan  Tom aszewski zn aldu j"  
się w doskonalej form ie 1 Jacek

Gm och go krzyw dzi, nie w idząc w 
d rużynie, k tó ra  w Kopenhadze 
spo tka się z D uńczykam i. — Co 
on robi? — pow iadają  n iektórzy. 
R ozkłada piłkę nożną!

Ale. Jeśli wolno przypom nieć, to 
zadaniem  Jacka Gmoclia jest od­
budow anie polskiej piłki nożnej, 
k tó ra  — do niedaw na — liczyła się 
w św iecie. Nie można więc rozło­
żyć czegoś, co Już było rozłożone. 
A to dość Isto tną różnicą.

Dobrze poinform ow ani — a  gdzie 
Ich nie m a — utrzym yw ali, że Ja ­
cek Gmoch nie bierze Ja n a  Tom a­
szewskiego do rep rezen tac ji, bo 
go... nie lubi. przypom inali Ja ck o ­
wi Gm ochowi, te  to nie je s t jego 
„p ryw atna  d ru ży n a” i w ołali o po ­
moc „silnych” , k tórzy  by to tre ­
nerow i rep rezen tac ji w ytłum aczyli, 
na jak im  świecie ty je ,  I Jacek 
Gmoch w yp la ta ł Im w szystkim  
figla, pow ołując Jan a  Tom aszew ­
skiego na  mecz, k tó ry  odbył się 
w Płocku 6 kw ietn ia  1977 roku . A 
czy pow oła go na następne, to 
znów Jego spraw ą.

K ażdy ma praw o w yrażać sw oją 
opin ię o składzie rep rezen tac ji, 
ty lko  te  w ystępu je tu  pew ien d ro ­
biazg. a m ianow icie odpow iedzial­
ność za je j postępy ponosi Jacek 
Gmoch, a nie cały tab u n  do rad ­
ców. Pam iętam  jeszcze czasy, jak 
usiłow ano w trącać aię do poczynań 
H uberta  W agnera i tle on mial 
kłopotów , aby przeprowadzić, sw o­
je  zam ierzenia. A co z tego w y­
szło, pam iętam y chyba dobrze 
w szyscy. Z resztą Ju t po zlocie z 
M istrzostw  Św iata  w Tokio 1 po 
Olim piadzie w M ontrealu , d ysku to ­

w ano o m etodach H uberta  Wag­
nera , choć sukcesy pow inny były 
skłonić m alkontentów  do m ilcze­
n ia. Teraz dysk u tu je  się o m eto­
dach Jack a  Gmocha, odm aw iając 
mu praw a do własnych koncepcji
i m etod. A na jak ie j podstaw ie?
— te  zapytam  skrom nie. Bo Jest 
inny? Bo wym yśla Jakieś testy  I 
konsu ltac je  1 Inne dziwy7

W ydaje mi się, te  k a td y  k ierow ­
nik. podejm ując się w ykonania 
określonego, a I trudnego  zadania, 
pow inien m ieć w łasną koncepeję.
I za lo, te  ją  po9iada — trzeba  go 
chw alić. Ludzi nie posiadających 
tad n y ch  koncepcji nie pow inno się 
m ianow ać na  kierow nicze stanow i­
ska. Ale m y bardzo lubim y śred- 
niaków , k tó rzy  prochu n ie w ym y­
ślą 1 nikom u nie w adzą. Cenimy 
k ierow ników , z k tó rym i o w szyst­
kim  m ożną pogadać I k tó rzy  nie 
przeszkadzają, a bardzo nie lubim y 
tak ich , k tórzy  m ają  w łasne zda. 
nie, w dodatku  sprzeczne z naszym  
zdaniem  I dużo w ym agaja. Lubim y 
też ich sądzić zanim  coś zrobią, s 
góry, tak  na  w szelki w ypadek. Re­
p rezen tac ja  pod k ierunk iem  Jacka  
Gm ocha niew iele jeszcze zrobiła. 
P oczekajm y więc z sądam i. Pocze­
kajm y na fak ty .

A ta k  Ju t na  m arginesie , to 
p rzyznaję się, te  znam  wielu róż­
nych ludzi, k tó rych  bardzo lubię, 
ale z k tó rym i nie chciałbym  p ra­

c o w a ć  razem  I przeciw nie. Bo co 
Jedno ma do druglegb? W moim 
przekonaniu  p rzynajm niej.

MARCIN RODAK
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c n a d a s a p

Jawią się nowe koncepcje im­
prez dyskotekowych. Podaję kil­
ka wariantów, może zostaną od­
czytane i przez ambitniejszych 
organizatorów sukcesywnie wcie­
lane w polsfkie życie dyskoteko- 
wo-estradowe. Co prawda, do­
tychczasowy monopolista — Oś­
rodek Gier i Klubów Rozrywiki

przy Zjednoczonych Przedsiębior­
stwach Rozrywkowych — jakby 
ostatnio przeżywał pewien re­
gres. niemniej pojawiły się dy-* 
skoteki firmowane przez agencje 
estradowe (Bydgoszcz, Sopot, 
Warszawa) czy Wojewódzkie 
Spółdzielnie SpożyWców „Spo­
łem”.

Moj* proipozycj* Imprez mogą 
zaistnieć w Klubach Rozrywki, 
zapewniających pomieszczenia, 
sprzęt oraz ludzi pracujących za 
konsoletą — prezenterów.

I. Zespoły prezenterskie — tzn. 
grupy złożone z prezenterów 
(duety, tercety, kwartety), oosia- 
dającycn umiejętności „poza- 
prezenterskie”, to znaczy dysk- 
dżokejów. którzy poza prezento­
waniem  Płyt potrafią stworzyć 
jzęści programowe w postaci róż­
nego typu „przerywników" lub 
części artystycznych. Na przykład 
w 1972 r istniał Prezentwrski 
Kabaret Piosenki” złożony z 
trzech prezenterów, którzy ^rzed 
każda dyskoteka dawali 30-m.nu­
towy program kabaretu oios-tiki. 
Później prowadzili na zmianę dy­
skotekę, aby wspólnie zakończyć 
ja 15-minutowvm finałem. Byli 
to Jana Kras. Roger Gregorowicz
i Jerzy Kossela.

II. Duety prezenterskie polegać 
mogą na dwóch prezenterach,

l stale ze sobą współpracujących. 
Aparatura dyskotekowa Dyna- 
corda posiada dwa oddzielnie ste­
rowane wejścia mikrofonowe, co 
umożliwia lednoczesne podłącze­
nie dwóch mikrofonów 1 prowa­
dzenia dyskoteki (całej lub w 
części) t>rzez dwóch prezenterów. 
Jeden z nich, nie muszący zmie­
niać płyt. a tym samym nie 
związany niewolniczo z pulpitem, 
może mieć większą swobodę dzia­
łania iako wodzirej. Powyższa 
koncepcja zakłada uzgodnienia 
programu przez prezenterów,

stw orzenia koncepcji prow adze­
nia, prób, reżyserii programu.

III. Imprezy estradowe w opar­
ciu o elementy dyskotekowe nie 
mają dotychczas wielu zwolenni­
ków wśród organizatorów I rea­
lizatorów. A byłyby to koncerty 
wnoszące coś więcej w zakres po­
znania. Przy rozpatrywaniu dy- 
skotecznych imprez estradowych 
należy za punkt wyjścia przyjąć 
główne mankamenty obecnych 
imprez estradowych: 1) charakter 
składankowy — poszczególne 
punkty orogramu łączone są orzy 
pomocv ..dziur Drogramowych”. 
wejścia i zejścia konferansjera 
oraz poszczególnych wykonaw­
ców, przerwy Dnmiędz.y utwora­
mi. przerwy w trakcie utworu.
2) brak bezpośredniego kontaktu 
pomiędzy publicznością a wyko­
nawcami (wyłączając indywidual­
ności). Wykonawcy sa zbyt za­
jęci wykonywaniem programu, 
abv jeszcze kontrolować publicz­
ność. jei nastroje...

Wszystkie 'te ujemne punkty 
nie są do pomyślenia w dysko­
tece — z punktu widzenia do­
brego, doświadczonego dyskdżo- 
keja. W jego programie nie może 
być „dziur". Prezenter wszelkimi 
dostępnymi mu środkami utrzy­
muje publiczność w .tanecznym 
napięciu”, dostarczając .iowych 
wrażeń, nowych podniet.

Wystarczy więc zamiast konfe­
ransjera zaangażować na jego 
miejsce prezentera z aparatura 
dyskotekowa i powierzyć mu re­
żyserię wykonawczą programu, 
aby otrzymać najprostsza formę 
imprezy estradowo-dyskołekowej 
uwarunkowana doświadczeniami
1 umiejętnościami danego prezen­
tera.

£

Jan Włodek z Warszawy już  po raz trzeci jest laureatem krakowskiego festiwalu

O dyskotekach, z jakimi spoty­
kamy sie na co dzień, można pi­
sać wiele i w różnych aspektach, 
szczegółowo analizować jej socjo- 
logiczno-obyczajowe I kulturo­
twórcze oddziaływanie. Można to 
zjawisko traktować felietonowo, 
niby dowcipnie, a w gruncie zło­
śliwie. Można zaglądać do portfe­
la prezentów rozpisując się o 
ich ba jask ich  zarobkach Itp. itp. 
Sposobów pisania o ..dyskoteko­
wym szaleństwie” jest naprawdę 
wiele. Niżej podpisany starał się 
potraktować ten temat rzetelnie, 
jako że sam niekiedy staje za 
pulpitem i stara się bvć dysk- 
dżokejem. Jednak po licznych 
obserwacjach. częstych rozmo­
wach z zawodowymi prezentera­
mi, na pytanie: czy dyskoteki są 
tylko orzelśclowa moda. czy też 
bardziej złożonym społecznym 
zjawiskiem, nie potrafi dać je­
dnoznacznej odpowiedzi. Jest ona 
trudna dla nas dzisiaj, być może 
będzie łatwiejsza dla przyszłych 
badaczy życia społecznego młodej 
generacji lat siedemdziesiątych.

WYPISY ŁÓDZKIE n
. i n  niz>itortn'(in

DWUGŁOS
0 RAJMUNDZIE REMBIELIŃSKIM

PISZE ROBERT REM BIE- 
L lN SK I:

Rajm und L/ubicz-Rembieliń- 
ski urodził się w Warszawie w 
roku 1775. Pochodził ze starej 
zamożnej rodziny szlacheckiej, 
z dawna osiadłej na Mazowszu. 
Ojciec jego, Stanisław, chorąży
i poseł Ziemi Wiskiej, był 
sekretarzem  króla Stanisława 
Augusta. Nauki młody Raj­
mund odbywał w Korpusie 
Kadetów, który ukończył w 
stopniu oficerskim ze złotym 
medalem w roku 1790. 'P o  po­
wrocie do domu zajął się ad­
m inistracją m ajątku rodzinne­
go, Jedwabne, okazując w tym 
dużą pomoc matce swej Mar- 
cjannie z Łączyńskich. W oto­
czeniu najbliższych uczył się 
kultu  dla staropolskich trady­
cji i obyczajów. Z zacisza do­
mowego wyrywa go powstanie 
narodowe pod wodzą Kościusz­
ki. Mianowany przez Naczelni­
ka pułkownikiem, organizował 
siłę zbrojną w Ziemi Wiskiej.

Czynny był do końca Insu­
rekcji, a po jej upadku powró­
cił pod strzechę rodzinną. Tu­
taj rozszerzył i udoskonalił za­
łożone przez swego ojca fab­
ryki sukna w miasteczku Jed­
wabne, a jednocześnie starał 
się poprawić dolę włościan w 
swoim majątku. Studiował 
dzieła z zakresu ekonomii, 
praw a i historii. Znajomość 
obcych języków pozwalała mu 
zapoznawać się z litera tu rą  za­
graniczną. Posiadał zdolności 
literackie, które uwidoczniły 
się w szeregu prac o charak­
terze społecznym, a także w 
dram acie pod tytułem  „H rabi­
na Sali®bury”, wystawiony m.w 
teatrze rfarodowym w W arsza­
wie w roku 1804.

W roku 1810 wydał dzieło 
pod tytułem  „Uwagi nad za­
sadami podatkowania i usta­
nowienia porządku w zastoso­
waniu do Księstwa W arszaw­
skiego”, ...a następnie umieścił 
szereg prac w „Pamiętniku 
W arszawskim” („Ó miastach", 
„O urzędnikach” i „Człowiek 
stanu”). Po wejściu w życie 
ustawy konstytucyjnej Księ­
stwa (Warszawskiego), gdy cały 
kraj podzielono na departa­
menty, dekretem króla saskie­
go z dnia 19 stycznia 1808 ro­
ku otrzym ał urząd prefekta 
departam entu płockiego....... Mi­
mo okazanej ofiarności i po­
święcenia nie uniknął prefekt 
płocki skarg i zażaleń, złożo­
nych w parę lat później przez 
kilku obywateli (1816 r.), któ­
rzy zarzucali mu zbytnią bez­
względność w postępowaniu, a 
w szczególności, że w czasie 
działań wojennych wydawał 
rozkazy pod groźbą kary 
śmierci. Wyłoniona przez Radę 
A dm inistracyjną komjsja do 
zbadania tych zarzutów, o- 
rzekła, iż krok ten uspraw ied­
liwiała gwałtowna potrzeba u- 
kończenia twierdzy, od którego 
dalsze działania wojsk narodo­
wych zależały i reskryptem z 
dnia 23 kwietnia 1816 roku od 
wszystkich zarzutów uniewin­
nionym go uznała. Wkrótce po 
bitwie raszyńskiej ks. Józef 
Poniatowski powierzył mu 
stanowisko Intendenta general­
nego wojsk polskich w Galicji.

Gdy chodziło o dobro publi­
czne, był nieugiętym, bez­
względnym, z całą energią 
zwalczał korupcję i szerzącą 
się plagę nadużyć. Fryderyk 
August, król saski i książę 
warszawski, w uznaniu zasług 
ozdobił go wstęgą św. Stani­
sława.

Po klęsce Napoleona Rembie­
liński wraz z Rządem Narodo­
wym przenosi się do Drezna, a 
po kilkuletniej przerwie wraca 
do kraju i otrzym uje wysokie 
stanowisko Prezesa Komisji 
Województwa Mazowieckiego, 
na którym bez mała pozostaje 
lat szesnaście. Jako adm ini­
strator wielkiej połaci kraju 
tworzy fundam enty pod rozbu­
dowę większych ośrodków 
przemysłowych w wojewódz­
twie. Jego szczególnym sta ra­
niom zawdzięczają rozwój licz­
ne m iasta mazowieckie, a w 
szczególności Łódź i Zgierz...

(Wyjątek z życiorysu Raj­
munda Rembielińskiego, 
napisanego przez Rober­
ta Rembielińskiego w ro­
ku 1933. Roczniki Łódz­
kie, tom III).

W SPOMINA K AJETAN KO- 
ŻMIAN:

„Niemiły narodowi, zniena­
widzony od prowincji galicyj­
skich — pamięcią dumy jego
i postępowania na intendentu- 
rze wojskowej, niecierpiany w 
województwie płockim za u- 
więzienia obywatela w czasie 
prefektury jego w Księstwie 
Warszawskim i za ten gwałt 
przez Radę Stanu pod sąd od­
dany, na prezesostwie Komisji 
Województwa Mazowieckiego 
krnąbrny urzędnik względem 
władz 1 starszych. Dumny 
względem podległych i rów­
nych, nieprzyjemny z postaci. 
Głowę do góry noszący i 
wszystkich bez różnicy tutu- 
łem „Wasarf” obdarzający, 
pyszny chyba majątkiem , k tó­

ry po pierwszej żonie, Opackiej 
z domu zagarnął. Tą dumą i 
szulerstwem paraliżował yj so­
bie zdolności urzędowe, któ­
rych mu w adm inistracji od­
mówić nie było można. Spręży­
sty w wykonaniu, przeniósł ten 
nałóg z podległego sobie biura 
do zgromadzenia reprezentan­
tów, niepodległego. Zgoła po­
siadający w najwyższym stop­
niu talent obrażania wszyst­
kich, obrażający się i w wy­
razach cierpki i ostry. N aj­
mniej był zdolny prowadzić, 
miarkować i łagodzić umysły 
licznego, a jeszcze polskiego 
zgromadzenia: Non regebat 
dictis animos, non mulcebat 
pectora, non tempera ba t sed 
irritaba t iras”. (Nie panował 
za pomocą mowy nad umysła­
mi, nie łagodził serc, nie u- 
spokajał, lecz rozniecał gniew).

Wybór jego uczynił w praw ­
dzie cesarz (Aleksander I), 
lecz go z tej strony nie znał. 
Ci winni, co go panującem u 
między kandydatam i podali. 
Namiestnik (Nowosilcow) źle 
wyrachował podając na m ar­
szałka urzędnika, i takiego u- 
rzędnika. Za powód do wybo­
ru wzmiankowano bytność ce­
sarza przejazdem przez Kroś­
niewice, w jego domu, w któ­
rym młoda i przystojna żona 
jego (Rembielińskiefto) Woj­
ciechowska z domu, honory ro­
biła.

Cesarz jak  to zwykle — 
grzeczny dla płci nadobnej, 
był uprzejmy dla gospodar­
stwa. Pałający żądzą wyniesie­
nia się mąż zarobił sobie n$ 
tej wizycie cesarskiej podło ra ­
chunki. którymi namiestnika 
dworszczyzną przy swoim na­
tręctwie ujął i do podania sie­
bie na kandydata skłonił.

(Kajetan Koźmian, Pa- 
nretniki, tom III, str. 7 8 -  
—79. wyd. Ossolineum, 
1972).

Wybrał: 
HENRYK RUDNICKI

Foto: Archiwum

WŁODZIMIERZ ŚCISŁOWSKI

NOWOŚCI MUZYKI 
ROZRYWKOWEJ

Reaktywował się zespół ,.ELEKTROLUX”, który gra teraz 
w następującym składzie: 1. Janusz Flak (voc. g, bas.), 2. Jó­
zef Plewa (g), 3. Bolesław Strąk (voc), 4. Tadeusz Ziewaj 
(p). Z grupy odszedł Jerzy Więcko (voc„ g. bas. g, p. — 
etc...), który założył nowy ensamble pod nazwą SAM.

P io tr Siwoń z „Fioietow o-Zóltych” (voc. g. bas.) przeszedł 
do „Pom arańczow o-Zielonych”. Na jego miejsce z „Pom a­
rańczow o-Zielonych” przeniósł się do „Fioletow o-Żóltych” 
Romuald P ień (voc. pół basa).

Znany tnultiinstrum entalista Karol Pędzlak myśli o zało­
żeniu nowej gruffy. Ogłaszamy konkurs na jej nazwę. Głów­
na nagroda: autograf Karola Pędziaka.

Alina Niziołek, zdobywczyni I miejsca w „K onfrontacjach
Pułtusk ich" została zaproszona do konfrontacji ze swoim im- 
presario p Janem Starościakiem. Prokurator jest już ha tro­
pie organizatora widowni.

Na festiwal „Złotego Hipopotama” do Bamboko (Senegal) 
wyjechała nasza czołowa wykonawczyni soul musie Pamela 
Zerdziak. Solistce towarzyszy dyrektor estrady oraz lekarz 
weterynarii.

III Giełda Piosenki Zaangażowanej nie wyłoniła nieste­
ty zwycięzcy. Gaże okazały się zbyt małe.

M ariola Spychała nagrywa nowego longa. Znajdą się na 
mej kompozycje leadera grupy Antoniego Świergonia oraz 
wszystkich szwagrów.

Festiwal MIDEM w Cannes obejrzał na szkjanym ekra­
nie znany krytyk muzyki rozrywkowej Michał Żelazko. Nie 
przewiduje się w związku z tym poważniejszych komplika­
cji.

Pod hasłem: „Szukam y nowych prezenterów I disc-joc- 
kcy’ów ” odbędzie się eliminacja na szczeblu wojewódzkim. 
Należy zabrać ze sobą czystą koszulę, czarne półbuty i grze­
bień.

Z ostatniej chwili: Do grupy „ELEKTROLUX” powróci! 
jednak Jerzy  Więcko (voc. g. bas. g. p — etc) w związku 
z czym Bolesław  S trąk  (voc.) założył nową grupę Deus ex 
machina”.

WYWIAD Z KOMENDANTEM

Jak  ocenia pan komendant polskie zespoły młodzieżowe’
— pytamy kpt. S. komendanta MO w mieście S

— Najwyżej oceniam zespół „Nihil novj sub sole” — Kole­
gium d/s karno-administracyjnych, odebrane prawo jazdy, 
łączna suma grzywien 10.000 zł.

Na drugim miejscu uplasowała się moim zdaniem grupa 
„Szwindlersów” — całkowite zdemolowanie hotelu w S.

O pozostałych grupach nie warto ^właściwie mówić- ot, 
drobne uszkodzenia krzeseł na widowni, kilka potłuczonych 
szyb, mały pożar na zapleczu — tó by było chyba wszyst-
KO. /


